
nlków umysłowych, W rodzinach 
chłopów liatomiast przeciętna kon­
sumpcja wzrasta we wszystkich 
artykułach hodowlanych, a w mle­
ku *1 jajach charakteryzuje się po­
nadto najwyższym poziomem z 
wszystkich grup społecznych. Ma­
my zątem do czynienia w latach 
Pi lski Ludowej z szczególnie szyb­
kim wzrostem konsumpcji artyku­
łów hodowlanych w-rodzinach ro­
botników i chłopów przy utrzymu­
jącym się na mniej więcej tym sa­
mym poziomie bądź, W niektórych 
artykułach, niższym spożyciu w ro­
dzinach pracowników umysłowych.

W rodzinach robotników spożywa 
się obecnie więcej mięsa i tłuszczów
zwierzęcych, mniej zaś niż w po­
zostałych grupach społecznych mle­
ka, masła ' ' '
cowników 
więcej niż 
artykułów 
zaś mięsa

i jaj. W rodzinach pra- 
umysłowych spożywa się 
w rodzinach robotniczych 
nabiałowych i jaj, niniej
i tłuszczów zwierzęcych. 

W rodzinach chłopów spożycie 
kształtuje się całkowicie odmiennie
niż w pozostałych grupach społecz­
nych. Spożywają one bowiem po­
nad dwukrotnie więcej mleka, wię­
cej jaj, mniej natomiast masła, a 
przede wszystkim mniej mięsa,

MOŻLIWOŚCI I KIERUNKI 
RACJONALNYCH ZMIAN

^Migiusz KRZYŹWSKL

, Obecną śTniH&ra . spożycia ~ arty­
kułów . hodowlanych, pomimo po- 
■ważnyęh W’ porównaniu z okresem 
przedwbjeńym zmian na lepsze, 
zwłaszcza w zakresie struktury spo­
łecznej końśumpc-ji, .jest w dalszym 
ciągu nieracjonalna. I to zarówno 

■ z joiinktu widzenia ’dietetyki, jak i 
ek^ni^yiki produkcji rolnej oraz syr 
tuaćji,Rynkowej. Od zmiany struk­
tury rzeczowej konsumpcji uzależnio­
ne jest nie tylko osłabienie napię­
cia na rynku mięsnym, lecz także 
dalszy wzrost spożycia artykułów
hodowlanych dalsza poprawa
struktury społecznej konsumpcji.

Zagadnieniom tym warto więc po­
święcić nieco uwagi. Być może bo­
wiem, że uda nam się na podstawie 
ich analizy uzyskać parę wskazó­
wek dla naszej aktualnej polityki 
gospodarczej na odcinku kształto­
wania spożycia i produkcji rolnej.

Z przedstawionych cyfr i ich o- 
mówienia nie należy wyciągać wnios­
ku, że ludność wiejska odżywia się 
gorzej niż robotnicy czy pracownicy 
umysłowi. Różnice w poziomie kon- 
sumpcji w jednostkach odżywczych 
w poszczególnych grupach społecz­
nych są w przeciwieństwie do róż- 

. nic ujętych w jednostkach natural­
nych bardzo nieznaczne. Niskie spo­
życie mięsa i tłuszczów z nadwyż­
ką jest rekompensowane wyższym 

• spożyciem nabiału i jaj. Wartość 
odżywcza konsumowanych artyku­
łów hodowlanych w poszczególnych 
grupach społecznych w przeliczeniu 
na kalorie i biaiko zwierzęce kształ­
tuje się więc korzystnie dla ludno­
ści rolniczej (tabela 3) (patrz na 
str. 2).

Porównanie poziomu spożycia w 
jednostkach odżywczych wskazuje, 
jak wielkie możliwości leżą w sub­
stytucji spożycia poszczególnych 
artykułów hodowlanych, a przede 
wszystkim w substytucji wzajemnej 
mięsa w zamian za nabiał i jaja. 
Okazuje się, że nie naruszając norm 
wartości odżywczej można w pew­
nych granicach zastępować poszcze-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

SPOŻYCIE PRZED WOJNĄ 
I OBECNIE

Brak jest przeprowadzonych jed­
nolity metodą. .badań budżetów .ro­
dzinnych z okresu przedwojennego. 
Jednakże, na podstawie pochodzą­
cych różnych.,lat, niekiedy .cząst­
kowych’ i nie pretendujących do 
miana . w pełni reprezentacyjnycn, 
materiałów ' układ przedwojenny 
konsumpcji można orientacyjnie 
przedstawić przy pomocy danych 
zawartych w tabeli nr 1 (patrz na 
str. 2).

W tym orientacyjnie zestawionym 
układzie charakterystyczne jest bar­
dzo wy solde spożycie pracowników 
umysłowych, przewyższające w spo­
sób szczególnie wyraźny spożycie 
robotników i chłopów. Przedwojenny 
układ społeczny konsumpcji charak­
teryzuje również istnienie głodowe­
go poziomu spożycia rodzin bezro­
botnych, Spożycie chłopów w tym 
układzie nastawione jest przede 
wszystkim na spożycie mleka, przy 
szczególnie niskim, niższym niż w 
rodzinach bezrobotnych, spożyciu 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych.

Zmiany w strukturze spożycia po­
szczególnych grup ludności w okre­
sie powojennym obrazuje tabela 2 
(patrz na str. 2).

Obecnie znacznie wyższy więc jest 
poziom konsumpcji artykułów ho­
dowlanych w rodzinach robotników 
i chłopów. ■ W rodzinach robotników 
przeciętna konsumpcja osiąga, a w 
spożyciu . mięsa 1 tłuszczów prze­
kracza poziom konsumpcji pracow-

BRAK w naszych zakła­
dach gastronomicznych 
tańszych połmięsnych, 

ę mąe?m»ch, o-"
wocowych i warzywnych po­
traw od lat juz jest przed­
miotem. ostrej , krytyki ze 
strony ogółu społeczeństwa. 
Dotychczas jednak „problem" 
ten nie zostął rozwiązany po­
mimo rozlicznych uchwał, za­
rządzeń i rozporządzeń. Bliż­
sza analiza tego zagadnienia 
wykazuje, że trudności zwią­
zane z wprowadzeniem do 
produkcji tańszych, a bardziej 
pracochłonnych potraw są 
ściśle związane z obowiązu­
jącym u nas systemem marż 
i płac w zakładach gastrono­
micznych.

Obecnie w związku z na­
rastającymi trudnościami na 
rynku mięsnym sprawa ta po­
nownie przybiera na aktual­
ności. Warto więc chyba spra­
wie reformy systemu marż 1 
płac w zakładach gastrono­
micznych poświęcić nieco u- 
wagi,

PERSWAZJA KONTRĄ 
EKONOMIKA

Dla wszystkich produkowa­
nych przez zakłady gastrono­
miczne potraw, z wyjątkiem 
herbaty, obowiązuje w danej 
kategorii zakładu jedna staw­
ka marży procentowej. Dla
Kategorii specjalnej wynosi

KŁOPOTY
amerykańskiego
I *
Wj

ł ) U ,

ALEKSANDER MATEJKO

„Być majstrem to najcięższą ze 
wszystkich robót w naszej fabryce. 
Majster ma bowiem zą swoje ze 
wszystkich stron — zarówno ode 

. mnie jako od swego bezpośredniego 
przełożonego. •’a także - od moich 
zwierzchnikowi-jak tez ód własnych 
jego podwłaBnych. to znaczy robot­
ników*" —zła-wypowiedź jednego z 
dyrektorowiwielkiej amerykańskiej 
Wytwórni samochodów doskonale 
charakieiyzuje hudnesei, z jakimi 
parać, się musi współczesny majster 
Uoreman). Dawno już minęły czasy,

gdy był panem ! władcą podległych 
mu ludzi. Zakres jego władzy uległ 
tak daleko idącemu skurczeniu, że 
w rezultacie zatraciła się istota jego 
roli w strukturze społeczno-organiza- 
cyjnej amerykańskiego przedsiębior­
stwa. Z jednej strony wiele funkcji 
należących niegdyś do majstra prze­
jęli specjaliści, ,których liczba w fa­
bryce wzrasta z roku na rok. Oni 
decydują o -organizacji produkcji, 
przyjmowaniu oraz zwalnianiu per­
sonelu, przesuwaniu ludzi z jednych 
czynności do drugich itp. Z drugiej

W NUMERZE
T. KOWALIK
W. NIECIUNSKI
I. SZTEKKE

„Wprowadzenie do ekonomii" - R. Luksembri 
Co robić?
Potrzeba odpowiedzialności

%
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TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROK Xl¥ WARSZAWA - ^sierpnia 1959 R. CENA 2 ZŁ Nr

„WZORCOWE"
Uchwałą Rady Ministrów ekspe­

rymenty gospodarcze zostały za­
kończone z dniem 31. XII. 1958 r. 
Termin ten był z góry założony, 
ale nikt oczywiście nie przewidy- 
wał, że wraz z uchwałą skończą 
się wszelkie kłopoty związane z 
ekonomiką i organizacją przed­
siębiorstw przemysłowych. Dlate­
go też w uchwale (z 5. I. 1959 r.) 
Rada Ministrów zawarła wskaza­
nia, iż nie tylko należy wykorzy­
stywać zebrane już doświadcze­
nia, ale również podejmować dal­
sze próby celem usprawnienia 
gospodarki w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Próby takie (już 
nie o charakterze eksperymentów 
lat 1957—1958) podjęte zostały 
niedawno między innymi w resor­
cie przemysłu lekkiego.

TYPOWANIE PIONIERÓW

Eksperymenty ekonomiczne lat 
1957—1958 były wynikiem inicja­
tywy rodzącej się w przedsiębior­
stwach — wśród aktywu gospo-

darczego- najniższego szczebla. 
Wiele załóg zaczęło się domagać 
przyznania im określonych u- 
prawnień, precyzowanych ściśle 
w oparciu o znajomość zadań, ja­
kie same przed sobą stawiały. W 
tyrri stanie rzeczy uchwały i za­
rządzenia wykonawcze wyższej 
administracji gospodarczej spro­
wadzały się najczęściej jedynie do 
akceptacji przygotowanych już 
zasad eksperymentowania.

Inaczej pod tym względem wy­
glądają próby podjęte w 1959 r. 
Mamy tu do czynienia z inicjaty­
wą odgórną; najpierw były u- 
chwały i zarządzenia wykonaw­
cze, później przystąpiono do ty­
powania przedsiębiorstw, które 
by się podjęły realizacji nowator­
skich zadań w swojej branży. 
Przedsiębiorstwom tym obiecano 
pomoc ze strony placówek nauko­
wych oraz zjednoczeń. Przyjęto, 
że skoncentrowane prace w nie­
których tylko zakładach przemy­
słowych dadzą w rezultacie wzor­
cowo pracujące przedsiębiorstwa,

które będą „promieniować" na po- - - 
zostałe. t

Wytypowane ' przedsiębiorstwa ■ 
niejednakowo ustosunkowały się 
do tego wyróżnienia, ktore spadło. 

: na ,nie bądź co bądź bez przygo-.
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-w przemyśle bawełnianym zakła­
dów im. Marchlewskiego tak dłu­
go utyskiwało'ż powodu obdarze- 

- nia go „niewdzięczną" rolą wzor- 
• ca, że postanowiono przenieść ten 

• ciężar na inne- przedsiębiorstwo. 
, Sprawa okazała się jednak bynaj­

mniej niełatwa. Pó „Marchlew­
skim" funkcja pioniera trafiała 
do kilku przedsiębiorstw bez suk­
cesu, aż wreszcie zadomowiła się 
tam, gdzie nie potrafiono się przed 
aia skutecznie obronić.

USTERKI
CEZARY JÓZEFIAK — MAREK MISIAK

towania. .1 oto powstała pierwsza 
przeszkoda: większość wybranych 
przedsiębiorstw zareagowała ne­
gatywnie, zaczęła przejawiać chęć 
zrzucenia z siebie ciężaru dodat­
kowych prac i kłopotów. Na przy­
kład kierownictwo przodujących

ona 80%, dla kategorii I — 
45%, II — 35% oraz III — 
30%. Marża ta jest ustalana 

- od ‘ wartości artykułów służą­
cych do wytworzenia poszcze­
gólnych potraw. Przy tym za­
łożeniu wysokość- marży- w 

;liczbach absolutnych, jest wię.c~ 
•wprost proporcjonalna do 
wysokości cen artykułów spo­
żywczych.

wszystkim dążenie do ogra­
niczenia spożycia alkoholu w 
ząkładach gastronomicznych.

rzystniejszy poziom marż dla 
napojów alkoholowych aniżeli 
produkcji .własnej . powoduję, 
że .przedsiębiorstwa wolą . 
sprzedawać napoje alkoholo­
we aniżeli posiłki.' Postępo­
wanie takie jest tym bardziej

PIEROGI l JAGODAMI
ROMAN GŁOWACKI

Marże dla napojów alkoho­
lowych, z wyjątkiem piwa, 
są ustalone na znacznie wyż­
szym poziomie, aniżeli marże 
dla produkcji własnej. Np. 
marża dla wódek gatunkowych 
wynosi w kategorii I — 87%, 
a II — 52% itd.

Ustalenie jednolitej marży 
procentowej dla produkcji 
własnej zakładów gastronomi­
cznych związane jest z dąże­
niem do uproszczenia systemu 
kontroli zużycia artykułów 

- spożywczych. Motywem zaś 
przyjęcia wysokich marż na 
napoje alkoholowe, w szcze­
gólności na wódkę, jest przede

zrozumiałe, Jeżeli się zważy, 
że przy obecnym poziomie 
marż produkcja własna jest, 
przeciętnie rzecz biorąc, de­
ficytowa, zaś sprzedaż alkoho­
lu bardzo rentowna. Fakt na­
tomiast,. że istnieją rentowne 
zakłady gostronomiczne nie 

. sprzedające wódki wiąże się z 
unikaniem przez nie szeregu 
tanich, poszukiwanych przez 
konsumenta potraw. Tanie bo­
wiem potrawy jarzynowe, pół- 
mięsne itp. przy niskim koszcie 
surowca, od którego jest obli­
czona marża oraz wysokim

Cena np. jednej porcji pie­
rożków z mięsem, w zakładzie 
II kategorii w zasadzie wy­
nosi 3,50 ’ zł.- W 
rowca wyniesie 2,40 zł, a mar­
ża 35% wraz z rabatem — 
1,10 zł. Podczas gdy faktyczne 
koszty robocizny, paliwa, u- 
trzymania administracji :itd. 
wynoszą 2,70 zł. Str.ata więc 
wyposi aż 1,60 zł na porcji. 
Odmiennie wygląda sytuacja - 
jeżeli weżmiemy np. kotlet 
schabowy. Cena sprzedaży wy­
nosi 8,10 zł. Koszt surowca — 
5,50 zł, marża z rabatem — 
2,60 zł. Podczas gdy faktyczne 
koszty paliwa, robocizny itp. 
wynoszą 2,10 zł. Zysk na jed­
nym kotlecie wynosi więc 0,50 
zł. Przykładów podobnych 
można podać bardzo dużo. 
Spośród zbadanych kosztów

(Dokończenie na str. 4}

Fakty takie stały się możliwe 
ze względu na brak jednolitych 
kryteriów wyboru przedsiębiorstw 
najbardziej predestynowanych do 
roli wzorców. Kierowano się po 
prostu tradycyjnym „widzi nM 
się".

Wytypowane przedsiębiorstwa 
otrzymały do wiadomości i wy­
konania zarządzenia Ministerstwa. 
Wynikało z nich, że należy dopro­
wadzić organizację pracy, organi­
zację produkcji i obieg dokumen­
tów do stanu wzorcowego, zapew­
niając.’sobie jednocześnie, pomoc 

^bajfówiednich ' insty tułów. .nauko­
wych i wyższych uczelni..

PIONIERZY BEZ INICJATYWY

■ 25. V. 1959 r; w gabinecie dyre-i 
która zakładów wełniarskich im. 
,,9-go Maja" w Łodzi odbyło się 

. zebranie -aktywu gospodarczego 
przedsiębiorstwa z przedstawicie­
lami instytucji naukowych z dzie­
dziny techniki, ekonomi i organi­
zacji oraz - socjologii. Gdyby po­
kusić się o zawarcie w jednym 
zdaniu tego, z czym zwrócili się 
gospodarze konferencji do pozo­
stałych jej uczestników, można 
byłoby ująć sprawę w pytaniu: 
„Powiedzcie na czym ma polegać 
to, co kazano nam robić?"

(Dokończenie na str. 3)

koszcie robocizny, paliwa 
są deficytowe.

itp.

•trony robotnicy zorganizowani w 
związku zawodowym przestali być 
jednostronnie od majstra zależni. 
Tam, gdzie związek jest dostatecznie 
Silny i niezależny od pracodawcy, 
przedstawiciel grupy związkowej, 
tzw. steward, ma nieraz Więcej 
do powiedzenia aniżeli majster. Za­
dzieranie ze związkiem nigdy się 
majstrowi nie opłaca, gdyż z reguły 
źle na tym wychodzi. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa zazwyczaj więcej 
liczy się ze zorganizowaną w związku 
i reprezentowaną przez swych przed­
stawicieli masą robotniczą, aniżeli z 
całkowicie zależnymi, pojedynczymi 
majstrami (jak wiadomo, tylko w 
rzadkich przypadkach majstrowie 
są zorganizowani zawodowo).

Ten stan rzeczy doprowadził do pe­
wnego rodzaju kryzysu w struk­
turze wewnętrznej amerykańskiego 
przedsiębiorstwa, o którym teraz ży­
wo się w USA dyskutuje. Istnieje już 
cale mnóstwo opracowań naukowych, 
mających na celu analizę podłoża o- 
raz skutków tego kryzysu. Są one na 
ogół zgodne co do tego, że współczes­
ny majster musi posiąść szereg no­
wych kwalifikacji, bez jakich nie 
byłby zdolny wywiązać się należycie 
ze swoich zadań. Kwalifikacje te w 
sporej mierze dotyczą tzw. human 
relations czyli umiejętności współży­
cia z ludźmi. Wobec przejmowania 
przez fachowców coraz większej czę­
ści funkcji technicznych należących

dotąd do majstra, jemu 
przypada przede wszystkim

samemu 
rola ko-

ordynatora prac poszczególnych 
Członków jego grupy roboczej. Koor­
dynacja nie sprowadza się bynaj­
mniej do wydawania zarządzeń oraz 
kontrolowania ich realizacji. Mając 
do czynienia z grupą żywych ludzi 
majster musi umieć trafić im do 
przekonania, zgrać ich w spoistą 
grupę, wyzwolić 'W- nich aktywny 
stosunek do pracy, przeciwdziałać 
nastrojom zniechęcenia i niezado­
wolenia.

Jak dalece ważne są te umiejęt­
ności nawet w warunkach dalece 
zmechanizowanego procesu produk­
cji —. na to wskazują badania socjo­
logiczne wykonane przez grupę na­
ukowców z Instytutu Stosunków 
Międzyludzkich (Institute of Human 
Relations) przy Uniwersytecie w . 
Yale. Badania te, zapoczątkowane w 
1950 roku i stanowiące element roz­
ległych studiów, zostały skoncentro­
wane na problemie, roli majstra w 
procesie montażu na taśmie samo­
chodów osobowych. W pewnej wiel­
kiej fabryce samochodów przeprowa­
dzono wywiady ze wszystkimi pięć­
dziesięciu pięcioma majstrami mon- 
tnżowni, a poza tym dokonano dro­
biazgowych Obserwacji dotyczących 
ich zachowania się w pracy. Podczas 
jednego (wybranego) dnia prący no-

DOKOŃCZENIE NĄ STR. ł

Coraz więcej nowoczesnych maszyn : pracuje na naszych polach, 
■ Foto CAF.



99 W prowadzenie
do ekonomii”

syjayeh pmsiatw, «e poza aHatehieżnymi pra­
wami burżuazyjnego gospodarstwa narodowego 
nie istnieją i nie mogą istnieć żadne inne obiek­
tywne prawa ekonomiczne, którymi zajmowała­
by się w przyszłość! ekonótnla. Że nauka ekt)- 
norpii to nauka o (specyficznych) prawach ka­
pitalistycznego sposobu produkcji i dlatego „jej 
istnienie i funkcja związane są z jego bytem1'.

Oto słowa Róży: „Nauka Marksa jest dżieć- 
kiem ekonomii burźuazyjnei; ale dżieekiem, 
którego narodziny kosztowały życie matki, w 
teorii Marksa ekonomia polityczna (Nationalo­
ekonomie — T. K.) jako nauka znalazła swe 
uwieńczenie i swój kres. Potem — jeżeli nie 11-

: ORZECZNICTWO
t

:
ZASPOKOJENIE WIERZYTELNOŚCI PAŃSTWOWEJ JEDNOSTKI 

organizacyjnej drogą POTRĄCENIA Ź NALEŻNOŚCI 
DŁUŻNIKA OD INNEJ PAŃSTWOWEJ JEDNOSTKI 

ORGANIZACYJNEJ

Sąd Powiatowy dla m. st. Warsza-2 wy Uznał Jana Ś. winnym popełnie- 
czyć rozwijania nauki Marksa w szczegółach — * hia przestępstwa, polegającego na 
winno ■ nastąpić tylko przekształcenie tej nauki S tym, że jako główny księgowy Cen- 
w działanie, a więc walka międzynarodowego ♦ tralnych Warsztatów Zarządu Radio- 
proletarlatu o urzeczywistnienie socjalistyczne-

Róźg Luksemburg
TADEUSZ KOWALIK

gó ustroju gospodarczego. Koniec ekonomii po­
litycznej jako nauki jest... jej przekształceniem 

praktykę planowo zorganizowanej gospodarki 
światowej. Ostatnim rozdziałem nauki ekonomii 
politycznej jest rewolucja socjalna światowego 
proletariatu". (86). Celowo zachowałem W tekś­
cie polskim Róży określenie ekonomii, ponieważ 
to uwypukla pewną stronę rozumowania Róży, 
rozumowania związanego znów z tradycją nie-

♦ stacji (obecnie Zakładów Produkcji 
J Urządzeń Radiotelegraficznych) przy- 

właszczył sobie na podstawie fikcyj-
♦ nych list płacy sumę 62.187 zł 29 gr 
{ i za to skazał go na karę 3 lat i 6 
* miesięcy więzienia.
J Z kolei Sąd ’ ijewódzki, uwzględ­
ni niając powództwo cywilne przeciwko 
j Janowi S. o wyrównanie szkody, po- 
{ niesionej przez wymienione Centralne

miecką. Jak wiadomo niemieccy ekonomiści-ii Warsztaty wskutek popełnienia prze- 
jeszcze od czsów Mullera a zwłaszcza F. Lista t zeń przestępstwa, zasądził od Jana 
zawsze bardzo mocno podkreślali pierwiastek - c *——*- ------
narodowy w ekonomii politycznej. I oto Róża

Po ukończeniu ątudiów uniwersyteckich 
1 obronie pracy doktorskiej w latach dziew^ę- 
dziesiątych ub. wieku Róża Luksemburg przer­
wała na szereg lat swoje studia ekonomiczne,’ 
Pochłonęła ją działalność publicystyczna i bez­
pośrednio polityczna. Ponowne podjęcie tych 
studiów i zajęcie się problematyką teorii ekono­
mii przypada na lata jej pracy w szkole partyj­
nej SPD. Kiedy mianowicie w 1907 r. pobcja 
pruska wysiedliła z Berlina R. Hilferdinga jako ' 
obywatela austriackiego, Kautsky nie zgodził się 
zastąpić Hilferdinga w charakterze wykładow­
cy, tłumacząc się nawałem pracy badawczej 
i zaproponował na to '■liejsce Różę Luksem­
burg. Wykładała ona początkowo (w latach 19Ó7 
— 1910) ekonomię polityczną, a później (1910— 
1914) historię gospodarczą i ekonomię łącznie. 
W związku z jej nową pracą w szkole rozpoczę­
ła ona przygotowywać dla wydawnictwa so­
cjalistycznego „Vorwarts" popularyzację nauki 
ekonomicznej Marksa. Jednak codzienne wy­
kłady w szkole i praca agitacyjna odrywały ją 
Od pracy naukowej. Dopiero w początku roku 
1912, po akcji wyborczej do Reichstagu, zabra­
ła się znotfu do pisania. Ale wkrótce pojawiła 
się nowa hieoczekiwana przeszkoda i „Wpro­
wadzenie do ekonomii" pozostało nie ukończo­

ne i).
Pisząc „Wprowadzenie" Róża Luksemburg nie 

mogła sobie dać rady z dostatecznie jasnym 
wyłożeniem ogólnego procesu produkcji kapi­
talistycznej w jego konkretnych stosunkach, 
a także jego obiektywnych granic historycz­
nych. Przy bliższym zastanowieniu doszła ona 
do ■wniosku, że chodzi tutaj nie o sam sposób 
wykładu lecz o nie rozwiązany przez Marksa 
(w drugim tomie Kapitału) problemat realizacji 
w Warunkach reprodukcji rozszerzonej, proble­
mat, który jest ściśle związany z praktyką 
•współczesnej polityki imperialistycznej .1 jej 
ekonomicznymi korzeniami. Odkładając na bok 
„Wprowadzenie" zabiera się Róża Luksemburg 
2 całą, właściwą jej naturze namiętnością i od­
daniem za rozwiązanie tego problemu. W pięć 
lat później będzie wspominała w liście do Die- 
fenbacha: „Czas kiedy pisałam akumulację na- 
leży do najszczęśliwszych w moim życiu. Żyłam 
istotnie jak W jakimś ' upojeniu, dzień i nOc 
widziałam tylko ten problem..."; W ciągu czte­
rech zaledwie miesięcy napisała całe 30 arku­
szy drukarskich i natychmiast nawet jeden 
raz nie przeczytawszy całości — oddala brulion 
do druku; »

Do pracy nad «Wprowadzeniem" powróciła 
Róża dopiero podczas wojny w więzieniu. W li­
ście do wydawcy z połowy 1916 r. informuje 
ona, że popularyzacja «kładać się będzie z na­
stępujących rozdziałów:

1.
2 
3

4

. 5

6 
7
8
9

10

Co to jest ekonomia (Nationaloekonomie) 
Praca społeczna
Z historii gospodarczej; Społeczeństwo ko­
muny pierwotnej
Z historii gospodarczej; Feudalny system 
.gospodarczy
Z historii gospodarczej; Średniowieczna 
miasto i rzemiosło cechowe 
Produkcja towarowa 
Płaca robocza 
Zysk z kapitału 
Kryzysy 
Tendencje rozwoju kapitalistycznego.

Tylko dwa pierwsze rozdziały były ostatecz­
nie przygotowane do druku. inne pozostawały 
w formie niewykończonej, W spuściźnie po-

śmlertnej znaleziono niestety tylko połową 
z wyżej wymienionych rozdziałów. Reszta — 
rozdziały drugi, czwarty, piąty, ósmy i dziewią­
ty — zaginęły najprawdopodobniej bezpowrotnie. 
Rozdziały ocalałe wydał dopiero w 1925 r. Faul 
Levi pt. „EinfUrung in dle Nationaloekonomie"*). 
Obecnie praca Róży Luksemburg liczy już kilka 
wydań niemieckich 1 kilka '-'o najmniej pięć) ro­
syjskich. W języku polskim praca ta ukazała 
się po raz pierwszy,

Na język polski termin „Nationaloekonomie" 
jest trudno przetłumaćżalny. Dlatego zapew­
ne „Książka i Wiedza" Wydala pracę Róży Luk­
semburg pt. „Wstęp do ekonomii politycznej"; 
Szkoda jednak, że nie poinformowano czytel­
nika polskiego o tym, że wbrew tradycjom 
ustalonym przez K. Marksa i Engelsa, Ró­
ża Luksemburg posługiwała się konsek­
wentnie (także w tekśJe) nie terminem 
„ekonomia polityczna" lecz Właśnie nieprecy­
zyjnym pojęciem „Nationaloekonomie", za co 
krytykuje ją zresztą dość ostro edytor niem’ec- 
ki. Uparte tłumaczenie tego pojęcia jako „Eko­
nomia polityczna" doprowadziło zresztą w 
tekście do pewnych nieporozumień. Na przykład 
zdanie Róży: „Nationaloekonomie ist aućh nur 
ein Fremdwort Fur Volkswlrtschaftslebre" 
brzmi to w przekładzie polskim następująco: 
„Ekonomia polityczna jest też tylko obcym wy­
rażeniem używanym na oznaczenie „nauki o go­
spodarce narodowej" (13). W ten sposób sens 
zdania oryginału został zniekształcony,

Róża Luksemburg posługiwała się pojęciem 
„Nationaloekonomie" ze względów polemicznych. 
„Wprowadzenie" do ekonomii Róży jest dosko­
nalą rozprawą polemiczną z rozpowszechnioną 
w całych Niemczech tzw. szkolą historyczną 
w ekonomii, która stworzyła i rozwijała „Volks- 
wirtschaftslehre" lub „Nationaloekonomie". Ró­
ża Luksemburg chciała się.rozprawić z tą szko­
łą niejako na jej własnym gruncie. Tą też oko­
licznością — a nie tylko tym faktem, że wtedy 
gdy pisała ona pierwszy szkic tej popularyzacji, 
wykładała jednocześnie ekonomią polityczną 

1 historię gospodarczą - należy tłumaczyć pew­
ne przeładowanie jej pracy materiałem histo­
rycznym, odnoszącym się zwłaszcza do prapo- 
czątków wymiany towarowej l powstania kapi­
talizmu. Była to właśnie problematyka najchęt­
niej uprawiana przez przedstawicieli niemiec­
kiej szkoły historycznej; I w zakresie tej pro­
blematyki przeprowadzona przez Różą krytyka 
ekonomii burżuazyjnej jest druzgocąca i uni­
cestwiająca;

Ale podobnie jak to się Róży zdarzyło w po­
lemice z przedstawicielami PPS na temat kwe­
stii narodowej, kiedy Róża znalazła się w nie­
woli swoich polemistów (na co wskazywał jak 
wiadomo Lenin), tak i tutaj, w polemice że 
szkołą historyczną znalazła Się pod pewnymi 
względami w niewoli tej szkoły. Wyraziło się to 
nie tylko w przyjętej przez Różę nazwie.

Niemieccy Oficjalni profesorowie ekonomii 
twierdzili, że ekonomia jest nauką o gospodar­
stwie narodowym, rozumiejąc pfzez gospodar­
stwo narodowe — burżuazyjne gospodarstwo 
oparte na anarchicznych prawach wyrpiany to­
warowej, Będące najdoskonalszą , formą pro­
dukcji i kresem jej rozwoju. Róża Luksemburg 
zaś dowodziła w ferworze polemicznym, że za­
równo tak pojęte „gospodarstwo narodowe", jak 
i jej nauka zostaną zniesione przez rewolucję 
proletariacką! i socjalizm. Ale do takiego wnio­
sku dochodzi Róża Luksemburg na podstawie 
błędnej zapożyczonej od ekonomistów burżua-

Luksemburg powraca do tego rozumowania 
w.odwróconej formie. Ekonomia polityczna jest 
zjawiskiem równie historycznym jak naród, jak 
gospodarstwo narodowe. Koniec jej następuje 
Wtedy, gdy pówstaje planowo zorganizowana 
gospodarka światowa.

Błąd Róży Luksemburg polegał na tym, że 
przewidywała ona nie tylko śmierć matki — 
ekonomii burżuazyjnej, ale 1 śmierć dziecka — 
ekonomii marksistowskiej; mówiąc, że znalazła 
ona W teorii Marksa Swój kres i odtąd może 
być rozwijana tylko w szczegółach. Pogląd ten 
wynikał z wielu okoliczności, a przede wszyst­
kim z uproszczonego wyobrażenia o gospodarce 
socjalistycznej.

Róża miała zresztą pewne podstawy, by są-

« S. na rzecz Centralnych Warsztatów 
♦ Wskazaną sumę 62.187 zł 29 gr. Rów- J nocześnie Sąd Wojewódzki odmówił 
♦ żądanego przez Jana S. potrącenia z
♦ zasądzonej od niego sumy jego wza- 
} jemnego roszczenia do Biura Rozbu- 
♦ budowy nr 1 z tytułu wynagrodze- J nia ża prace bilansowe, wykonane J dla tego. Biura na zlecenie Zarządu 
♦ Radiostacji a to z tej przyczyny, że J zarówno Centralne Warsztaty Za- J rządu Radiostacji jak i Biuro Roz- 
♦ budowy nr 1 były s a m o d z i e 1- 
♦ n y m i jednostkami na wewnętrz- J nym rozrachunku gospodarczym.
J Wskutek wniesienia przez Jana S.
* Skargi rewizyjnej od powyższego wy- 
♦ roku Sądu Wojewódzkiego, sprawa 

. ----- -------- , - . . 1 znalazła się w Sądzie Najwyższym,
dzlć, że przewidując kres ekonomi jako nauki, ♦ który orzeczeniem z dnia 18 marca 
znajduje się W całkowitej zgodzie z Marksem # 10g8 r nr j CR 3g0_57 oddalił 
i Engelsem. ♦ skargę rewizyjną, wypowiadając na-

♦ stępujący pogląd prawny:
♦ W razie, gdy wierzytelność jest do- 
* chodzona przez państwową jednost-

Przecież młody Marks pisał w „Przyczynku do 
krytyki heglowskiej filozofii prawa" o zaprzecze­
niu filozofii, o postulacie zniszczenia filozofii 
poprzez urzeczywistnienie, to znaczy wprowa­
dzenie w życie, co przez analogię mogło tym 
bardziej dotyczyć ekonomii. W „Nędzy filozofii" 
pisał o antagonizmie rniędzj' socjalistami a eko­
nomistami, który Skończy się zwycięstwem so­
cjalistów a unicestwieniem ekonomistów. Pod­
stawowe swe dzieła nazwał krytyką ekonomii 
politycznej w ogóle, a nie np. krytyką ekonomii 
burżuazyjnej. Engels w recenzji „Przyczynka do 
krytyki ekonomii politycznej" pisał, że ekono­
mia polityczna „stanowi teoretyczną analizę no­
woczesnego społeczeństwa burżuazyjnego". A 
1 W Apti-DtirigU jest Wiele sformułowań nie 
znajdujących się w sprzeczności z takim po­
glądem. Nawet postulując stworzenie nauki 
ekonomii w szerokim zakresie, mówi Engels tyl­
ko o konieczności zbadania ekonomii epok mi­
nionych. Nic natomiast nie Wspomina o przy­
szłości. Natomiast jego wyobrażenie o organi­
zacji socjalizmu raczej wykluczało potrzebę 
specjalnej nauki ekonomii socjalizmu.

Do przeciwnego poglądu prowadzić powinna 
gruntowna analiza II tomu Kapitału, w którym 
Marks bada i wykrywa wiele prawidłowości 
ekonomicznych o charakterze najogólniejszym, 
wykraczającym daleko poza produkcję tbwaro-

$ kę organizacyjną, nie mającą o d- 
♦ rębnej od Skarbn Państwa oso-

bowoścl prawnej, a Zgłoszone Żądanie 
zaspokojenia wierzytelności wzajem­
nej wlńno byt «wetowane do i a- 
n e j jednostki państwowej, również 
pozbawionej sańiolśtnej osobowości 
prawnej; wówczas potrącenie t*ch 
wierzytelności nte jest dópnstożaine, 
jeżeli wsppfnniabe jednostki działają 
na Zasadzie samodzielhos- 
ci organizacyjnej > 
odrębności f i rt a n s o W o- 
roscaebunltowej.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
Sąd Najwyższy powołał się m. in. na 
swe stanowisko wyrażone w orze­
czeniu z dnia 7 maja 1952 r. nr C 
798-32 (gdzie chodziło o żądanie po­
trącenia wierzytelności dochodzonej 
w imieniu jednej rady narodowej z 
wierzytelnością podlegającą zaspoko­
jeniu przez organy innej rady), pod­
kreślając, iż skoro „O wyłączeniu do­
puszczalności dokonywania potrące­
nia we wspomnianej sytuacji zadecy­
dowały przesłanki, znajdujące swoje 
źródło w samodzielności i odrębności 
finansoWo-rozrachunkowej rad naro­
dowych, wyłączenie takie poWinno 
znaleźć odpowiednie zastosowanie 

również i w takich analogicznych 
przypadkach, gdy zagadnienie potrą­
cenia odnośnych zobowiązań dotyczy 
tego rodzaju innych państwowych 
jednostek organizacyjnych, które 
chociaż — podobnie jak i rady naro­
dowe względnie ich prezydia — nie 
posiadają odrębnej od Skarbu Pań­
stwa osobowości prawnej, są jednak 
samodzielnymi Jednostkami wyposa­
żonymi w odrębność finansowo-roz- 
rachunkową, ujawniającą się zwłasz­
cza w oparciu ich działalności na za­
sadach chociażby wewnętrznego roz­
rachunku gosp .larTzego",

INOWE PRZEPISY
j I ZARZĄDZENIA

WYSOKO8C SKŁADKI NA UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
W ZAKŁADACH PRODUKCYJNYCH, HANDLOWYCH

I USŁUGOWYCH STANOWIĄCYCH WLASNOSC ORGANIZACJI 
SPOŁECZNEJ

* Rozporządzenie Rady Ministrów z 
♦ dnia 17 czerwca 1959 r. (Dz. U. Nr 
{ 38, poz. 234) ustaliło na 15,5% za- 
♦ robków wysokość jednolitej składki 
♦łącznej na ubezpieczenia społeczne

Analogiczną wysokość składki opła­
cają również zakłady produkcyjne, 
handlowe i usługowe prowadzone 
przez spółkę prawa handlowego, w 
której organizacja społeczna posia­
dała w dniu 17 listopada 1958 r. u- 
dział i udział ten nadal posiada, pod 
warunkiem jednak, że Minister Fi­
nansów zezwolił organizacji społecz­
nej na prowadzenie działalności go­
spodarczej w formie udziałów w ta­
kiej spółce. Przepisy rozporządzenia 
otrzymały wsteczną moc obowiązu­
jącą od dnia 17 listopada 1958 r.

$ za pracowników, zatrudnionych w 
♦ zakładach produkcyjnych, handlo-' 

wą i kapitalistyczną. Stawia problematykę, któ- 1
ra musi być istotna dla wszystkich rozwiniętych ♦ własność organizacji społecznej, po- 
form produkcji, Ale sęk w tym, że Róża Luk- * siadającej osobowość prawną lub 
semburg zasadniczo kwestionowała słuszność -k oddanych przez Państwo takiej or- 
pcdstawowych też zawartych w tej części dzie- * ganlzacjl społecznej w użytkowanie, 
la Marksa S jeżeli organizacja ta posiada zezwo-

_ . , „„—u-—., i--- ? lenie Ministra Finansów na prowa-
Z braku miejsca pomijamy inne problemy. dypnte działalności cosnndarczei

Zaznaczymy tylko, że czytelnik polski znajdzie « dzenle działalności gospoda j,
w tej bardzo ładnie i starannie wydanej ks:ąż- j 
ce wiele ciekawych spostrzeżeń. Ucho dogma- J
tyka drażnić będzie jeszcze dziś zawarty w n'ej k ZASADY PRZEJMOWANIA W ZARZĄD PAŃSTWOWY BUDYNKÓW 
pogląd na absolutne zubożenie proletariatu ♦ ----------------- ----- ------------------------------- - ---------
w rozwiniętym kapitalizmie. Ucho refotmisty — *

MIESZKALNYCH NIE STANOWIĄCYCH WŁASNOŚCI PAŃSTWA
rewolucyjna żarliwość Róży. W jej próbie uza- ł
sadnlenia niemożliwość! istnienia kapitalizmu ♦ W wykonaniu przepisów nowego 
znajdzie czytelnik nie tylko zalążki jej teorii re- * prawa lokalowego Minister Gospo- 
alizacji wyłożonej w „Akumulacji kapitału", ale Jdarki Komunalnej rozporządzeniem 
i dalekowzroczne uwagi o próbie rozwiązania i z dnia 9 czerwca 1959 r. (Dz. U. Nr 

' $38, pOZ. 237) unormował zasady
I przejmowania W zarząd państwowy

trudności współczesnego kapitalizmu drogą 
sztucznego rozszerzania rynku poprzez military­
zację itp,

TADEUSZ KOWALIK

') Róża Luksemburg! Wstęp dó ekonomii politycz­
nej „Książka 1 Wiedza", Warszawa 1969, s. 341. Redak­
tor, Bolesław Wśeiekłlca. tłumacz nieujawniony. Wy­
dano wraz z dodatkiem zawierającym „Luźne notatki 
autorki".

') Fakty zaczerpnięto z: Faula TrOUcha: Rosa 
Lukembu^g, Gedanke und Tał, Parlś, 1939.

j budynków mieszkalnych, nie stano- 
jwiących własności Państwa.

♦ Przejęcie w zarząd właściwego do 
♦ spraw gospodarki mieszkaniowej or- 
JgSnu Prezydium Rady Narodowej — 
♦ budynku nie stanowiącego własności 
j Państwa może nastąpić w następu- 
} jącyeh przypadkach:

NIE TYLKO MIĘSOM
£ 1) jeżeli właściciel budynku ani 
t osobiście, ani przez osoby trzecie nie 
I wykonuje czynności związanych z 
[administracją budynku;
1 2) jeżeli właściciel nie utrzymuje 
[ budynku w należytym stanie, co po- 
r ciąga za sobą zagrożenie budynku,

| POKOŃCZENIS Zg BTB, 1 |

TABELĄ 1

PRZECIĘTNE ROCZNE SPOŻYCIE ARTYKUŁÓW HODOWLANYCH 
WEDŁUG GRUP LUDNOŚCI W OKRESIE PRZEDWOJENN YM*)

rozszerza się możliwość prowadze­
nia bardziej racjonalnej gospodarki 
ssakupaml w ramach stojących do 
dyspozycji ludności pozarolniczej 
funduszów,-

Okazuje się więc, że co najmniej 
na równi z wysiłkami zmietzający-

mi do zwiększenia dostaw mięsa na 
potrzeby rynku krajowego postawić 
trzeba wszelkie przedsięwzięcia pro­
wadzące do zwiększenia dostaw na­
biału na. rynek miejski i populary­
zacji jego spożycia wśród ludności 
pozarolniczej,

$ oraz mimo wezwania do przeprowa- 
♦ dzenia określonych robót — nie za-

nionym wnioskiem o objęcie budyn­
ku W zarząd państwowy.

Przejęcie budynku w zarząd pań­
stwowy następuje w trybie decyzji 
opatrzonej uzasadnieniem, którą do­
ręcza się właścicielowi na piśmie. 
Od decyzji tej służy odwołanie w 
ciągu 14 dni do wojewódzkiego or­
ganu dó spraw gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej (w miastach 
wyłączonych z województwa — do 
odpowiedniego organu tego miasta).

Nakłady poniesione przez organ 
zarządzający nie pokryte z docho­
dów tej nieruchomości, ulegają hi­
potecznemu zabezpieczeniu na wnio­
sek t^ao organu.

Zarząd budynku będzie przywró­
cony właścicielowi na jego wnio­
sek, gdy ustaną przyczyny, które 
spowodowały przejęcie budynku w 
zarząd państwowy i pod Warunkiem, 
że właściciel spłaci koszty prowa­
dzenia zarządu budynkiem. Zwrot 
może nastąpić z końcem roku kalen­
darzowego, jeżeli odpowiedni wnio­
sek wpłynie nie później niż 30 
czerwca.

Od decyzji w sprawie przywróce-

Grupy nodatn
Mleko 
penie 

_ w litr.

? Robotników’ BMfóbtrtnych Pracowników umyrtowych Chłopów

39.00 
83.52

149.76 
269.00

0.7«
15.72

88.32
21.6A

360.00
107.00

49.18
31.80
79.44
19.20

38.09 
24.36

10.49
7.44
9.36

TABELA 2
PRZECIĘTNE SPOŻYCIE ARTYKUŁÓW HODOWLANYCH NA OSOMJ 
W RODZINACH ROBOTNIKÓW I PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
W ROKU 1958 1 W RODZINACH CHŁOPÓW W ROKU 1956/1957*)

$ stosuje się do tego wezwania (utrzy- 
♦ manie budynku w należytym sta­
jnie polega na przeprowadzaniu po- 
Jtrzebnych bieżących napraw uszko- 
Jdzeń w toku eksploatacji budynku, 

a w szczególności napraw urządeń
I elementów zewnętrznych i konstruk- , ,
♦ cyjnych jak np. dachu, balkonów, właścicielowi zarządu
$ tynków itd. oraz bieżących napraw kłem śluzy odwołanie, analogicznie
Ti—.-.-«i, ■ —*1-^-—u . jak od decyzji o przejęcie budynku♦ instalacji i urządzeń wewnętrznych, 
Jnp. instalacji wodociągowych, kana­
st li -jjnych itd.);

•1 Sbożyctó robotników dla roku 1929 według „Statystyki FMSkr. T. xvx. Ze- 
sżvt 1 1930 r. Spożycie bezrobotnych według pracy H. Krahelskiej 1S. Pru-
sa „Życie bezrobotnych", warszawa 1933. Spożycie pracowników umysłowych we 
dtńa oracy E. Ostrebsklego „Wyniki badania budżetów domowych pracowników 
umysłowych" przeprowadzonego w maju 1932. „statystyka Pracy, 1932 r., Zeszyt 4. , 
srtożycfe chlooów według prący M. CZerniewskiej „Spożycie w gospodarstwach chk^śkfch"/ Dodatek do^ntimetu 3/1958 „zagadnłeń Ekonomiki Rolnej'. \

Grupy rodzin
Mleko 
pełne 

w litrach
Masło Jaja Mięso Tłuszcze 
w kg V szt, w kg . zwierzę­

ce W kg

Robotników
Pracowników umysłowych 
chłopów

102.19 8.39
, 106.86 7.22

248.0« 6.20
116,38
147.71 

. 198.06
41.40
30.00

T4
11.00

j 3) jeżeli właściciel budynku zWró- 
J ci się do właściwego do spraw go- 
♦ spodarki mieszkaniowej organu Prę- 
Jzydlum Rady Narodowej z uzasad-

♦
$ NORMY ZUŻYCIA SUROWCÓW

w zarząd.

Przepisów rozporządzenia hie sto­
suje się do budynków .spółdziel­
ni mieszkaniowej, domów jednoro­
dzinnych i małych domów mieszkal­
nych.

(RECEPTURA) PRZY PRODUKCJI
PIECZYWA PIEKARNICZEGO

gólne artykuły hodowlane nawza­
jem sobą, Spostrzeżenie to warto 
podkreślić szczególnie silnie w 
związku z tysuiwmt obecnie 
trudnościami na rynku mięsnym 
oraz istniejącymi rezerwami wzro­
stu dostaw na rynek mleka I pro­
duktów mlecznych. Wielo gromad 
wiejskich, jak wiadomo, nie zostnlo 
objęte dotychczas siecią spółdziel­
czych zlewni mleka.

Posiada to szczególnie doniosłe 
znaczenie w zestawieniu z postu­
latami dietetyków, zwracających 
uwagę na nieracjonalną strukturę

spożycia artykułów hodowlanych; 
zwłaszcza wśród wielu grup ludno­
ści robotniczej. Zbyt Wysoka jest 
więc wśród ludności robotniczej kon­
sumpcja mięsa i tłuszczów zwierzę­
cych wt stosunku do konsumpcji 
mleka, masła i jaj. Prowadzi to 
do niewłaściwego, zbyt jednostron­
nego! odżywiania.'
, W przesunięciu zatem struktury 
konsumpcji ludności nierolniczej z 
mięsa na rzecz nabiału i jaj tkwi

•1 Spożycie robotników i pracowników umysłowych wCdiug danych „Biuletynu 
Statystyki Warunków BytU" nr 1/99. Spożycie chłopów według danych Instytutu 
Ekonomiki Rolnej.

TABELA >
WARTOŚĆ ODŻYWCZA ARTYKUŁÓW HODOWLANYCH
NIE ROCZNIE NA OSOBĘ W GRUPACH SPOŁECZNYCH LUDNOŚCI 

POLSKI ♦)

Grupy rodzin w katonacii
Wwtość odtywćza '

w gtatnscH białka 
zwierzęcego

£■ GOSPODARCZE

J Minister Handlu Wewnętrznego 
♦ zarządzeniem z dnia 11 maja 1959 r.

z dniem 1 lipca 1959 r., a także okre-
♦ zarządzeniem z dnia 11 maja 1959 r, ślił szczegółowo normy zużycia su- 
♦ (Monitor Polski Nr 59, poz. 290) usta- rowców przy wypieku poszczegól-
J lii rodzaje i gatunki pieczywa pie- 
♦ karniczego, dopuszczonego do obrotu

nych gatunków pieczywa.

PREMIOWY FUNDUSZ DEWIZOWY DLA KOPALŃ WĘGŁA

Uchwala nr 213a Rady MinistrówUchwała nr 213a Rady Ministrów ustalone dla niej roczne zadania, nie 
Z dnia 22 .maja 1959 r. (Monitor Pol- niższe od założeń narodowego planu

Robotników
■ Pracowników umysłowych 

dlWów^

3481(1440
327.712.80 
388 746 09

9.068.61
9.069.37

12.319^0
niewątpliwie możliwość poprawy 
struktury rzeczowej spożycia arty-

•) Przeliczano spożycie jednostkowe wynikające z badań budtetóW rotfźlrlhydh ną 
ciem tym łączą się dodatkowe erek- spożycie w jednostkach odżywczych w oparciu o normy zawartożci kalorii i białka 
ty ekonomiczne. Wskutek o połowę zwierzęcego opublikowane w pracy J. Rudawskiej-KojrowskieJ „Tablice wartości 
tańszej ceny 1 -megakalorii nabia- odżywczych produktów aftcźywczych", Warszawa 1994 Wyd, FżWL.
lu w stosunku doi megakalorii mięsa REM1GWŚŻ KRZYŻEWSKI

!ski Ńr 58, poz. 279) przedłużyła do 
końca 1959 r. moc obowiązującą u- 
chwały nr 31 Rady Ministrów z. dnia 
5 lutego 1958 r. w sprawie premiowe- ; z funduszu aktywizacji eksportu pra- 
go funduszu dewizowego dla- kopalń cownikom kopalń węgla kamienne-♦ węgla kamiennego (MonitorPolski go, którzy przyczynili się do popra- 

3 Nr 45; poz. 258) z tym, że na fundusz wy jakości węgla przeznaczonego na I ten w roku 1959 przeznacza się po 1,5 eksport.J rubla dewizowego za każdą tonę wę- v
* gla wydobytego przez kopalnię ponad. Opracował; JÓZEF ZIELIŃSKI

gospodarczego. Ponadto uchwała u- 
poważnila Ministra Handlu Zagra­
nicznego do przyznawania nagród
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poświęca ostatnio 
। miejsca zagadhie- 
t Itniętwa cywil-
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, analizując perspekty- 
rozwojowe komunikacji

lotniczej w Polsce wzywają 
LOT i nadrzędne temu przed- 
siębi-rstwa Ministerstwo Ko­
munikacji, do zakupu — i to 
w krótkim terminie — samolo­
tów turbośmigłowych i turbo­
odrzutowych. Zasadniczym ar­
gumentem, który według tych 
autorów, przemawia za szyb­
ką wymianą sprzętu, jest wy­
soka rentowność ,eksploatacji 
nowoczesnych samolotów. Za­
kupując nowoczesny sprzęt — . 
ich zdaniem — LOT będzie w „

nicznych 42.000, pasażerów, 
wykonując 44 min pasażeroki- 
lom trów. Biorąc pod uwagę 
kierunkowość i częstotliwość 
lotów, nietrudno obliczyć, że 
mniej więcej 50% przewozów 
zagranicznych dokonywało się 
w strefie dolarowej, a więc o- 
koło 21 tys. pasażerów i . 22 
min. pasażerokilometrów. Cy­
fry te wskazują, że rynek pa­
sażerski jest tu bardzo.szczup- 
ły. Zastosowanie na’’ tych li­
niach sprzętu turboodrzuto­
wego, który cechuje duża po­
jemność i duża szybkość, spo­
woduje gwałtowny wzrost 
możliwości przewozowych LOT 
(ilość oferowanych miejsc pa­
sażerskich, tcno-kilometrów), 
czyniąc wątpliwą możliwość

KUPOWAĆ
stanie konkurować z innymi 
Uniami lotniczymi, osiągając 
przy tym poważne zyski dewi­
zowe, zapewniające również 
dla Polski udział w tym „zło­
tym jabłku", jakim jest obec­
nie eksploatacja linii lotni­
czych. Słabą stroną tych wy­
wodów jest jednak brak jakie­
gokolwiek ekonomicznego ra­
chunku, który by uzasadniał 
wysuwane tezy.

uzyskania w najbliższych 
tach należytego zapełnienia 
molotów.

Samolot turboodrzutowy

REDAKCJA

Na wstępie zacytujemy w 
telegraficznym skrócie kilka 
opublikowanych danych staty­
stycznych dotyczących eksplo­
atacji PLL LOT. W 1958 prze­
wieziono 132.000 pasażerów, (w 
tym na liniach zagranicznych 
42.000); wykonano 77 min pa­
sażerek i lometrów (w tym na 
liniach zagranicznych <4 min.)

Sprzęt lotniczy obejmował: 
na liniach krajowych LI—2, na 
liniach zagranicznych 11-14 i 
CV-240.

TARYFY.

Taryfy lotnicze LOT za prze­
wóz pasażerów na liniach kra­
jowych kształtują się bardzo 
nisko, nie tylko niżej taryf po­
bieranych za przelot na trasach 
międzynarodowych, ale rów­
nież niżej taryf pobieranych 
przez inne towarzystwa lotni­
cze na ich wewnętrznych li­
niach.

Opłaty za pasażerokilometr 
na liniach wewnętrznych LOT 
wynoszą 0,60 zł. (0,025 doi. a- 
meryk.), natomiast na liniach 
zagranicznych kształtują się w 
granicach 1,25 zł. — 1,95 zł. 
(0.052 — 0.08 doi. am.), a na 
liniach wewnętrznych innych 
krajów europejskich 0,90 zł. — 
1.60 zł. (0,038 - 0,67 doi. am.)'). 
Koszty eksploatacyjne pono­
szone przez towarzystwa lot­
nicze Europy i USA w komu­
nikacji wewnętrznej są jed­
nakże w rzeczywistości znacz­
nie wyższe od uzyskanych 
wpływów.

W tych warunkach zrozu­
miały staje się poważny defi­
cyt w eksploatacji krajowych 
linii LOT. Obiektywnymi prze­
szkodami w uzyskaniu rentow­
ności są krótkie odległości we­
wnętrzne, a przede wszystkim 
ograniczoność rynku pasażer­
skiego, co uniemożliwia zasto­
sowanie bardziej wydajnego, 
ale jednocześnie o większej 

a pojemności, sprzętu lotniczego. 
* Warto nadmienić, że w 1958 

roku celem chociażby częścio­
wego wyrównania deficytu, 
podwyższono taryfy wewnętrz­
ne o około 50%. Podwyżka ta 
spowodowała poważny spadek 
frekwencji i zmusiła kieruw- 
nietwo LOT-u do częściowego , 
zredukowania tej podwyżki.

Konferencje taryfowe IATA 
ustalają wysokość opłat lotni­
czych, które obowiązują na li­
niach zagranicznych, obsługi­
wanych przez jej członków, 
m. in. i Polskę. Taryfy lot­
nicze zróżnicowane są obec­
nie według 5 klas, w zależ­
ności od wygody podróżowa­
nia oraz jakości wyżywienia. 
Linie LOT-u obsługiwane są 
przez klasę turystyczną, czyli 
w Furooie nr 'tańszą. ,

Obywatel Polski wykupują­
cy b let do Paryża (1954 km) 
zapłaci 2.348 zł., czyli zł. 1,50 — 
(0,06 doi. am) za pasażerokilo­
metr. Natomiast za bilet lotni­
czy Warszawa — Sofia (1.400 
km) zapłaci 678 zł, czyli 0,48 
zł. ża pasażerokilometr.

Wynika z tego, że w strefie 
dolarowej, gdzie ta’yfy lotni­
cze pobierane przez LOT są na 
poziomie cen światowych (doL 
= 24 zł.), istnieje możpwpść 
osiągnięcia rentowności oiaz 
uzyskania wpływów dewizo­
wych. Chcąc uzyskać rentow­
ność W strefie rublowej, nale­
żałoby zmienić system przeli­
czania rubla; spowodowałoby 
to zwyżkę taryf w złotych.

Rozpatrując więc możll” oścl 
Zastosowania nowoczesnego 
sprzętu lotniczego — jako in­
strumentu osiągnięcia zysków 
zlotowych i dewizowych — 
rozważania nasze ograniczymy 
do strefy dolarowej,-

RYNEK PASAŻERSKI

/ W, ubiegłym roku PLL LOT 
przewiozły na trasach zagra-

la- 
sa-

ty­
pu „Caravelle" operując na li-

tów, czyniąc rentowną eksplo­
atację linii lotniczych nawet 
przy kilkunastu pasażerach.

Osiągnięcie rentowności b- 
warunkowane jest przede 

wszystkim wysokim - stop­
niem zapełnienia samolotów. 
Świadczy o tym sprawozdanie 
angielskiego towarzystwa lot­
niczego za rok 1957 53. We 
Wspomnianym okresie zdol­
ności przewozowe BEA zosta­
ły wykorzystane w 63,5%, co 
umożliwiło temu towarzystwu 
osiągnięcie 1 min f. zysku. 
Wystarczyłoby jednał aby 
wskaźnik ten spadl do 61% a 
BEA poniosłoby straty! Te 
2,5% wyższej frekwencji niż 
wymagane ■ minimum zadecy­
dowało o rentowności eksplo­
atacji linii lotniczych-BEA. <

Powołujemy się często na\ 
doświadczenie zagranicznych 
towarzystw lotniczych, ale to­
warzystwa te wprowadziły no­
woczesny sprzęt przede wszy­
stkim na tych liniach, gdzie 
mają z góry zapewnioną dobrą 

.frekwencję. W 1958 r. ilość 
podróżujących samolotami 
między Ameryką Północną a ’ 
Europą wynosiła 1.292.000 osób. 
„PAN AMERICAN" i BOAC 
wprowadzając pod koniec ub. 
roku na tej trasie samoloty od­
rzutowe, osiągnęły w martwym 
sezonie nie notowaną dotych­
czas frekwencję rzędu 90 — 
95%, oczywiście kosztem in­
nych towarzystw lotniczych o-

kosztować nowoczesny synĄi 
średniego i dalekiego zasięgu, 
części zapasowe, zaplecze tech­
niczne itd.).

Jest to jednak tylko jedna 
strona zagadnienia. • Istnieją 
natomiast inne poważne argu­
menty, które przemawiają za 
modernizacją LOT-u. W okre- 

.sie, kiedy wszystkie towarzy­
stwa lotnicze zostają wyposa­
żone w nowoczesne»<sąmoloty, 
LOT nie może pozostać w tyle. 
Eksploatacja Unii lotniczych 
nowoczesnym sprzętem nie bę­
dzie dla Polski „złotym- jabł­
kiem", ale pozwoli na uzyska- 
nie lepszych wyników finanso­
wych, jeżeli wzrastać będzie 
ruch podróżniczy z zagranicy 
do Polski i z Polski za grani­
cę.

Korzystna będzie dla LOT-u 
bliska współpraca z innymi to­
warzystwami lotniczymi kra­
jów demokracji ludowej i 
ZSRR. Chcąc jednak racjonal­
nie wykorzystać sprzęt — na­
leżałoby modernizację • towa­
rzystw lotniczych tych krajów 
rozpatrywać nie indywidual­
nie, ale z punktu widzenia po­
trzeb całości. W innym przy­
padku może okazać się, że 
sprzętu jest zbyt dużo, a sama 
bliska współpraca nie będzie 
miała zasadniczego wpływu na 
rozszerzenie rynku pasażer­
skiego.

Modernizację LOT-u powin-

Elbląskie „TABORY"
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niach zagranicznych LOT-u,
przewiezie 80 pasażerów (w 
klasie turystycznej) z szybkoś­
cią handlową 530 km/godz. Je­
żeli zważymy, że średnia dłu­
gość trasy zagranicznej LOT-u 
wynosi około 1200 km, okaże 
się, że „Caravelle" jest w sta­
nie przewieźć w ciągu roku 71 
— 88 tys. pasażerów (przy 
średnim rocznym przelocie 
2000—2500 godz.). Wprowadza­
jąc więc tylko 3 samoloty ty­
pu „Caravelle", spowodujemy, 
że zdolność przewozowa LOT 
na omawianych trasach zagra- - 
nicznych będzie kilkunasto­
krotnie wyższa od obecnej 
ilości przewożonych pasażerów 
na tych trasach grzez LOT.

Roczna zdolność przewozo­
wa 3 turbośmigłowców typu 
„Viscount 810" będzie‘ nieco 
mniejsza od „Caravelle" i wy­
niesie 170 — 210 miejsc pasa­
żerskich.

SAMOLOTY TŁOKOWE CZY 
TURBOŚMIGŁOWE

Najekonomiczniejszym obec­
nie w eksploatacji samolotem 
komunikacyjnym jest niewąt­
pliwie turbośmigłowiec. O- 
szczędności w kosztach eksplo­
atacyjnych stały się możliwe, 
dzięki typom samolotów o du­
żej pojemności (wysokim ob­
ciążeniu handlowym), więk­
szym zasięgu, większej szyb­
kości, oszczędności w zużyciu 
paliwa, dłuższych okresach 
międzyremontowych. Cena ta­
kiego samolotu (np. „Vinsco- 
unt 810") jest wysoka i wynosi 
około 1,5 min doi. Towarzyst­
wo lotnicze eksploatują!e jed­
nocześnie 5 — 10 takich samo­
lotów, przy szybszej rotacji 
(3000 godz. przelotu rocznie) 
dłuższych trasach non-stip i 
dobrej frekwencji rzędu — 60— 
80% — osiągnęły wysoką ren­
towność. Jeśli jednak samolot 
zdolny wykonać 3000 godzin 
przelotu rocznie, eksploatować 
będziemy tylko 1200 — 1500 
godz. — spowodujemy poważ- 
nj' wzrost kosztó.w amortyza­
cji, oprocentowania kapitału, 
ubezpieczenia (koszty w zasa­
dzie dewizowe!) i n’e wykorzy­
stujemy ekonomicznych zalet . 
tego sprzętu.

Dzięki zastąpieniu „Convat- 
rów“ LOT-u nowoczesnymi 
turbośmigłowcami, czas podró­
ży na zagranicznych trasach 
LOT-u zostanie Skrócony o 20 
— 30%, natomiast inne warun­
ki podróżowania zasadniczo 
się nie zmienią. Czy może to 
mieć decydujący . wpływ na 
wielokrotny wzrost ruchu lot-
niczego między 
granicą?

W I kwartale 
nasz odwiedziło

Polską a za-

A 
1959 r. kraj 
14.000 cudzo-

ziemców, w tym 25% * krajów 
kapitalistycznych (3.500 osób). 
Stanowić to ma prawie 5% 
wzrostu w stosunku do 1953 r, 
Oczywiście w okresie sezonu 
liczba ta wzrośnie wielokrot­
nie, niemniej dysproporcja po­
między możliwościami prze­
wozowymi 3 samolotów typu 
„Caravelle" (212 — 265 tys. pa­
sażerów rocznie) a wspomnia­
nymi 3.500 cudzoziemców, któ­
rzy w I kw. 1959 r. przy iećha- 
li do nas z krajów zachodnich 
różnymi środkami lokomocji — 
jest poważna.

Przy ograniczonym rynku 
pasażerskim małe samoloty 
mają jeszcze tę przewagę nad 
dużymi, że umożliwiają utrzy­
manie dużej częstotliwości lo-
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ZYGMUNT BEKMAN

perujących samolotami tłoko­
wymi.

WNIOSKI

Nie wynika jednak z tego co 
powiedziano, że należy wypo­
sażyć PLL LOT w nowoczesny 
sprzęt. Rachunek nasz ma na 
celu jedynie ostrzeżenie przed 
zbytnim optymizmem co do 
spodziewanego złotego deszczu 
dolarów, który jednak aby 
spaść wymaga uprzedniego za­
inwestowania około 15 — 20 
min dolarów (tyle powinien

na uprzedzić również dokładna
analiza ruchu podróżniczego z 
Polski za granicę i z zagranicy 
do Polski, a w szczególności 
analiza perspektyw rozwojo­
wych tego ruchu na najbliższe 
5 — 7 lat. Pomóc w tej pracy 
LOT-owi powinny instytucje 
utrzymujące szerokie kontak­
ty z zagranicą (MHZ, MSZ, 
Min. Kultury i Sztuki, ORBIS, 
Komitet do Spraw Turystyki, 
GKKF itp.). .

e
1) obliczane wg. kursu specjal­

nego: doi. amer. = 24 zł.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Faktycznie po pytaniu nastąpi­
ła bezpośrednio wypływająca 
z niego prośba: A skoro wiecie
jak się do tego zabrać, to przystępuj­
cie do pracy, my zaś... gotowi jesteś­
my służyć wam wszelką pomocą...". 

.Zarówno powyższe pytanie jak i 
praśba stanowią, rzecz jasna, uprosz­
czenie dyskusji. Odnosi się to bar­
dziej do formy niż do treści. Treść, 
niestety, wskazuje jednoznacznie, że 
kierownictwo nie rozumie swojego 
zadania i chętnie zrzuciłoby je z sie­
bie.

Zakłady im. „9-go Maja" nie są 
wyjątkiem. Atmosfera wyczekiwania- 
panuje również w najbardziej za­
awansowanych w przygotowaniach 
przedsiębiorstwach, jak np. ZPB im. 
Gwardii Ludowej. Na wytyczne cze­
kają tam specjalnie zorganizowane 
grupy operacyjne. W większości jed­
nak przedsiębiorstw „wzorcowych" 
stopień zainteresowania tą akcją jest 
jeszcze mniejszy niż w ZPB im. 9-go 
Maja i ZPB im. Gwardii Ludowej. 
Zjednoczenia nie wydają się zbytnio 
tym przejmować. Ograniczywszy 
swoją funkcję do wytypowania wzor­
ców pozostawiły sprawę swojemu lo­
sowi.

Nie bez przyczyny ośrodkiem ini­
cjatywy stały się więc instytuty na­
ukowe. Od dłuższego czasu szafy Za­
kładu Przemysłu Włókienniczego In­
stytutu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu w Lodzi napełniały się o- 
pracowaniami na temat organizacji 
pracy i produkcji, które nie mogły 
się doczekać zastosowania. Zajęci 
pracą operatywną pracownicy zjed­
noczeń i przedsiębiorstw nigdy nie 
mieli dość czasu, aby je wykorzystać 
w praktyce. Wykorzystując akcję 
tworzenia przedsiębiorstw .wzorców 
pracownicy instytutu chcieli skon­
frontować 1 dokonać przymiarki wy­
ników swoich prac z rzeczywistością. 
Zamierzenie na pewno godne apro­
baty.

Opracowano plan całego przedsię­
wzięcia. W pierwszym etapie prac 
głównym zadaniem miało być upo­
rządkowanie aktualnego stanu orga­
nizacji. Równocześnie miały zostać 
podjęte wstępne prace nad wprowa­
dzeniem nowych wzorcowych roz­
wiązań organizacyjnych. Ponadto 
zakład zorganizował i prowadzi szko­
lenie pracowników przedsiębiorstw 
„wzorcujących". Niestety, wysiłki te 
dają jeszcze małe rezultaty.

Proponowane przez zakład zmiany 
nie mogą być często realizowane 
przez przedsiębiorstwa na skutek ich 
niedostatecznej samodzielności. Zjed­
noczenia niechętnie zgadzają się na 
nadanie przedsiębiorstwom najbar­
dziej niezbędnych uprawnień. Ponad­
to przedsiębiorstwa wzorcujące nie 
posiadają środków finansowych, któ­
rymi można by dostatecznie swobod­
nie operować. Wreszcie, brak bodź­
ców zainteresowania materialnego 
związanych z wynikami podejmowa­
nych usprawnień. Ale to już sprawa 
koncepcji.

W SPRAWIE KONCEPCJI
Różnica pomiędzy „wzorcami" or­

ganizacyjnymi a eksperymentem lat

Zaklady Taboru Kolejowego w El­
blągu produkują wagony towarowe, 
sptejałne i cysterny oraz dokonują 
wymiany wózków w wagonach oso­
bowych 1 zestawów kołowych w wa­
gonach towarowych — przeznaczo­
nych na eksport.’ Zadania planowe na 
lata 1959—1965 przewidują wykonanie 
ogółem ponad 7 tys. wagonów; w po­
nad 25 tys. wagonów plan przewidu­
je również wymianę wózków i zesta­
wów kołowych. Wartość globalna pro­
dukcji według planu na rok 1965 wy­
nieść ma ponad 299 min zł, co_w po­
równaniu z wykonaniem zadań z ro­
ku 1958 stanowi wzrost o 491,5-proc.

Przewidywany w łatach 1959—1965 
wzrost zatrudnienia pracowników w 
porównaniu do roku 1958 wynosi 205,7 
proc. Planowany wzrost wydajności 
pracy na Jednego pracownika grupy 
przemysłowej w roku 1965 wynieść 
ma 210,9 proc, w porównaniu do roku 
1958. z przytoczonych danych wyni­
ka, że zakłady znajdują się przed 
„wielkim skokiem”; zadania nie są 
łatwe. Po to, aby stanąć na „pewnych 
nogach” trzeba adaptować i rozbu­
dowywać zakłady, wyposażyć je w 
brakujące maszyny 1 urządzenia oraz 
uporządkować organizację pracy i go­
spodarkę zakładów. Wszystkie prace 
dotyczące adaptacji I wyposażenia za­
kładów oraz uruchomienie nowej pro­
dukcji wagonów (w tym również wa­
gonów na eksport) przypadają na ła­
ta 1959—1960,

Można więc śmiało powiedzieć, te 
dla „Taborów” czas Uczy się od 1953 
roku. W latach poprzednich zakłady 
dokonywały tylko wymiany wózków 
I zestawów kołowych.

Produkcja rozpoczęła się właściwie 
w r. 1958 1 to w dodatku, jak na po­
czątek, w dość^ szerokim asortymen­
cie. Z perspektywy czasu można dzi­
siaj powiedzieć, że podjęcie produk­
cji odbyło się zbyt „żywiołowo” i to 
niewątpliwie w poważnym stopniu za- 
ważyto na ujemnym bilansie za rok 
1958. Zakłady przystępując do produk­
cji wagonów nie miały tradycji ani 
też dużej praktyki w tym zakresie. 
Fozooczeto wiec oroclnkcję w warun­
kach nie sprzyjających temu przedsię­
wzięciu, tkwiąc w tradycjach tzw. 
„przemontowni". Nie było również w 
tym czasie dostatecznej pomocy ze 
strony Zjednoczenia, a kierownictwo 
zakładu nie majac zaufania wśród za­
łogi — na skutek różnych Intryg per­
sonalnych — nie było zdolne wpłynąć 
na polepszenie sytuacji.

Ponadto trudne warunki pomłesz- 
czenlowe.. niedostateczne jakościowe 
wyposażenie lt.®„ ciągnęło zakład 
wstecz i sprzyjało pogłębianiu się 
chaosu organizacyjnego.

produkcją tych cystern. W r. 1968 
planuje się wyprodukowanie proto­
typu 1 krótkiej serii cystern przezna­
czonych na rynek krajowy; od roku 
1951 rozpoczęcie seryjnej produkcji 
tych cystern. '

A tymczasem projektanci „Proza- 
mętu” zbyt długo zastanawiali się 
nad wyborem wariantu rozbudowy 
i adaptacji zakładów. Na dobrą spra­
wę nie tylko wariant rozbudowy 
1 adaptacji zakładów lub też projekt 
wstępny, ale pełna dokumentacja 
techniczna z kosztorysami _ powinna 
być wykonana w r. 1958. KOPI 
z.ednocze.ua natomiast za.wierozuo 
wstępny projekt rozbudowy dopiero 
pod koniec czerwca br. Zakład jest 
żywotnie zainteresowany w natych­
miastowym rozwiązaniu przez projek­
tantów takich spraw jak wygospo­
darowanie powierzchni na magazyny, 
poprawa warunków transportowych 
oraz odbudowa hali nr 6. Nie da się 
bowiem produkować seryjnie cystern 
przeznaczonych na eksport bez od­
dania do eksploatacji tej hali oraz 
ber rozwiązania spraw powierzchni 
na magazyny i warunków t:, isportu. 
W 1960 r. powstaną dodatkowe trud­
ności z przygotowaniem zakładu do 
zwiększonych zadań „przemontazu” 
wagonów w hali nr 1.

Rozbudowa zakładu pozwoli uspraw­
nić gospodarkę i stworzyć warunki 
dla podniesienia kultury technicznej 
w zakładach. Zniknie bijący jeszcze 
dzisiaj w oczy bałagan, a zakłady 
wreszcie będą miały warunki, by stać 
się fabryką z prawdziwego zdarze-

Dziś można Już wyrazić opinię, że 
załoga do trudnych zadań ustalonych 
na lata 1959—1965 podchodzi poważnie. 
Nie tylko widzi trudności, ale stara 
się Je usuwać. Wokół dwu głównych 
zagadnień koncentruje się dziś uwa­
ga 1 praca w zakładzie: rozbudowa 
1 uzupełnianie uposażenia oraz przy­
gotowania do uruchomienia nowej 
produkcji cystern oraz porządkowa­
nie organizacji I gospodarki zakła­
dów.

W rolni 195? zakłady mają wypro­
dukować prototyp i krótka serię cys­
tern przeznaczonych na eksport. Od 
roku 1960 ma się rozpocząć seryjna

Drugie zagadnienie dotyczy, spraw 
atmosfery pracy, f warunków nie­
zbędnych dla wyjścia z Impasu w Ja­
kim zakład się znalazł. Na tle roz­
budowy i adaptacji zakładów, polep­
szenie organizacji pracy staje się za­
daniem w pełni wykonalnym. Pod 
warunkiem Jednak, że niezbędna 
będzie również zmiana atmosfery 
wśród załogi. Problemy pracy poli­
tyczno - wychowawczej, współpracy 
kierownictwa zakładów z samorzą­
dem robotniczym 1 radą zakładową 
powinny stać się przedmiotem co­
dziennej pracy. Bez tego nie uda się 
uporządkować gospodarki zakładu 
1 trudno w ogóle mówić o wykona­
niu zadań produkcyjnych. W ostat­
nich tygodniach daje się zauważyć, 
że wzrasta tempo pracy I istnieją 
ogólne przesłanki pozwalające na 
stworzenie lepszych warunków pracy 
1 atmosfery.

Plan produkcyjny I półrocza br. za­
łoga wykonała z nadwyżką i przed 
terminem (w dniu 24.6. br. plan I pół­
rocza był. wykonany w 101,8 proc.l. 
Podjęto długofalowe zobowiązanie 
wyprodukowania do końca roku do­
datkowo 54 wagonów wartości 7 min 
złotych.

Załoga elbląskich „Taborów”' ma 
Już dość nieporządków w swoim za­
kładzie, dość marnowania czasu i ma­
teriałów. Ludzie przychodzą do pra­
cy po to. aby pracować i zarabiać. 
Dlatego też kierownictwo i admini­
stracja zakładu, samorząd robotniczy, 
rada zakładowa i organizacja partyj­
na powinny zdać sobie sprawę z te­
go. że od ich prncv w decydującej 
mierze zależeć będzie powodzenie 
rozwnbi zakładów.

STANISŁAW MIEDZIEJEWSKI

1957—1958, nie ogranicza się do tego, ' mu bodźców materialnego zaintere- 
■ ' —' ' sowania, co powoduje, że najsłu-że „typuje" się pionierów. Wtedy 

zwracało się przede wszystkim uwa- 
gę na zainteresowanie materialne 
pracowników w wynikach działalnoś­
ci przedsiębiorstwa. Poszukiwanie 
środków prowadzących do głównego 
celu pozostawiano pracownikom 
przedsiębiorstw.
■ W założeniach w-zorca organizacyj­

nego pracownikom przedsiębiorstw

szniejsze postulaty wysuwane przez 
naukę nie mogą być w praktyce re­
alizowane.

Niestety, do dziś nie są jeszcze 
rozwiązane nawet tak pilne sprawy 
jak: zagwarantowanie przedsiębior­
stwom wzorcującym określonych 
praw i obowiązków związanych z 
podjęciem dodatkowych prac oraz

M
powierzono rolę wykonawców z góry 
ustalonych zadań, mających na celu 
usprawnienie organizacji przedsię­
biorstwa. Ulepszenie organizacji 
traktowane jest jako cel sam w so­
bie, a nie jako środek poprawy wy­
ników ekonomicznych. Widzimy 
więc, że w całym tym przedsięwzię­
ciu brak jest rzeczy najważniejszych: 
powiązania proponowanych uspraw­
nień organizacyjnych z wynikami fi­
nansowymi przedsiębiorstw i syste-
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przyznanie niezbędnych .środków fi­
nansowych na pokrycie kosztów po­
wstających przy realizowaniu tych 
prac. Obecnie sprawy te znajdują się 
ciągle jeszcze w sferze obietnic i za­
miarów.

A zainteresowane przedsiębiorstwa 
stawiają żądanie bardzo konkretne. 
Chcą mieć przede wszystkim pew­
ność, że materialne interesy przed­
siębiorstwa i załogi liie będą naru­
szone w okresie eksperymentalnych

prób, w wyniku np. nie dających się 
uniknąć przestojów itp. Ponadto ce­
lowe «jest przyjęcie zasady gwaran­
tującej przedsiębiorstwu poważny u- 

; dział w korzyściach ujawniających 
się w toku wprowadzania zmian. 
Przedsiębiorstwa wzorcujące doma­
gają się także środków finansowych 
na pokrycie wydatków związanych z 
przeprowadzanymi badaniami i adap­
tacją nowych metod.

Zainteresowane zakłady proponują 
aby, potrzebne kwoty tworzone były 
przez wszystkie przedsiębiorstwa da­
nej branży motywując to tym, że o- 
sta\ecznym celem prac nad organiza­
cją wzorcową są korzyści całej bran­
ży. We włókiennictwie jest już nawet 
podobno projekt uchwały', który 
zmierzą właśnie w tym kierunku. 
Można tylko wyrazić życzenie, aby 
projekt rychło przekształcił si^ w o- 
bowiązującą uchwałę.

Zrealizowanie wymienionych wy­
żej postulatów ma podstawowe zna­
czenie dla powodzenia prac nad 
wprowadzaniem wzorcowej organi­
zacji. Zdajemy sobie sprawę, iż mogą 
wystąpić również i dodatkowe postu­
laty zmierzające do dalszej ..ekono­
mizacji" obecnych zamierzeń orga­
nizacyjnych. Prace nad tworzeniem 
wzorcowych przedsiębiorstw dopiero 
się zaczęły i rysuje się przed nimi 
długa droga. Jest rzeczą jasną, że 
wymiana zdobytych doświadczeń na­
stąpi po ściśle określonej ilości łat, 
lecz jest konieczna od samego po­
czątku, od pierwszych niepewnie je­
szcze stawianych kroków.

r
CEZARY JÓZEFIAK 

MAREK MISIAKWzrost wydajności przy wydobyciu
węgla BtlglŁ Francja W. Brytania NB? polaka

195B r. 1.15» 1.660 1.657 1.645 1.685
1959 n
itycsed 1.17? 1.680 1.702 1.705 1.719
laty 1.206 L.710 1.75* 1.736 1.758

samo 1.212 1.70? 1.729 1.7*8 1-i 75*

Wydajność pracy przy wydobyciu węgla w Pol­
sce stale wzrasta. W pierwszym półroczu 1959 r. 
w porównaniu z I półroczem 1958 r. wydobycie 
węgla kamiennego na jedną robotniko-dniówkę za­
trudnionych na dole wzrosła z 1.667 kg. do 1.742 kg„ 
a na robotniko-dniówkę w stosunku do ogółu za­
trudnionych - z 1.296 kg. do 1.359 kg. (dane przy­
toczone z, komunikatu GUS).

Interesujące będzie skonfrontowanie wzrostu wy*

2. Wydajność na jedną robotniko-dniówkę w sto­
sunku do ogółu zatrudnianych (w kilogramach na 
koniec danego okresu):

dajności przy wydobyciu węgla w Polsce z po­
ziomem wydajności poszczególnych krajów zachod- 
nloeuroejskich. Statystyki węglowe sporządzone 
przez Europejską Komisję Gospodarczą wykazują 
co następuje —

BaIgia *- Francja W.Biytania NBP Palika

1958 r. ' 642 .. 1.11» . 1.262 1.274 1.3CB
1959 T.
■atyearó 655 1.1*1 1.545 1.323 1.5**
luty - 868 f. 1.159 : 1.581 1.354 1.560
aariaa 87? ■1.159 1.357 1.563 1.564

Przytoczone dane wykazują, że wzrost wydajno­
ści przy wydobyciu węgla w Polsce kształtuje się
na niemal równorzędnym poziomic z osiąganym
przez; W. Brytanię i NRF oraz na znacznie wyż-

1. Wydajność na jedną robotniko-dniowkę w sto- od osiJVgancgo przcz Belgię i Francję,
sunku do zatrudnionych na dole (w kilogramach ■ : • -
na koniec danego okresu) (ha)
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PROBLEMY GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

Pomimo ekonomicznej słuszności 
I celowości podwyżki czynszów za 
lokale mieszkalne, należy z .całą 
pewnością przewidywać, że ani w 
roku bieżącym, ani w przyszłymr:- 
fortma ta nie zostanie przeprowa­
dzona. Dalsza dyskusja toczyć się 
więc chwilowo może na temat, jak, 
przy utrzymaniu opłat ludności za 
mieszkania w zasadzie na dotych­
czasowym poziomie, dokonać szere­
gu zmian cząstkowych, które mogą 
zapewnić znaczną poprawę w utrzy­
maniu zasobów mieszkaniowych;

Takich środków należy tym bar­
dziej poszukiwać, ponieważ pociąg­
nięcia zastosowane w ramach reali­
zacji nowej polityki mieszkaniowej 
nie przyniosły w tej dziedzinie spo­
dziewanych efektów. Ani podwyż­
szone czynsze dla niektórych kate-’ 
gorii najemców (powierzchnia po­
nadnormatywna, inicjatywa prywat­
na), ani nowe warunki najmu lo­
kali (kaucje, wkłady mieszkaniowe, 
opłaty za urządzenia kąpielowe) w 
istocie' nie wpłynęły w odczuwalnej 
skali na stan i utrzymanie budyn­
ków mieszkalnych;

Niemal powszechne zjawisko za­
niedbania budynków mieszkalnych 
nastąpiło w głównej mierze wskutek 
braku odpowiednich środków finan­
sowych i materiałowych. Istnieją 
jednak dalsze czynnika, które pogłę­
biły niekorzystną sytuację w utrzy­
maniu zasobów, Wymienić tu na­
leży:

1) niski na ogół poziom kultury 
mieszkaniowej ludności oraz mała 
jej wrażliwość i dbałość o utrzyma­
nie w należytym stanie mieszkań, 
budynków i ich otoczenia;

2) słaba na ogół praca i niedosta­
teczna troska o zasoby ze strony 
administracji;

3) wadliwy system finansowania 
gospodarki mieszkaniowej, stwarza­
jący antybodźce do efektywnego wy­
korzystania środków finansowych,-

FINANSOWANIE

Przy istniejącym poziomie “stawek 
czynszowych za lokale mieszkalne i 
pobieranych dodatkowych opłatach, 
tzw. świadczeniach, podstawę fi­
nansowania gospodarki państwowy­
mi zasobami mieszkaniowymi sta­
nowią dotacje.

Opłaty ludności za mieszkania 
(czynsz i świadczenia łącznie) wy­
noszą w nowych budynkach zarzą­
dzanych 'przez rady narodowe BO­
SS gr. za 1 m3 miesięcznie, w sta­
rych zasobach 40—55 a w nie­
których małych miastach kształtują 
się one nawet na poziomie ok. 25 gr. 
W zakładowych domach mieszkal- • „ ------ nia), praktycznie uniemożliwianych lokatorzy plaęą iszczę Wprowadzenie ogólnych normaty-

Zupełnie odwrotną .tendencję 
przedstawiają^żaWadj^
nie i naprawy budynków. Są one ■
najwyższe w domach zakładowych 
i wynoszą średnio w 1959 r. 4,20 zł 
za 1 m2 miesięcznie, podczas gdy 
w budynkach rad narodowych tylko 
3,10 zł sumy netto (po potrąceniu 
podatku od nieruchomości 
na FGM). >

Gospodarka budynkami 
wymi dotowana jest w 

i wpłat

zaklado- 
zasadzie

przez zmniejszenie zysków przed­
siębiorstw i ich wpłat do budżetu. 
Gospodarka budynkami rad naro­
dowych — przez wspólne dotacje z 
budżjetu — na pokrycie strat eksplo­
atacyjnych i na kapitalne remonty. 
W 1959 r. dotacja netto dla zakła­
dowych domów mieszkalnych wy­
niesie ok. 0,7 mld zł, a dla rad na­
rodowych 1,4 mld zł. W. rzeczywi­
stości dotacje te są wyższe, ponie­
waż opłacany wysoki (25% czyn­
szów) podatek od nieruchomości po­
głębia deficyt pokrywany z dotacji.

W roku bieżącym ' podniesienie 
czynszów za lokale użytkowe dla 
jednostek uspołecznionych zmniej­
szyło deficyt w budynkach rad na­
rodowych o ok. 400 min zl, a w za­
kładowych domach o ok. 80 min zl. 
W przyszłym roku wygaśnięcie ulgi 
50% dla przedsiębiorstw handlo­
wych zwiększy dodatkowo wpływ 
■w budynkach rad narodowych o ok. 
250 min zł, w zakładowych domach 
o ok. 45 min zł. Zmiana ta nie 
spowoduje jednak bezpośredniego 
zwiększenia nakładów na gospodar­
kę, lecz co najwyżej pociągnie za 
sobą zmniejszenie dotacji.

Obecny system wyrównywania 
strat przez dotacje nie stwarza za­
chęty dla usprawnienia gospodarki 
administracji, gdyż lepsza gospo­
darność nie pociąga za sobą prze­
kazania administracji zaoszczędzo­
nych środków do dyspozycji. Nato­
miast zła gospodarka powoduje 
wzrost dotacji na pokrycie powsta- 

. łych strat. Istota takiego systemu 
sprzeczna jest z zasadą stwarzania 
bodźców ekonomicznych. Należy 
przeprowadzić takie zmiany, które 
usuną ten paradoks i pozwolą na 
stosowanie zasady rozrachunku gos­
podarczego. Równocześnie należy 
rozważyć, czy jest sens pobierania 
wysokiego podatku od nieruchomo­
ści po to, aby później zwracać po­
brane sumy w postaci dotacji.

Deficyt nie musi bowiem wyklu­
czać stosowania zasady rozrachunku 
gospodarczego. Należy stworzyć .ad­
ministracjom możliwości kształtowa­
nia wydatków na utrzymanie i na­
prawy budynków w granicach do­
chodów, zależnych od wielkości I 
jakości eksploatowanych zasobów. 
Frzy deficytowych cenach (opłatach)

SOłPODABCZE

za mieszkanie należy wprowadzić 
dotację, deficyt ten wyrównującą. 
W ten sposób dochody administracji , 
składałyby się z wpływów czynszo­
wych (i świadczeń) oraz z norma­
tywnej dotacji bezpośrednio nieza­
leżnej od wysokości strat. Systemem 
tym należałoby objąć kapitalne re­
monty przez ustalenie na nie od­
powiednich nakładów (stawek amor­
tyzacyjnych) i włączenie ich do nor­
matywów dotacji;

Równocześnie należałoby obniżyć 
stopę podatku od nieruchomości do 
5% czynszów i zlikwidować opłaty 
FGM. Zachowanie podatku w tak
niewielkiej 
nione tym, 
gospodarki 
uwzględnić

wysokości jest uzasad- 
że w kosztach’ własnych 

mieszkaniowej należy 
utrzymanie tych usług 

komunalnych, za korzystanie z któ­
rych nie można pobierać opłat od 
korzystających z nich mieszkańców 
(ulice, drogi, zieleń itp,),

Zasada ogólna jest; niezmiernie 
prosta, wprowadzenie' jej w życie 
napotka na pewne trudności, które 

ROBIĆ?
WITOLD NIECIUflSKI

są jednak do przezwyciężenia. Nor­
my dotacji powinny być możliwie 
obiektywne i oparte na normatyw­
nych. stawkach nakładów w zależ­
ności od jakości i techniczriych po­
trzeb poszczególnych grup budyn­
ków mieszkalnych. Ogromna różni­
ca, jaka występuje obecnie w wy­
sokości nakładów i wysokości wpły­
wów własnych (czynsze i świadcze- 
wów dotacji.

Po uwzględnieniu zaproponowa­
nych zasad podatkowych nakłady na 
utrzymanie i naprawę zasobów 
mieszkaniowych rad narodowych 
kształtować się będą w 1960 r. (na 

■ podstawie wstępnej analizy wytycz­
nych) w granicach 26,5 zł za 1 m2 
rocznie w woj. poznańskim i byd­
goskim, a 60 zł w woj. białostockim 
i lubelskim. Rozpiętość ta przekra­
cza z pewnością uzasadnione różni­
ce wynikające z rzeczywistych po­
trzeb remontowych i stanu tech­
nicznego budynków i jest w dużej 
mierze przypadkowa.

Przy nierównomiernym kształto­
waniu się nie tylko nakładów, ale 
i dochodów własnych (czynszów i 
świadczeń), deficyt w 1900 r; wy­
niesie średnio poniżej 5 zł na 1 m’ 
rocznie w woj. bydgoskim, kato­
wickim oraz w Warszawie, Pozna­
niu, Krakowie. Natomiast w woj. 
lubelskim i białostockim wielkość 
tę szacuje się na 40 zł. Niemniej- 
sze rozpiętości występują w gospo­
darce zakładowych domów miesz­
kalnych pomiędzy poszczególnymi 
resortami. Jest to skutek braku ja-
kiegokolwiek planowego 
gospodarką zasobami 
mieszkalnych.

Ta nierównomlerność, 
kierowania 
budynków

przekracza-
jąca uzasadnione ■ zróżnicowanie, 
przemawia ża jak najszybszym prze­
prowadzeniem zmiany w systemie 
finansowania gospodarki mieszka­
niowej, pociąga przy tym za sobą 
konieczność zastosowania takiej me­
tody, która uchroni ją przed gwał­
townymi wstrząsami.

Rozwiązanie takie nie wydaje się 
trudne. Uważam, że jako pierwszy 
krok należałoby w 1960 r.. przyjąć 
zasadę usztywnienia dotacji dla wo­
jewództw i resortów w ramach de­
cyzji władz centralnych (w budże­
cie państwa), a następnie dalsze 
usztywnienie dotacji dla miast i po­
wiatów oraz zjednoczeń (central­
nych zarządów).

Ustalone dotacje w trakcie przy­
gotowania budżetów i planów gos­
podarczych należy przekształcić z 
dotacji wyrównawczej na pokrycie 
strat w dotacje sztywne na rok 
1960, niezależne od wyników gospo­
darowania. W ten sposób stworzyć 
będzie można zachętę dla zwięk­
szenia wpływów własnych oraz 
oszczędniejszego 
wykorzystania 
nych wpływów 
bierze minister 
zostaną one w 

i efektywniejszego 
środków. Uzyska- 
i środków nie za- 
Finansów, lecz po- 
rozporządzeniu ad; •

ministracji. Następnie, w ciągu 2 
lat można będzie przy pomocy wy­
równywania normatywów dotacji 
zapewnić zbliżone warunki gospo- _ 
darowania dla wszystkich budynków 
państwowych, likwidując obecne, 
nieuzasadnione względami technicz­
nymi 1 eksploatacyjnymi różnice.

. Dopóki .utrzymany będzie dzisiej­
szy poziom czynszów za lokale

mleszkalne, wysokość dotacji na 
gospodarkę mieszkaniową musi 
wzrastać. Wytyczne planu na lata 
1961—1965 zakładają poważny wzrost 
robót remontowych, co musi zna­
leźć odbicie we wzroście normaty­
wów dotacji,

Znacznie trudniejsze zagadnienie 
przedstawia gospodarka prywatny­
mi budynkami czynszowymi. Koszty 
eksploatacji i remontów bieżących 
w tej grupie zasobów pokrywane są 
ze świadczeń lokatorów (czynsze po 
opłaceniu podatku od nieruchomo­
ści i opłat na FGM stanowią tylko 
udział w pokryciu tych kosztów). 
Remonty kapitalne wykonuje pań­
stwo zabezpieczając na hipotece 
wydatkowane środki (po potrąceniu 
dokonanych wpłat na FGM). W ro­
ku 1959 przewiduje się na ten cel- 
ok. 770 min zł.

Wynikiem takich zasad są naj­
niższe nakłady na utrzymanie bu­
dynków prywatnych (średnio poni­
żej 2,50 za 1 m3 miesięcznie w 1959 
r.) i najwyższe opłaty lokatorów za 

mieszkania; Wysokość tych opłat 
wynosi średnio ok. 1 zł za m2 mie­
sięcznie, a często nawet Więcej, 
szczególnie domach technicznie 
gorszych i pozbawionych instalacji 
wodociągowo-kanalizacyjnych.

Nie wydaje się- możliwe, aby te 
zasady gospodarki budynkami pry­
watnymi można było obecnie zmie­
nić. Sądzę, że jedynie celowe i 
możliwe byłoby pewne zmniejsze­
ni obciążeń, tak aby zostawić 
właścicielowi nieco większe środki 
na bieżące wydatki. Praktycznie 
dotyczy to jedynie budynków, w 
Których znajdują się lokale użytko­
we.

Taka zmiana jest tym bardziej 
uzasadniona, że obecnie część kosz­
tów utrzymania tych locali ponoszą 
w sposób niczym nieusprawiedliwio­
ny najemcy lokali mieszkalnych.

Poza tym trzeba by przywrócić 
właściwy sens Funduszowi Gospo­
darki Mieszkaniowej. Należałoby o- 
grąniczyć opłaty na FGM wyłącznie 
do domów prywatnych czynszo­
wych, a środki gromadzone z tego 
funduszu przeznaczać ną kapitalne 
remonty. Wobec ich niedostatecz­
nej wysokości Istniałaby konieczność

PIEROGI Z JAGODAMI
(Dokończenie ze str. I) 

jednostkowych blisko 200 po­
traw okazało się, że w grupie 
dań pierwszych było rentow­
nych zaledwie 11%, wśród dań 
drugich było ich 47%. W pier­
wszym 1 drugim przypadku 
były to potrawy najdroższe.

Nie mężna się też dziwić, że 
przy tegb typu polityce marż 
oraz systemie prowizyjnym, o- 
partym o wskaźnik obrotu, 
zarówno przedsiębiorstwo jak 
i pracownicy unikają produk­
cji wielu poszukiwanych przez1 
konsumentów potraw. Dla pra­
cowników łatwiej jest bowiem 
wykonać plan obrotu potrawa­
mi droższymi, które przeważ­
nie są mniej pracochłonne. W 
tej sytuacji różne nawoływa­
nia do tego, ażeby zakłady ga­
stronomiczne rozszerzały asor- 
tyment potraw jarzynowych, 
półmiesnych, mącznych itp. 
nie przyniosą na pewno pożą­
danego rezultatu.

System marż pozostaje ’W 
kolizji z potrzebami społeczny­
mi. Stwarza on bowiem pre­
ferencje dla produkcji potraw 
najdroższych.

ZGODNIE Z INTERESEM 
SPOŁECZNYM

I INDYWIDUALNYM
W naszym aparacie żywienia 

zbiorowego przy braku konku- 
ręncji i istnieniu, w gruncie 
rżeczy, rynku sprzedawcy 
szczególnego znaczenia nabie­
ra problem właściwej, tzn. od- 

• powiadającej interesom kon­
sumentów, konstrukcji bodź­
ców ekonomicznych. Szczegól­
ne znaczenie ma w tym za­
kresie do spełnienia polityka 
marż.

dodatkowego dotowania funduszu 2 
budżetów terenowych. -

Propozycje te stanowią rozwiąza­
nie tymczasowe. W przyszłości, gdy 
za .lokale mieszkalne zostaną pod­
niesione czynsze, konieczne będzie 
generalne rozwiązanie podstaw i za­
sad gospodarki prywatnymi budyn­
kami.

INNE ŚRODKI

Należy się liczyć z tym, że po 
wprowadzeniu nowych zasad finan­
sowania gospodarki zasobami pań­
stwowymi, gdy istnieć będzie bo­
dziec do uzyskiwania większych 
wpływów własnych, wystąpi zjawi­
sko podnoszenia wysokości świad­
czeń,

Rady Narodowe, na podstawie po­
prawek z; 1958 r. do dekretu o naj- 
mie lokali, uzyskały uprawnienie do 
pobierania od najemców, oprócz 
czynszu, zwrotu poniesionych kosz­
tów eksploatacyjnych (utrzymanie 
czystości, administracja, woda, opła­
ty kanalizacyjne itd.). Obecnie po­
bierane świadczenia nie pokrywają 
tych kosztów. Rady narodowe nie 
korzystały z tych uprawnień, po­
nieważ nie zależało im na zwięk­
szeniu wpływów z gospodarki miesz­
kaniowej,

Po wprowadzeniu nowego syste­
mu finansowania sytuacja zmieniła­
by się radykalnie. Jakie mogą być 
tego skutki? Przy podniesieniu 
świadczeń do górnej granicy mogą 
one wzrosnąć o ok. 50 gr od 1 m: 
miesięcznie, tj.' przy mieszkaniu o 
powierzchni 40 nr o 15 — 25 zł. W 
ten sposób nastąpić może wyrów­
nanie poziomu opłat za mieszkanie 
w budynkach prywatnych i pań­
stwowych, co uważać należy za 
objaw pozytywny;

Zmiana systemu finansowania po- . 
winna stworzyć pomyślniejsze wra- « 
runki dla ulenszenia pracy admini- ‘ 
stracji. Same bez współdziałania < 
mieszkańców nie będą one jednak * 
w stanie dokonać radykalnej po- , 
prawy gospodarki zasobami, <

Dotychczasowe formy współdzia- < 
lania lokatorów z administracją J 
(komitety blokowe) nie uruchomiły < 
w szerszym i zadowalającym za- ' 
kresie aktywności społecznej. Nale- 
ży szukać innych, mogących dać < 

lepsze wyniki, form samorządu miesz- ’ 
kańców, co nie oznacza, że należy 
dążyć do zastępowania administra- ' 
cji państwowej jakąś formą admini­
stracji samorządowej lokatorów.

Samorząd lokatorów trzeba rozu­
mieć , jako pewne formy przedsta­
wicielskie — współdziałające i kon­
trolujące administrację państwową; 
Wydaje się, że pójść należałoby po 
drodze zastąpienia nieokreślonego w 
funkcjach i zadaniach komitetu blo­
kowego przez komitety domowe o 
wyraźnych zainteresowaniach w za­
kresie utrzymania porządku w bu- 
dynkach mieszkainych.

PRACA DLA EKONOMISTÓW

Wytyczne planu pięcioletniego na 
lata 1961—1965 przewidują wzrost 
nakładów na naprawy budynków 
mieszkalnych w takiej skali, że 
na koniec tego okresu można prze­
widywać osiągnięcie poziomu zbli­
żonego do wielkości normatywnej. 
Naturalnie ciążyć będą jeszcze na­
dal ogromne zaległości z lat ubieg­
łych.

Wzrost ten jednak może zapew­
nić uzyskanie całkowicie popraw­
nego stanu w gospodarce zasobami 
mieszkaniowymi. Zagadnienie wła­
ściwego rozłożenia tych środków, 
stworzenia najefektywniejszych wa­
runków ich wykorzystania nabiera 
wobec tego szczególnej wagi.

Potrzebni ekonomiści z wyższym wykształceniem 1 praktyka..
Wymagana umiejętność prowadzenia analizy ekonomiczno-technicznej przed­

siębiorstwa. Uposażenie w zależności od kwalifikacji w granicach 2.600 — 
3.500 a! miesięcznie.

Zgłoszenia: Ministerstwo- Oświaty — Departament Warsztatów Szkolnych, 
W-wa, Al. I Armii >ojska Polskiego 25 pok. 427“.

-........ - - *

Narodowy Bank Polski Oddział w Szklarskiej Porębie zatrudni, pracownika 
z wykształceniem co najmniej 'Średnim, z odpowiednią praktyką,' na stanowisko 
samodzielnego inspektora kredytowego. Sprawa mieszkania do uzgodnienia.

*

1) Absolwentka SGPS poszukuje zatrudnienia w Warszawie.
2) Absolwentka SGPS poszukuje zatrudnienia w Warszawie z wyłączeniem 

działu księgowości.
3) Spółdzielnia Pracy poszukuje głównego księgowego I -starszego księgo­

wego.
Wiadomości prosimy kierować:
ad 1) Marciniak Maria, W-wa, Odyńca 29 m. 1, tel. biurowy 6-51-47 I 6-61-02 

(ul. Grzybowska 25).
ad 2) Ataman Stefania, ul. Świerczewskiego 82a m. 77, tel. biurowy 31-56-14 

(ul. Świerczewskiego 66).
ad 3) Szaciński Mieczysław, tel. 9-08-09 w godz. 8—9 1 18—20.

*

Ekonomista, absolwent, względnie z kilkuletnią praktyką — poszukiwany 
na stanowisko st. referenta wzgł. Kierownika Działu Zbytu. Możliwości otrzy­
mania mieszkania w terminie 6—9-miesięcznym.

Zgłoszenia pisemne z odpisami odpowiednich dokumentów.
Z. Z. P. S. — Browar Rybnik, ul. Zamkowa 3.

*

Jak więc ona powinna 
się przedstawiać w odniesie­
niu do żywienia zbiorowego?

Preferencje dla produkcji i 
sprzedaży posiłków powinny 
brać pod uwagę takie momen­
ty jak przyzwyczajenia kon- 
sumentów, ich 
oraz postulaty 
nia. Istnieje 
zróżnicowania 
tern kosztów

siłę nabywczą 
higieny żywie- 
więc potrzeba 
marż pod ka- 
jednostkowych

produkcji poszczególnych ro­
dzajów potraw oraz przesła­
nek wynll ających z przyzwy­
czajeń konsumenta, higieny 
żywienia itp.

Dla zróżnicowania marż 
produkcji własnej wystarczy­
łoby wprowadzić od pięciu dó 
sześciu grup marżowych. 
Sprzyja temu, jak się okazuje 
na podstawie analizy, stosun­
kowo duża zbieżność kosztów 
jednostkowych pomiędzy po­
szczególnymi grupami potraw. 
Np. koszty jednostkowe pro­
dukcji I sprzedaży wielu tzw. 
dań pierwszych są zbieżne z 
kosztami dań drugich itp.

Niezależnie od potrzeby 
skrupulatnej wyceny kosztów 
jednostkowych należy odpo­
wiednio zróżnicować stopę zy­
sku dla poszczególnych rodza­
jów potraw z punktu widze­
nia tych momentów, o któ- 

' rt ch wyżej wspomniałem. Jest 
to niezmiernie ważne, gdvż 
zróżn'cówanie marż tylko 
pod kątem kosztów nie stwo­
rzy odpowiednich preferencji 
dla. p'odukcjl pożądanego na 
rynku rodzaju potraw,

W tvm celu marże na po­
szczególne potrawy należy o- 
kreślać za pomocą stawek 
kwotowych) które by były do-

paździerzowe
21 lipca br. oddano do rozru­

chu pierwszą w Polsce wytwór­
nię płyt paździerzowych w Wi- 
taszycach kolo Jarocina. Pełne 
uruchomienie wytwórni (przed­
miot lipcowego zobowiązania za­
łogi) nastąpi 30 września br. Wy­
twórnia w Witaszycach jest nie­
zwykle ciekawym i ważnym pod 
względem gospodarczym obiek­
tem.

Z Produkcja płyt paździerzowych 
♦ opiera się na surowcu dotych- 
J czas odpadkowym, powstającym 
< w wyniku roszenia lnu (wydo- 
♦ bywanie włókna z łodyg Inia- 
* nych) — paździerzach. Z ogólnej 
♦ masy poddanego obróbce lnu u- 
4 zyskuje się około 30% włókna 
♦ długiego — co stanowiło dotych- 
♦ czas właściwy, końcowy produkt; 
* dalsze 20% to pektyny i włókno 
£ krótkie, reszta czyli około 50% 
♦ ogólnej masy, to paździerze. Był 
♦ to produkt odpadkowy i nastrę- 
J czający wiele kłopotu a także 
♦ i kosztów. Częściowo spalano go 
♦ w kotłowniach, lecz mała war- 
4 tość kaloryczna 1 konieczność in- 
♦ stalowania do tego celu specjal- 
* nych urządzeń powodowały, że 
O rozwiązanie to było kłopotliwe 
♦ i mało efektywne. W rezultacie 
♦ trzeba było z wielu roszarń usu- 
♦ wać ogromne ilości paździerzy, 
♦ ponosząc przy tym pewne kosz­

ty.
Z tej przyczyny paździerze od 

dawna stały się przedmiotem za­
interesowania technologów. W 
1956 roku podjęto próby zago­
spodarowania paździerzy wyko­
rzystując je jako surowiec do 

środkaprodukcji furfurolu
chemicznego mającego zastoso­
wanie w przemyśle naftowym. 
Nie było to jednak całkowite 
rozwiązanie problemu paździe­
rzowego: po wckstrachowaniu 
furfurolu paździerze pozostawa­
ły nadal. Najwłaściwszym roz­
wiązaniem okazało się użycie

liczane do kosztów surowca. 
Można będzie wówczas ma że 
brutto ustalić na potrawy mięs­
ne na takim poziomie, aby po­
trawy te były mniej opłacalne 
od potu w półmięsnych, n>ącz- 
r.ych, jarskich, pomimo że są 
one znacznie bardziej praco­

Zróżnicowanie pro- 
marż według poszcze- 
grup potraw postula- 
spełnić nie może, bo 

i marża w wielkos- 
chłonne, 
centowe i 
gólnych i 
tu tego i 
wówczas
ciach absolutnych byłaby za­
leżna od poziomu kosztów su­
rowca. Sytuacja niewiele 
by się więc zmieniła, gdyż tak 
ustalone marże również zakła­
dałyby preferencje potraw 
droższych w danej grupie.

Następnym argumentem, 
przemawiającym na korzyść 
marż kwotowych w żywieniu 
zbiorowym, jest fluktuacja cen 
szeregu artykułów, spożyw­
czych, służących do wytwa­
rzania potraw. Przy marży 
procentowej obniżka ceny 
zmniejsza automatycznie ska­
lę opłacalności tych potraw, 
bowiem pozostałe koszty jak: 
robocizna, paliwo itp. nie u- 
legają zmianie. Poza tym ta 
sama potrawa może być przy­
rządzona z. różnego gatunku 
surowca, o różnej' cenie. Sto­
pień pracochłonności jest jed­
nak z zasady odwrotnie pro­
porcjonalny "do gatunku su­
rowca. Przy stosowaniu mar­
ży procentowej mamy. w tym 
przypadku do czynienia z nie­
uzasadnionym podwyższaniem 
ceny.

Okazuje się więc, że tylko 
marże kwotowe umożliwiaj^ , 
stworzenie właściwego syste­
mu bodźców ekonomicznych, 

paździerzy Jako surowca do pro­
dukcji płyt, zaawansowane i roz­
wijane na Zachodzie m. in. w 

Belgii. (Stamtąd też pochodzi li­
cencja wytwórni w Witaszycach).

Płyty paździerzowe są materia­
lem doskonale zastępującym w 
wielu wypadkach drewno, a nie­
kiedy przewyższają go. Produko­
wane na skalę przemysłową mogą 
zlikwidować deficyt drewna i 

przysporzyć gospodarce cennych 
dewiz. Warto dodać, że przy rost 
drewna z 1 ha dojrzałego lasu 
wynosi rocznie ponad 2 m3; z 
paździerzy uzyskanych z 1 ha 
lnu można wyprodukować 1,7 
m3 płyt, a z 1 ha konopi 2,6 

m3 płyt. Warto jeszcze przypom­
nieć, że naturalny cykl produkcji 
drewna trwa kilkadziesiąt lat. 
Płyty paździerzowe znajdują za­
stosowanie jako surowiec do 
produkcji mebli, obudowy radio-: 
odbiorników, telewizorów. Moż­
na je stosować w budownictwie 
na ścianki działowe, podłogi, 
płytki wykładzinowe itp. Płyty 
paździerzowe mają właściwości 
antyakustyczne, ognioodporne i 
izolacyjne — płyta paździerzowa 
o grubości 6 cm zastępuje w tym 
wypadku mur o grubości 1,5 ce­
gły. Skala zastosowań jest tutaj 
ogromna, nie wypróbowano jesz­
cze wszystkich właściwości.

Koncepcja budowy -wytwórni 
w Witaszycach powstała w 1957 
roku. W 1958 roku przystąpiono 
do projektowania, zamawiania 
urządzeń za granicą i budowy. 
Budowa trwała niespełna rok. 
Koszt inwestycji wynosi około 
30 min, zł. Dostawy z Importu 
wynoszą około pół miliona dola­
rów. Pełna moc produkcyjna 
wytwórni w Witaszycach wynie­
sie 36 tys. m’ rocznie. Projektu­
je się budowę 7 dalszych wy­
twórni tego typu.

(MZ)

który by uwzględniał zarów­
no interesy przedsiębiorstwa i 
jego pracowników, jak też po­
trzeby społeczne.

Ażeby wskazany system 
marż kwotowych mógł speł­
nić swoje zadanie musi on 
być oczywiście powiązany z 
systemem płac. Zmiana marż 
w żywieniu zbiorowym bez 
uwzględnienia tego postulatu 
nie polepszy sytuacji. Tymcza­
sem właśnie marże kwotowe, 
zróżnicowane w zależności od 
kosztów oraz czynników spo­
łeczno-ekonomicznych, o któ­
rych była mowa, mogą być 
właściwym kryterium dla u- 
stalania płac.

Wymaga to oczywiście ze­
rwania z dotychczasowym sy­
stemem wynagradzania pra­
cowników zakładów gastrono­
micznych oparem na kształ­
towaniu obrotów i przyjęciu 
systemu płac opartego na ren­
towności przedsiębiorstw. Jest 
to jednak odrębny problem, 
na którego omówienie nic po­
zwalają ramy tego artykułu.

Argumenty, które mogą brć 
ewentualnie wysuwane rrze- 
ciw wprowadzeniu marż kwo­
towych mają charakter tech­
niczny. Dla wyliczenia mar­
ży brutto, a tym samym kon­
troli nakładu zużytych surow­
ców, trzeba przy stosowaniu 
marż kwotowych znać struk­
turę ilościową poszczególnych 
potraw według tej klasyfika­
cji, jaka jest przyjęta dla grup, 
marżowych. Wymaga. to oczy­
wiście wprowadzenia odpo­
wiedniej ewidencji. Czas jed-- 
nak najwyższy, żebyśmy za­
częli posługiwać się w gastro-, 
nomii m^rżą jako ważnym na-” 
rzedziem ekonomicznym, a nie 
tylko jako dogodnym instru­
mentem końtroli księgowej.

ROMAN GŁOWACKI



Corocznie, na skutek nie­
zabezpieczonych miejsc 
pracy, złych metod lub 
wadliwej organizacji pra­
cy i nieprzestrzegania przepisów bhp, 
traci życie ponad 1500 pracowni- 
kow, a w kraju przebywa około 

30.000 inwalidów. W ogóle wypad­
kom w czasie pracy rocznie ulega 
200.000 pracowników.

Na skutek wypadków przy pracy 
I chorób zawodowych tytułem od­
szkodowania, zasiłków chorobo­
wych, leczenia szpitalnego, zniszczo­
nych urządzeń pracy itp. państwo 
ponosi straty finansowe sięgające 
kilku miliardów złotych. A prze­
cież wiele ciężarów finansowych ze 
skarbu państwa jak np. renty prze- 
chodzą na następne lata. Dochodzić 
do nich będą „bieżące zasługi osz- 
szędnościowe poszczególnych zakła­
dów pracy".

Są to straty wymierzone w zło­
tówkach, nad ich ciężarem gospo­
darczym można i należy dyskuto­
wać. Wyłączając bowiem nawet 
przesłanki uczuciowe cyfry te mu­
szą wzbudzić niepokój, zwłaszcza, 
że źródła i przyczyny pogarszające­
go się stan" bhp należy szukać nie 
w braku pieniędzy.

Powszechnie znane są fakty plano­
wania i zużytkowania funduszy na 
cele drugo- i trzeciorzędne pod 
względem bhp. Np. na odzież i 
obuwie, mleko i inne odżywki, 
świetlice, luksusowe i kosztowne 
żłobki, przedszkola, wyposażenie 
przyzakładowych izb chorych w 
sprzęt itp. cele — w niczym nie 
wpływające na poprawę warunków 
pracy i likwidację przyczyn wypad­
ków i chorób zawodowych.'

Dlaczego tak się dzieje?
Do listopada 1954. roku zagad­

nieniem bezpieczeństwa i higieny 
pracy zajmowało się Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej poprzez 
swoich inspektorów pracy. Oprócz 
Państwowej Inspekcji Pracy dzia­
łały terenowe Inspekcje Pracy przy 
branżowymi! Związkach Zawodo­
wych, przy b. Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego praco­
wał Sa: odzielny Wydział bhp zaj­
mujący się przede wszystkim koor­
dynacją i analizą finansowo-gospo­
darczą w tym przedmiocie.

Dekretem z dnia 10 listopada 
1954 r. sprawy bhp zostały całkowi­
cie przekazane Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych, która po­
wołała branżową Techniczną In­
spekcję Pracy z zachowaniem u- 
prawnień Samodzielnego Wydziału 
bhp przy PKPG. O ile kadry Pań­
stwowej Inspekcji Pracy składały 
się prawie wyłącznie z ludzi o peł­
nym wykształceniu teoretycznym i 
dużym doświadczeniu zawodowym, 
o tyle Techniczna Inspekcja Pracy, 
poza nielicznymi wyjątkami nie do-

BEZPIECZEŃSTWO t HIGIENA PRACY

POTRZEBA
równywała poziomem teoretycznym 
i praktycznym swoim poprzednikom, 

Techniczna Inspekcja Pracy przy 
usilnej pomocy ze strony CRZZ i 
zainteresowanych czynników szybko 
wyrównała swoje kadrowe minusy 
teoretyczne i praktyczne i zaczęła 
pracować z coraz lepszymi efekta­
mi. W początkach 1957 r. przy likwi­
dacji większości departamentów i 
v. ydziałów byłej Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego — 
uległ likwidacji również' Samodziel­
ny Wydział do spraw bhp wraz ze
swymi 
mi.

Tak 
Pracy,

odpowiednikami terenowy-

więc Techniczna Inspekcja 
jako organ związkowy prak-

nia skarFu nnńsrwa na olbrzymie 
straty finansowe; c) zaufania klasy 
robotniczej do naczelnych władz 
państwowych i związkowych, gdyż

pochodne, dotychczas nie zostały 
wprowadzone. Zakłady pracy i. in­
stytucje nie ponoszą żadnej odpo­
wiedzialności (poza symboliczną) 
finansowej za wypadki przy pracy, 
choroby zawodowe. Ciężary te po­
noszą inne instancje państwowe, 
które w niczym nie zawiniły i na 
zapobieganie wypadkom nie mają 
żadnego wpływu.

Większość kierownictwa, a nawet 
niektórzy pracownicy przemysłowej 
służby zdrowia i bhp twierdzą, że 
wypadkom i chorobom zawodowym 
nie można zapobiec. Świadczy to o

najczęściej kierownictwo 
zrzuca i iię za istniejący 
czy<

Na podstawie własnych

na nich 
stan rze-

doświad­
czeń mogę z całąi odpowiedzialnoś-

te, nadużycia, marnotrawstwo !tp; ka", jaką prowadzą kierownicy 
konsekwencje 1 często bardzo ostre szczególnych zakładów pracy.
sankcje, wyciągane są i grzędę wszy- i • ■ -
stkim w stosunku do kierownictwa. 
Odwrotną historyczną „tradycję" 
stanowią przestępstwa i niedbal­
stwa w zakresie bhp. Tu konsek­
wencje materialne i moralne ponosi 
przede wszystkim poszkodowany 1 
najbliższe otoczenie, a konsekwencje ' 
finansowe i .polityczne — państwo.

Uważam, że obecny stan rzeczy 
nie może istnieć, przemawiają za 
tym alarmujące fakty, nie tylko o 
charakterze emocjonalnym, ale prze­
de wszystkim polityczno-ekonomicz­
nym i gospodarczo-finansowym.

Sprawy bhp wymagają specjalnej 
organizacji.- A tę może zapewnić
tzw. „głowa" lub „czapka",, która

_______________ _ ______ ....______ , koordynowałaby, analizowała, dy- 
koszty wypadków przy pracy i po- . sponowała i egzekwowała prze- 
żaru w 10% obciążały furidusz za- strzeganie przepisów bhp. Przed .

Dlatego wysuwam ■ wniosek, aby

ODPOWIEDZIALNOŚCI

ZAPISY
dc Zaocznego Technikum 
Ekonomicznego w Chorzowie

Zaoczne Technikum Ekonomicz­
ne w Ch,orżftwie., ul. , prą Urbano­
wicza 2, przyjmuje ńa semestr 
jeslennv 1959 zapisy kandydatów 
pracujących w aparacie handlu, 
administracji przemysłu, w ra­
dach narodowych, w instytucjach 
jUu itp.

Kandydatów przyjmuje się w za­
leżności od posiadanych świadectw 

na semestry I, II, III, IV, V — 
Wydziału Przemysłowego!

na semestry 1, II, III, IV, V — 
Wydziału Handlowego;

na semestry I, II, III, IV, V — 
Wydziału Ogólnoekonomicznego;

na semestry VI — Wydziału Fi­
nansowego i Planowania.

NAUKA JEST BEZPŁATNA.
Absolwenci Zaocznego Techni­

kum Ekonomicznego OTRZYMU­
JĄ ŚWIADECTWO DOJRZAŁOŚ­
CI I TYTUŁ TECHNIKA danej 
specjalności z prawem wstępu na 
wyższe uczelnie.

Wyczerpujących informacji u- 
dziela 1 zapisy przyjmuje Sekre­
tariat Technikum w Chorzowie 
ul. Dra Urbanowicza 2, telefon 
423-59 codziennie z wyjątkiem nie­
dziel, poniedziałków i wtorków w 
godz. 16—20.

Szczegółowy informator wysyła 
się na żądanie.

tycznie, pozbawiona została wszel­
kiego bezpośredniego wpływu praw- 
no-wykonawczego na organa pań­
stwowej administracji, jaki miała 
PIP a następnie samodzielny Wy- 
dział bhp przy PKPG. Przy stale 
wzrastającej samodzielności i u- . 
prawnieniach kierownictwa zakła­
dów pracy i instytucji z- ministerst­
wami włącznie, rola dyrektywno- 
egzekucyjna w stosunku do win­
nych naruszenia przepisów bhp sta­
ła się problematyczna.

Szczególnie powszechnie źle po­
jęta rola jednoosobowego kierow­
nictwa i odpowiedzialności, staje się 
źródłem nieraz ostrych konfliktów 
między kierownictwem poszczegól­
nych zakładów pracy i instytucji, a 
TIP, wprawdzie w zakresie bhp 
wydano cały szereg rozsądnych prze­
pisów i zarządzeń, zobowiązujących 
kogo należy do ich realizacji oraz 
przestrzegania, to jednak kontrola 
ich wykonawstwa odbywa się tylko 
poprzez TIP jako organ Związkowy. 
Poza tym przepisy i zarządzenia od­
nośnie bhp wymagają kodyfikacji, 
bo jest ich „tylko" 934, z czego około 
25% straci'0 aktual-ość.

Organa państwowe z braku jed­
nostkowego odpowiednika organ !za- 
cyjnego zostały samoczynnie i auto­
matycznie wyłączone ze sprawowa­
nia dyspozycji nad sprawami bhp. 
Jest to jedyna w świecie sytuacja 
prawno-organizacyjna w tym zakre­
sie.

W świetle obowiązujących przepi­
sów formalnych TIP wysteouje w 
imieniu poszkodowanych jako organ 
powództwa cywilnego bez szersze­
go powodzenia w zakładanych re­
wizjach. Powszechne są bowiem 
fakty umarzania lub zawieszania 
kar przez niektórych prokuratorów 
i sędziów, a także przez niektórych 
odpowiedzialnych za ten stan rze­
czy pracowników rad narodowych.

Kierownictwo poszczególnych za- 
kładó.w. pracy i Insiytutji wszelkimi 
sposobami pozbywa się aktywnych 
i sumiennych lekarzy przemysłowych 
i bhp-wców ' zychodząc z założe­
nia, że utrudniają im realizację 
planów produkcyjnych. Tak więc 
lekarze przemysłowi, jak i pracowni­
cy służby bhp w świetle obecnej 
struktury organizacyjnej praktycz­
nie pozbawieni są państwowego or­
ganu odwoławczego, tak w sprawach 
personalnych, jak i zawodowych, 
gdyż TIP i tu ma minimalne szan­
se powodzenia. Znane są fakty „po­
gromu bhp-wców" i przemysłowej 
służby zdrowia przy reorganizacjach 
i likwidacji przerostów w admini­
stracji kiedy to w pierwszym rzę­
dzie uznano ich jako „hamujących 
produkcję i jako niepotrzebnych 
dla zakładu pracy".

Dawniej usunięte przez niektóre 
czynniki z programów szkolenio­
wych, podręczników i literatury fa­
chowej, tak podstawowe nauki w 
zakresie ■ bhp jak: psychologia 
pracy, organizacja pracy oraz jej

niewiarygodnym zacofaniu, gdyż 
wypadki i choroby zawodowe przy 
pracy są potrójnym nieświadomym 
złodziejstwem: a) życia i zdrowia 
poległych pracowników; b) naraża-

cią stwierdziić, że wypadki przy 
pracy można zmniejszyć do mini­
mum. W tych oskarżających niepo­
rozumieniach prawno-organizacyj­
nych na czoło wysuwa się rażący 
fakt, że w zakładzie pracy lub in­
stytucji, w k.órej powstają kradzie-

kładowy I w 40% pozycją-kosztów
n ieusprawiedliwionych - danego
przedsiębiorstwa, W przeciwnym 
bowiem wypadku państwo nadal 
będzie dopłacało olbrzymie sumy 
do ludzkich tragedii i ślepej polity­
ki gospodarczej „własnego podwór-

powolaniem tego organu konieczne 
jest jednak przeprowadzenie su­
miennej weryfikacji przemysłowej 
służby zdrowia i bhp w poszczegól­
nych zakładach pracy i w inatan* ’ 
cjach nadrzędnych. .

JÓZEF SZTENKE

MELDUNKI
Warszawa jest tematem niewyczerpanym. 

Pisano o niej powieści i prace naukowe, re­
portaże i eseje, pisano o jej historii i teraź­
niejszości, o urbanistyce, architekturze i stu 
co najmniej jeszcze problemach tego miasta.

Rozwój stolicy .w ciągu ostatnich lat był 
rzeczywiście imponujący. Dokonywał Się 
jednak zygzakami, stwarzał tysiące trudności, 
zmuszał do nadzwyczajnych wysiłków. Za- 
pładniał nie tylko wyobraźnię urbanistów, 
architektów, pisarzy i artystów. Zapladnial 
również urzędników. I w wyniku mamy nie 
tylko trochę niewydarzonych budynków i 
nie najszczęśliwszych rozwiązań urbanistycz­
nych. Mamy również parę zarządzeń, które 
dziwią i wbrew swym założeniom wcale nie 
ułatwiają życia i rozwoju miasta.

Do jednej z takich anomalii należy zarzą­
dzenie, ograniczające możliwość zameldowa­
nia się na stały pobyt w Warszawie. Cel tego 
zarządzenia jest jasny. Za szybkim wzrostem 
ludności nie nadążyły i nie nadążają nadal 
budownictwo mieszkaniowe, rozwój komuni­
kacji miejskiej, sieć sklepów i usług. Ponie­
waż nie można już bardziej zwiększyć tempa 
inwestycji komunalnych — trzeba ograniczyć 
zbyt szybki-przyrost ludności. Wydanp^więc,; 
odpowiednie zarządzenie i na pozór-wszystko 
jest w porządku. Jednak tylko ptiżórńiff.' O^ild 
bowiem zarysowany wyżej problem' rzeczy­
wiście istnieje, o tyle z metodą jego rozwią­
zania zgodzić się nie można. Problem bowiem 
ma charakter ekonomiczny i społeczny. Me­
toda jego rozwiązania zaś nie ma nic wspól­
nego z działalnością ekonomiczną czy społecz­
ną — jest metodą administracyjną, a ściślej 
mówiąc — biurokratyczną.

Wspomniane zarządzenie wydala Stołeczna 
Rada Narodowa. Wydala je parę lat temu 
i trudno wówczas było mieć o to do niej 
pretensję. Nie była ona bowiem wówczas 
faktycznym gospodarzem miasta, nie miała • 
zbyt wiele do powiedzenia w takich spra­
wach jak lokalizacja przemysłu, wielkość na­

dkładów inwestycyjnych, stwarzających nowe 
miejsca pracy itp. Nie miała również żadnego 
wpływu na gwałtowny rozrost ' centralnych 
urzędów, mieszczących się w Warszawie, na 
powstawanie nowych ministerstw, urzędów,

zarządów itp. Te zaś dwa procesy ^'szybki 
rozwój przemysłu na terenie miasta i gwał­
towny wzrost centralnej administracji — by­
ły głównymi przyczynami przyrostu ludności.

Obecnie jednak sytuacja radykalnie się 
zmieniła. Bez zgody Stołecznej Rady Narodo­
wej* nie może zostać zlokalizowany na terenie 
miasta żaden nowy zakład, żadna poważniej­
sza inwestycja. Co więcej — St. RN przy­
stąpiła do akcji deglomeracji czynnej, roz­
poczynając usuwanie niektórych przedsię­
biorstw poza teren miasta. Równocześnie na­
stąpiło poważne ograniczenie administracji

centralnej i choć może wielka akcja zmniej­
szania aparatu centralnych instytucji nie dala 
takich wyników, jakich się spodziewano — to 
o wzroście ilości urzędników nie ma już mo­

wy. Tak więc zlikwidowano przyczyny, powo­
dujące lawinowy napływ ludności do stolicy. 
Mimo to — zarządzenie obowiązuje nadal 
i ma obowiązywać jeszcze przez dłuższy 
okres czasu.

skutki uboczne. Wokół granic miasta zaczyna 
wyrastać pierścień chaotycznej zabudowy 
miasteczek i osiedli, których mieszkańcy pra­
cują, leczą się, korzystają z usług kultural­
nych i innych w Warszawie, a jedynie miesz­
kają poza jej obrębem. I choć problem zapew­
nienia tym ludziom icody, urządzeń kanaliza­
cyjnych itp. nie stoi przed Stołeczną Radą 
Narodową, a przed WWRN — w rachunku 
ogólnokrajowym nie robi to wielkiej różnicy.

Dodać do tego można idące w setki tysięcy 
osób dojazdy do pracy, obciążające kolej 
i transport autobusowy oraz — co najważniej­
sze — odbierające dojeżdżającym po parę go­
dzin życia dziennie na stanie w przepełnio­
nych pociągach lub samochodach.

Ludność będzie i tak i tak do Warszaw^ 
napływać. Jest bowiem rzeczą jasną, że tysią­
ce łudzi, obecnie już mieszkających i pracu­
jących w tym mieście, ściąga tu nowe tysiące. 
Jest to nieuchronny proces socjologiczny. Ja­
sne jest bowiem, że mieszkaniec Warszawy 
żeniąc się lub wychodząc za mąż za mieszkań­
ca dajmy na to Zamościa czy Kalisza nie 
przenosi się do tego miasta, a najczęściej 
ściąga współmałżonka do stolicy. 'Podobnie 
dorosłe dzieci ściągać tu będą rodziców 
wchodzących w wiek emerytalny itp. Rów-

Koronnym argumentem za utrzymaniem te­
go zarządzenia jest fakt istnienia nadal po­
ważnego niedoboru usług komunalnych 
brak sklepów, punktów usługowych, brak 
miejsc w szpitalach, szkołach i co pajważniej- 
sze — brak mieszkań. Jest to jednak argu­
ment w rzeczywistości fikcyjny — brak ten 
wynika bowiem z już istniejącego stanu rze­
czy, którego żadne zarządzenie nie da rady 
zmienić. Istnieje przecież i rozbudowuje się
Huta „Warszawa", istnieje FSO, Zakłady 
im. Kasprzaka i setki innych. Zatrudnienie w 
przemyśle wzrosło w stosunku do okresu 
przedwojennego blisko czterokrotnie i fakt 
ten musi poważnie rzutować na życie całego 
miasta. Wspomniane zarządzenie obraca się 
obecnie przeciw samemu sobie, bowiem po­
woduję trudności w znalezieniu dostatecznej 
ilości łudzi dla budownictwa mieszkaniowe­
go i usługowego, dla służby zdrowia itp. To 
też Stołeczna Rada chcąc nie chcąc robi wy­
jątki, melduje murarzy i pielęgniarki, tyle 
tylko, że z większą niż gdzie indziej w Polsce 
ilością papierków i formalności. Równocześ­
nie jednak zaczynają coraz ostrzej działać

ZAKAZI
nież i temu procesowi żadne zarządzenie nib 
zapobiegnie.

Dodać do tego jeszcze trzeba, że procesom 
tym Stołeczna Rada swymi zakazami zapo- 

> biegać nie ma prawa. Choć bowiem konsty­
tucja nie gwarantuje nikomu prawa do za­
mieszkania w Warszawie, to i tak zarządze­
nie o ograniczeniach meldunkowych jest nie­
życiowe.

WnioSek jest więc oczywisty. Problem dys­
proporcji w rozwoju Warszawy jako problem 
ekonomiczno - społeczny trzeba rozwiązać 
metodami ekonomiczno - społecznymi. Biuro­
kratyczny zakaz nie daje bowiem na dłuższą 
metę pożądanych skutków, a musi wywołać 
szereg zjawisk ujemnych.

(Se.ch)

piERWSŻYMI mieszkańcami bylj kolejarze z rodzina- 
mi. Przyjechali służbowo. Ochotniczych osiedleńców 

na palcach można było policzyć. Nie spieszyli się tu­
taj. Kto przyjechał do Kostrzynia, czym prędzej za­
wracał. Wystarczyło popatrzeć na to, co się kiedyś na- 
zywało miastem. Nie można się było poruszać, ulice 
zawalone gruzami. Na każdym kroku grozi śmierć. Od 
min giną kolejarze przy budynku stacji, na pastwis­
ku wokół miasta padają krowy, ginie rolnik za płu­
giem, bawiące się dzieci.

Niewiele jest takich, którzy' ośmielili się tu dłużej 
zostać. Wokół Kostrzynia wytworzyła się legenda. Le­
genda izoluje Kostrzyń od świata, od kraju.

Do r. 1947 było w Kostrzynie około 500 osób. W 
Kostrzynie nie było wtedy dosłownie nic. Ani sklepu, 
ani warsztatu, ani lekarza, apteki, piekarni. Z po­
czątkiem roku 1947 powstaje pierwszy sklep. To już 
jest wydarzenie. .

Kolejarze'przenoszą się z wagonów do pierwszego 
własnego budynku mieszkalnego. Miasto zaczyna się 
trochę „ruszać", ale ciągle jeszcze, aż do roku 1948 — 
jak wspominają najstarsi mieszkańcy powojennego 
Kostrzynia — na ulicach stoją rozbite niemieckie 
czołgi. - .

Lata 1949—1955: Kostrzyń w strefie nadgranicznej; 
Każdy, kto tu przyjeżdża, podlega rytuąjnemu prze­
trząśnięciu. Ludzi przybywa niewielu. W roku 1952 
nie ma w Kostrzynie nawet dwóch tysięcy mieszkań­
ców. Przedsiębiorstwa państwowe, osoby prywatne, 
władze „porządkują" miasto. Dzieje się to tak; rozbiera 
się stosunkowo nie bardzo uszkodzone gmachy, budu­
lec wywozi %ię dó ,;ćentrali", a rumowisko pozostaje 
na miejscu, by Kostrzyń nie stracił swego specyficz­
nego uroku. Strefa nadgraniczna, osobliwa polityka, 
to wszystko razem nie pomogło bynajmniej miastu. 
Wegetuje dalej. Wegetują jego, mieszkańcy.

Z „CELULOZA*’

Niemcy Obudowali w Kostrzynie fabrykę celulozy; 
Gdy przyszło im się wynosić wywieźli wszystkie urzą­
dzenia. Zostawili gole ściany. Budynki niemieckiej 
fabryki nadawały się, po wyremontowaniu, do wyko­
rzystania. Potrzebny byi pdrk maszynowy.'

Lata 1950-52 - to okres pracy, pracy nad projekta­
mi i dokumentacją techniczną; Ostatecznie w. 1952 rj

zatwierdzono wstępny projekt budowy Kostrzyńskiej 
Fabryki Celulozy. Po jego zatwierdzeniu przystąpiono 
do wykonywania robót budowlanych i montażowych. 
Pierwotnie- przewidywano, że koszt budowy wyniesie 
190 milionów złotych. Te obliczenia oparto na cenach 
z roku 1951. Tymczasem wzrosły ceny materiałów, 
urządzeń i robocizny.

Urealnienie kosztorysu budowy w roku 1957 wyra­
ża się już sumą 555 milionów złotych.

Do końca roku 1958 przerobiono około 350 milio­
nów złotych.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że w latach 
1954—55 ludzie zaczęli szeptać o likwidacji budowy fa­
bryki w Kostrzynie. Na szczęście okazało się, że były 
to tylko plotki. 21 stycznia 1956 r. Prezydium Rządu 
podejmuje uchwałę w sprawie uruchomienia i zabez­
pieczenia budowy Fabryki Celulozy. Uchwała głosi:

W trzecim kwartale fabryka nie ruszyła. Termin 
przełożono na 8 listopada i z tego też nic nie wyszło. 
Nastąpiło to dopiero w trzecim terminie, mianowicie 
15 grudnia.

Ale ważny jest nie tylko termin uruchomienia fa­
bryki. Kierownictwo jej myśli zawczasu o innych kło­
potach. Jeśli już rozruch nastąpił później, to niech 
przynajmniej nic nie zakłóci potem normalnego toku 
produkcji. A może go zai.łócić brak w magazynach 
części zamiennych, szczególnie do maszyn importowa­
nych, brak materiałów pomocniczych,

WIELKIE NADZIEJE

Była w styczniu 1956 r. uchwała rządowa w sprawie 
kostrzyńskiej „Celulozy", jest od dłuższego czasu w 
naszym kraju kurs na aktywizację Ziem Zachodnich,

Miasteczko
NAD ODRĄ

^Kostrzyńska Fabryka Celulozy w trzecim kwartale 
1958 r. winna, rozpocząć produkcję celulozy niebielo- 
nej z równoczesnym dalszym rozbudowywaniem- za­
kładu do 1961 roku, kiedy to zdolność produkcyjna 
osiągnie; 35. tysięcy ton celulozy bielonej, 15 tysięcy 
ton celulozy niebielohej. Ogólna liczba "'pracowników 
kształtować się będzie w granicach 1050—1100. w tym 
90 proc, winni stanowić robotnicy, wysoko kwalifiko­
wani i technicy, których czynności ograniczać się będą 
w zasadzie do obsługi urządzeń i agregatów produk­
cyjnych". W zakresie urządzeń socjalnych przewidy­
wane jest w planach rozwojowych całkowite wypo­
sażenie Zakładowego Domu Kultury z aparaturą ki­
nową i zorganizowanie fabrycznej orkiestry dętej 

, i jazzowej. Ponadto wybudowane zostanie nowocześnie 
wyposażone fabryczne ambulatorium z obsada dwóch 
sil lekarskich, zakładowa stołówka itp,

To wszystko dociera do Kostrzynia. Nie jest on ,w 
tym Stopniuj co kiedyś, dziurą zabitą deskami. Stwo­
rzył i swoiście wychował własnych lokalnych patrio- 
tów. Wszyscy czekają niecierpliwie, kiedy wreszcie 
zadymią kominy „Celulozy";..

Celuloza da oczywiście niemałą produkcję gospodar­
ce narodowej. Da poważne oszczędności w dewizach; 
Zlikwiduje całkowicie import celulozy z zagranicy. 
Na rynkach zagranicznych tona celulozy kosztuje około 
150 dolarów. Proszę to pomnożyć przez 50 tysięcy 
ton planowanej produkcji. Możną by pisać jeszcze 
o tym, że Kostrzyńską Fabryka "wzmocni przemysłowo 
Ziemię Lubuską.

To wszystko racją. Kostrzynianie patrzą jednak kon­
kretnie. Będzie wielka fabryka, będzie zatrudniać oko­
ło tysiąca pracowników. Td stwory możliwości; dla. 
iwzwciiu przędśiębtó przetwórćzyćh,. te znów żą-;;

trudnią nowe rzesze robotników i tak miasto wzroś^ 
nie w sposób naturalny. Potrzeba będzie więcej żyw­
ności, mięsa, mleka, masła. Opłaci się rolnikom a 
okolicy podnosić hodowlę, produkcję rolną. I na wy­
żywienie miasta i na przerób w jego zakładach prze­
twórczych.

„Celuloza" zatrudni robotników wysoko kwalifiko­
wanych. Wielu tęchników. Będą to przeważnie ludzie 
młodzi. Zrobią ruch. Będą mieli w zakładzie swój Dom 
Kultury. Na pewno dopuszczą do. niego swoich kole­
gów z miasta. Gdy będą razem, zaczną pracować w 
kulturalnych zespołach, świat jeszcze bardziej przy­
bliży się do Kostrzynia. 5

A równo&eśnie istnieją ogromne trudności miesz­
kaniowe. Pracują trzy zjednoczenia budowlane. Duża 
fluktuacja siły roboczej, wielki jej niedobór. Brak mu­
rarzy, stolarzy, ślusarzy. Dlatego też plany rozbudowy 
miasta trzeba rozłożyć na raty. Bardzo to bolesne, 
ale na raty rozłożyć trzeba budowę wielu setek izb 
mieszkalnych. Podobnie budować się będzie szpital; 
Roboty rozpoczną się w roku 1960. Znajdzie w nim 
zatrudnienie 20 lekarzy;

Pieniądze państwowe nie starczą na wszystko;
' Niemało można dokonać czynem społecznym. Mło­
dzi już mają coś za sobą. Zbudowali boisko spórtoWe.- 
Oni też najszybciej się zżywają. A przecież ludność 
Kostrzynia to konglomerat z całej Polski, a nawet z 
całego świata. Wielu tu jest repatriantów i tych z lat 
1945—1940 1 tych ostatnio przyby’’'-h. Między starszymi 
zdarzają się,jeśzcze dzielnicowe dąsy. To przeszkadza 
konsolidacji. Ale awans miasta, jego niełatwy zresz­
tą rozwój, coraz pbwszechniej niweczy te animozje 
również u starszego pokolenia.

Na razie jest w Kostrzynie kino i kościół. Dwa miej­
sca spotkań. W jednym ogląda się na- ekranie obraz 
filmowy. W drugim patrzy się na widowisko, podob­
no tajemnicze, misterium ilustrowane muzyką i śpie- 
iyem. jWoźę/ktoś,.nawet specjalnie nie wierzy, ale do 
kościoła idzie. Popatrzy na ceremoniał, nasyci się wra­
żeniami, podyskutuje o kazaniu, spotka się ze zna­
jomymi,' może nawet pozna nowych ludzi. Poza' kinem 
i kościołem dotychczas nie ma miejsca na takie luk-' 
susy.
GAwans' jest trudny. „Celuloza" to tylko początek; 
,Co będzie dalej; zależy-przede wszystkim od miesz­
kańców Kostrzynia

JOZEF NIEKRASZ
( FRANCISZEK BRODZIK
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imo widocznej poprawy 
sytuacji na odcinku 
zapobiegania ukrytym 
podwyżkom cen na wy­
roby drobnej wytwór­

rozpracowania 
nym.

na szczeblu ceirtral-

czości, nie ustaje dys­
kusja na temat opracowania sku­
teczniejszych środków w pełni za­
bezpieczających interesy spółeczeń- 

s stwa przed nieuzasadnionym windo­
waniem cen w górę.

• Wysuwane zarzuty pod adresem 
drobnej wytwórczości dotyczą naj­
częściej dokonywania nieistotnych 
zmian w wytwarzanych towarach, 
by je następnie wprowadzić na ry­
nek po wyższej cenie jako nowy 
w prób oraz odstępowania od pro- 
dukcji artykułów deficytowych lub 
mniej rentownych mimo istnieją­
cego na nie zapotrzebowania. Po- 
daje się również przykłady fałszo­
wania kalkulacji wstępnych orga­
nom cenowym, fakty obniżania ja­
kości produkowanych wyrobów 
przez stosowanie, gorszych surow­
ców przewidzianych technicznymi 
warunkami produkcji oraz danymi 
zamieszczonymi w kalkulacjach.

Z tego co wyżej powiedziano mo­
żna by wnioskować, że główne źród­
ło zła tkwi w zainteresowanym 
podwyżką cen przedsiębiorstwie. 
W odniesieniu do pewnych grup to­
warów w zasadzie można się z tym 
zgodzić, przedsiębiorstwo pracujące 
w ramach sektora próbnej wytwór­
czości nie decyduje jednak o po- 

, ziomie cen, z którymi pragnie wyjść 
na rynek. Ostateczna decyzja należy 
do Komisji Cen działających przy 

. Wojewódzkich i Miejskich Radach 
Narodowych.

Jeśli więc udawało się niektórym 
przedsiębiorstwom przeprowadzić 

/ ukrytą podwyżkę cen, która w sze- 
; regu wypadków przechodziła nie­

zauważona przez czynniki kontrol­
ne, to można również wysunąć za­
rzuty pod adresem Komisji Cen. 
Zarzuty mogą dotyczyć pracy rze­
czoznawców i Kolegium Komisji 
Cen, a zwłaszcza faktu nieanalizo- 
wania szczegółowo i w dostatecznym 
stopniu kalkulacji wstępnych, za­
twierdzenia ceny na różnym pozio­
mie na ten sam artykuł, nieanali- 
zowania kosztów własnych na arty­
kuły, na które zatwierdzano ceny 
itd. ”.......... — - '

Niemały wpływ na wzrost cen 
mogą mieć również pewne braki w 
pracy przedsiębiorstw handlowych, 

r sprowadzające się np. do udziela- 
d nia zamówień i odbioru towaru 

przed ustaleniem na nie ceny przez 
właściwą Komisję Cen, zakupywa­
nia towarów, na które żaden organ. 

:i cenowy nie ustalił ceny itp. Mogą 
się zdarzać wypadki, że przy od­
biorze zamówionych towarów nie 
bada się ich jakości i nie porównuje 

?. z zatwierdzonymi pierwowzorami.
Odrębne zagadnienie to nieuczciwe 

u postępowanie części pracowników 
handlu pobierających ceny wyższe 
od obowiązujących i przywłaszcza­
jących sobie „wypracowane" nad­
wyżki.

Zagadnienie nieuzasadnionych 
podwyżek cen jest więc problemem 
złożonym i przed przystąpieniem do 

j omówienia środków zaradczych 
wydaje się słuszne wniknąć w 
istotne przyczyny zjawiska.j W przemyśle drobnej wytwóręzo- 
ści, zwłaszcza terenowym, na wzrost 
cen niewątpliwie Wpływał ciągły 

•. wzrost nakładanych przez władze 
nadrzędne zadań w zakresie akumu­
lacji oraz dążenie przedsiębiorstw

:T ’ do ich znacznego przekroczenia, ce­
lem osiągnięcia, po uregulowaniu

• podatku, . jak najwyższego zysku. 
: Konieczność wygospodarowania z 

nadwyżką wyznaczonych sum aku­
mulacji, podatku i zysku mogła za­
chęcająco wpływać na „naciąganie" 
poszczególnych składników kalkula- 

ó. cji wstępnych. Dla zwiększenia 
wskaźników, rentowności niektóre
przedsiębiorstwa, mimo obniżki
kosztów własnych, nie zgłaszały no­
wych wniosków do Komisji Cen.

Również w odniesieniu do spół- 
dzielpzości pracy rosły z roku na 
rok wpływy do budżetu terenowe- 

ei go ustalane przez Wydziały Finan­
sowe zaś wykonanie z zasady prze­
kraczało plany. Na tym odcinku na 

't wzrost cen znaczny wpływ miała 
a również chęć wygospodarowania

Należy stwierdzić, że w dość rady­
kalny sposób zostało ograniczone 
przechwytywanie przez spółdzielnie 
pracy zysków nie wypracowanych, 
powstałych ze sprzedaży artykułów 
po zawyżonych cenach. Uchwałą Ra­
dy Ministrów nr 518 z dnia 20.XII. 
1958 r. wydatnie zwiększono stawki 

podatkowe przy wyższej rentowności. 
Niezależnie od tego przy podziale 
zysku za rok 1958 ' przyjęto zasadę 
weryfikowania zysków. Weryfika­

cja ta polega na odprowadzaniu zy­
sków nieprawidłowych oraz nieza­
leżnych od spółdzielni na Spółdziel­
czy Fundusz Kredytowy, z którego 
to funduszu finansowane są przede 
wszystkim inwestycje przemysłowe 
w spółdzielczości pracy. Poza tym o- 
graniczono wypłaty dywidendy dla 
członków spółdzielni pracy do wyso­
kości 3-miesięcznego wynagrodzenia. 
Mimo wprowadzenia w życie tych 
postanowień, konieczne się wyda­
je obciążenie większą odpowiedzial­
nością przedsiębiorstw i ich władz 
nadrzędnych za podawanie niepraw­
dziwych danych. W stosunku do osób 
świadomie fałszujących przedkłada­
ne do zatwierdzenia kalkulacje win­
ny być wyciągane sankcje dyscypli­
narne, włącznie z usunięciem z zaj­
mowanego dotychczas stanowiska. 
Należy również podnieść w odnie­
sieniu do osób opracowujących kal­
kulacje wstępne wymagania kwali­
fikacyjne, gdyż wiele błędów ma 
swoje źródło również w nieznajomo­
ści zagadnienia. To samo dotyczy 
jednostek nadrzędnych.

Jeśli na terenie przedsiębiorstwa 
zastosowanie szeregu środków ekono­
micznych oraz zwiększenie odpowie­
dzialności pracowników skutecznie 
może wpłynąć na usunięcie dążenia 
do nieuzasadnionych podwyżek cen, 
to na szczeblu Komisji Cen problem 
ma charakter bardziej złożony. Poza 
kontrolą i koordynacją, Komisje u- 
względniają w swej pracy podstawo­
we założenia polityki cen. Komisje 
Cen przestrzegają więc zasady, by ; 
przy wycenie artykułów, które znaj­
dują się w obrocie w dostatecznej 
ilości, ceny ustalane były na pozo­
rnie cen rynkowych, a zwłaszcza 
obowiązujących w przemyśle klu- i 
czowym. Natomiast ceny na artyku- i 

ły nie pokrywające zapotrzebowania 
ludności ustala się na podstawie ;
przedłożonych skontrolowanych

jak największego zysku, z którego 
po pokryciu przypadającego podat­
ku dochodowego i opłat scentralizo­
wanych reszta pozostawała do dys­
pozycji spółdzielni.

Wyniki dotychczasowej działalno­
ści Komisji Cen nasuwają wnioski, 
że nie oddziaływano w zdecydowany 
sposób na wzrost produkcji drobnej 
wytwórczości, szczególnie w kierun- 

’ ku zwiększenia produkcji artykułów 
deficytowych. Nie rozwinięto prac 
koncepcyjno - badawczych, oraz nie 
przeprowadzono systematycznej a- 
nalizy cen rynkowych, bo brak było 
należytej orientacji co do kształto­
wania się poziomu cen ha rynku. 
U podłoża powyższego—i co do te­
go nie ma żadnych wątpliwości — 
leży szczupłość apąratu 'Komisji 
oraz szereg innych trudności.

Obserwowane zjawiska spowodo­
wały podjęcie szeregu środków’ za­
radczych, wiele jest jednak jeszcze 
problemów,. wymagających dalszego

przez Komisję Cen kalkulacji.
Jeśli Komisje Cen zatwierdzają 

ceny wyższe niż to wynika z przed­
łożonych kalkulacji, tg z punktu wi­
dzenia interesu konsumenta, ma 
miejsce nieuzasadniona podwyżka i i 
cen. W spółdzielczości pracy odpro- u 
wadza się wprawdzie różnicę między ■ ; 
ceną wynikającą z kalkulacji a ceną 
relacyjną na Spółdzielczy Fundusz 
Kredytowy, niemniej społeczeństwo 
przepłaca na pewnych artykułach 
tylko dlatego, że jakością, estetyką 
wzgl. innymi jeszcze elementami * 

odpowiadają one produkowanym ? 
przez przemysł, kluczowy. Zamiast 
wpływać, na przedsiębiorstwa, by j 
zrewidowały dotychczasowe koszty , 
wytwarzania w kierunku ich zmniej- 
szenia, oraz przyczynić się do po- 7 
wstania zdrowej konkurencji wła- ; 
śnie poprzez stosowanie słusznej po- « 
Utyki cen. faworyzuje się produkcję 
droższą. Brak w tym jakiegoś logicz- - 
nego i ekonomicznego uzasadnienia. 
Jeśli już stosować ceny na artykuły ■ 
drobnej wytwórczości na poziomie ’ 
przemysłu kluczowego, to właśnie 
na wyroby, których ilość nie pokry­
wa popytu.

Jakiekolwiek zresztą będą założę- ; 
nia ogólnej polityki cen, postulaty 
pod adresem Komisji Cen nie uleg- b 
ną zmianie.

— Przede wszystkim Komisje Cen 
winny w szerszym niż dotychczas 
zakresie korzystać z możliwości an- ? 
gazowania rzeczoznawców do opinio- : 
wania kalkulacji wstępnych.

— Należy wzmocnić i usprawnić . 
kontrolę kalkulacji wynikowych, m. i 
in. poprzez ustanowienie dla za­
kładów produkcyjnych obowiązku 
przedkładania ich w określonym ter­
minie w Komisji Cen. Np. po zam- w 
knięciu bilansu za kwartał, w któ­
rym cena została zatwierdzona.

— W szczególnie jaskrawych przy­
padkach, Komisja Cen winna mieć 
prawo do stosowania sankcji w od- « 
niesieniu do tych zakładów, które 
świadomie działają na szkodę konsu­
menta.

— Słuszne wydaje się upowszech- • 
nienie zasady zatwierdzania ceny 
na czas okeślony, a nie na określone \ 
ilości, gdyż po upływie ważności 1 
decyzji Komjsje Cen mogą przepro-1" 
wadzać ęw. korektę przy kolejnym , 
zgłaszaniu wniosku. ś?

— Ważnym zagadnieniem są pra- 
ce analityczno-badawcze, zwłaszcza H 
przeprowadzenie analizy kształtowa- ą 
nia się poziomu cen na rynku. g

Podane wyżej uwagi i wnioski nie 
wyczerpują całokształtu zagadnienia. 
Wypowiedź ta jednak spełni swoją 
rolę, gdy pobudzi do dyskusji i wy­
pracowania dalszych wniosków u- 
łatwtających' rozwiązanie tego dość 
skomplikowanego problemu.

W
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Informując czytelników „Ży­
cia Gospodarczego" o.systemie

1 oświaty rolniczej Redakcja 
pragnie zainicjować dyskusją 
nad tym problemem. Należy 
sądzić, że w zadaniach, jakie 
ma do wykonania rolnictwo, 
oświata rolnicza odgrywa nie­
zmiernie ważną rolą. Problem 
ten, wydaje sią, wymaga rów­
nie radykalnego rozwiązania 

■ jak problem mechanizacji i 
melioracji. ‘Stworzyć system 
masowego szkolenia rolnicze­
go — clto zadanie, Dotychcza­
sowy struktura oświaty rolni­
cze} oraz zamierzone przed- 
siąwziącia, można sądzić, nie 
rozwiązują tego zadania. Spra­
wa ta oraz inne problemy o- 
światy rolniczej winny wiąc 
stać sią przedmiotem gruntow­
nych rozważań. Otwieramy 
dla nich lamy naszego ty-\ 
godnika.

REDAKCJA

OŚWIATA ROLNICZA 
W POLSCE

W Polsce Ludowej nastąpił ogrom­
ny rozwój oświaty rolniczej związa­
ny zresztą ściśle z - głębokimi 
przeobrażeniami, dokonującymi się 
na wsi. O ile np. przed II wojną 
światową w r. szkol. 1938—39 czyn­
nych było zaledwie 18 średnich 
szkół rolniczych (gimnazja i licea) 
z 1700 uczniami, to w roku szkolą 
1958—59 w 170 średnich szkołach 
rolniczych (technikach) pobiera na­
ukę prawie 25.000 młodzieży. .

W okresie powojennym- przystą­
piono do organizacji form szkole­
nia rolniczego właściwie od pod­
staw i w zasadzie bez doświadczeń, 
na których można by się było o- 
przeć w nowych warunkach ustro­
jowych. Stąd też w okresie minio­
nego piętnastolecia nastąpiło szereg 
reorganizacji, w wyniku których u- 
stalił się obecny system oświaty 
rolniczej. Opiera się on o dwie za­
sadnicze formy szkolenia. Pierwszą 
z nich stanowią 5-lethie technika 
rolnicze, druga składa się z trzech 
jak gdyby stopni: szkoły rolniczej 
I stopnia, szkoły rolniczej II stop­
nia i 3-letniego technikum rolni­
czego.

Oprócz tych zasadniczych form 
należałoby wyróżnić kształcenie ko­
respondencyjne na poziomie śred­
nim.

Zajmiemy się omówieniem po­
szczególnych form oświaty rolni­
czej,

5-LETNIE TECHNIKA ROLNICZE

Pięcioletnie technika rolnicze 
przeznaczone są dla młodzieży wiej­
skiej obojga płci, która po ukończe­
niu 7 klas szkoły podstawowej za­
mierza pracować w zawodach rol­
niczych: bądź we własnych gospo­
darstwach indywidualnych, bądź w 
gospodarstwach państwowych lub 
spółdzielczych na samodzielnych sta­
nowiskach pracy.

Wszystkie technika rolnicze po­
siadają własne gospodarstwa rolne, 
których wielkość waha się w grani­
cach od kilkudziesięciu do paruset 
ha. W gospodarstwach tych mło­
dzież odbywa zajęcia praktyczne w 
czasie całego toku nauki, a ponadto 
wakacyjne praktyki produkcyjne.

Absolwent technikum rolniczego 
otrzymuje tytuł zawodowy technika 
z określeniem ukończonej specjali­
zacji i uzyskuje prawo wstępu na 
wyższe uczelnie. W ten sposób świa­
dectwo technikum rolniczego jest 
równoważne ze świadectwem doj­
rzałości szkoły ogólnokształcącej.

Absolwent technikum rolniczego 
zobowiązany jest po ukończeniu 
szkoły do odbycia rocznego stażu 
produkcyjnego w wytypowanych 
przedsiębiorstwach rolnych.

W chwili 'obecnej prowadzone są 
technika o następujących podstawo­
wych specjalizacjach: ogólno-rolni- 
cze, ogrodnicze, mechanizacji rol­
nictwa, wodno - melioracyjne i ra­
chunkowości rolnej.

Celem umożliwienia pracującym 
w rolnictwie zdobycia potrzebnych 
kwalifikacji bez oderwania od pra­
cy, prowadzone są przy 5-letnich 
technikach rolniczych wydziały ko­
respondencyjnego kształcenia rol­
niczego.

SZKOŁY ROLNICZE 
I STOPNIA

Szkoła rolnicza I stopnia o 2-let- 
nim okresie nauczania, z codzien 
nym nauczaniem w ciągu całego ro­
ku, daje minimum przygotowania 
rolniczego koniecznego do pracy w 
gospodarstwie rolnym indywidual­
nym jak i uspołecznionym na stano­
wisku kwalifikowanego robotnika. 
Szkoła tego typu przeznaczona jest 
dla absolwentów wiejskiej szkoły 
podstawowej, zamierzających pozo­
stać na wsi i pracować w gospodar­
stwie rolnym indywidualnym lub 
uspołecznionym. Szkoła rolnicza 
I stopnia jest szkolą koedukacyj­
ną, przeznaczoną zarówmo dla chłop­
ców, jak i dla dziewcząt, i przewidu- 

Je dla chłopców uzyskanie wiado­
mości związanych z pracą w gospo­
darstwie rolnym, dla dziewcząt zaś 
— z prowadzeniem gospodarstwa 
domowego.

Szkoła rolnicza I stopnia jest w 
zasadzie szkołą bezinternatową, do 
której młodzież dochodzi codziennie 
jak do szkoły podstawowej. Ponie­
waż jednak trudno byłoby zorgani­
zować taką liczbę szkół, która obję­
łaby całą młodzież wiejską z mo­
żliwością codziennego dochodzenia 
do tych szkól, równolegle będzie się 
tworzyć także szkoły rolnicze I stop­
nia z, internatami.

Szkoły te, tam gdzie jest to możli­
we, posiadają własne, niewielkie 
gospodarstwa rolńe, służące do od­
bywania zajęć praktycznych. W in­
nych przypadkach korzystają z gos-

podarstwa rolnego państwowego lub 
spółdzielczego.

Szkól tego, typu jest w chwili o- 
becnej jeszcze niewiele. Przewiduje 
się, że ilość ich stopniowo wzrośnie 
do 1600 w 1965 r.

zorganizować 60Ó (po dwie na po-’ 
wiat),’ ’ ’ . ... ’

Pewną odmianą'szkół rolniczych 
I stopnia są szkoły przysposobienia 
rolniczego prowadzone przez Mini­
sterstwo Oświaty. Są one również 
przeznaczone dla młodzieży w wie­
ku 14—17 lat, która ukończyła 
7-klasową szkołę podstawową, nie 
uczęszcza do innych szkól i zamie­
rza pracować w rolnictwie.

Szkoły te oganizowane są przy 
szkołach podstawowych. Nauka trwa 
dwa lata i dzieli się na cztery okre­
sy: dwa zimowe i dwa letnie. W o- 
kresach zimowych nauka odbywa 
się 3 razy w tygodniu w wymiarze 
18 godzin tygodniowo, na którą mło­
dzież doćłfoczi lub dojeżdża z do­
mu. Na okft sy letnie Uczniowie o- 
trzymują odpowiednie zadania 
praktyczne do wykonania w gospo­
darstwach rodziców.

W szkołach przysposobienia rol­

ZASADNICZE SZKOŁY
MECHANIZACJI ROLNICTWA

Oprócz szkół.rolniczych I i II stop­
nia Ministerstwo Oświaty prowadzi 
3-letnie zasądnicże szkoły mechani­
zacji .rolnictwa. Zadaniem tych 
szkół jest przygotowanie absolwen­
tów do pracy w rolnictwie przy na­
prawach -narzędzi i maszyn rolni­
czych,Msilpitów stacyjnych i trakto­
rów oraz innego- sprzętu technicz­
nego -stosowanego w gospodarstwie 
rolnym. '

Absolwenci otrzymują. świadetwo 
ukończenia „ szkoły w zawodzie: me­
chanik rolniczy.’ Uprawnia ono do 
wykonywania samodzielnej pracy 
przy . naprawach; sprzętu rolnicze­
go w warsztatach POM, PGR, spół­
dzielczych,. Chłopskich spółkach ma­
szynowych Względnie wiejskich war­
sztatach' rzemieślniczych. Dodatko­
wym zarodem' absolwenta ks. 
szkoły mech, rolnictwa jest zawód
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niczego młodzież otrzymuje elemen­
tarne wiadomości z zakresu uorawy 
roślin, hodowli zwierząt, ogrodnic­
twa i prowadzenia gospodarstwa 
rolnego, a dziewczęta ponadto w 
zakresie gospodarstwa' domowego.

W przyszłości przewiduje się or­
ganizowanie trzeciego roku nauki o 
charakterze specjalizującym w o- 
kreślonych działach produkcji rol­
nej, a dla dziewcząt w zakresie gos­
podarstwa domowego.

SZKOŁY ROLNICZE 
-‘«‘STOPNIA

Szkoły tego typu* przeznaczone są 
dla absolwentów szkół rolniczych 
I stopnia. Ich zadaniem jest przygo­
towanie pracowników do samodziel­
nego prowadzenia gospodarstwa in­
dywidualnego, lub określonych dzia­
łów w gospodarstwach uspołecznio­
nych na stanowiskach brygadzistów 
i innych pomocniczych sił kierowni­
czych.

Szkoły te przejściowo przyjmują 
młodzież starszą, w wieku od lat 16 
— dziewczęta, od lat 17 — chłopców, 
która nie ukończyła wprawdzie 
szkoły rolniczej I stopnia (w chwili 
obecnej brak jest dostatecznej ilości 
tych szkół) i z różnych względów 
nie mogła dotychczas zdobyć przy­
gotowania zawodowego w innych 
szkołach rolniczych, ale pracuje w 
gospodarstwach rodziców, albo też 
w gospodarstwach uspołecznionych.

Szkoły rolnicze II stopnia obej­
mują następujące typy tych szkół: 
roczna szkoła rolnicza, roczna 
szkoła rolniczo - ogrodnicza, roczna 
szkoła rolniczo - gospodarcza (dla 
dziewcząt), . dwuzimowe szkoły rol­
nicze z wyszczególnionymi' wyżej 
trzema specjalizacjami oraz dwu­
letnia szkoda ogrodnicza i dwulet­
nia szkoła rybacka.

Szkół tego typu jest w chwili o- 
becnej czynnych ponad 100, przy 
czym do r. 1965 zamierza' się ich

kierowcy ciągników rolniczych 
(traktorzysty) zarówno przy pracach 
potowych' jak; i w transporcie drogo­
wym. Ponadto absolwenci mogą o- 
trzymać dyplom czeladnika ślusar­
skiego, co umożliwi im, po odbyciu 
odpowiedniej praktyki zawodowej, 
zakładanie , warsztatów napraw­
czych dla potrzeb wsi.

PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE

Przysposobienie rolnicze jest po­
zaszkolną, masową i dobrowolną 
formą zdobywania wiedzy rolniczej, 
umożliwiającą starszej młodzieży 
oraz" dorosłym zdobycie kwalifika­
cji zawodowych ■ na poziomie szkoły 
rolniczej I stopnia i upowszechnie­
nie postępu na wsi.

Nauka w przysposobieniu rolni­
czym trwa trzy lata i dzieli się na 
3 okresy zimowe i 3 okresy letnie. 
Okresy zimowe przeznaczone są 
głównie na zajęcia samokształcenio­
we, które wińny się odbywać przy­
najmniej raź w tygodniu, a okresy 
letnie’ na zajęcia•• praktyczne, wy­
cieczki, pokazy itp.

Samokształcenie odbywa . się w 
kilkunastoosobowych zespołach pod 
kierownictwem poprzednio przeszko­
lonego. przodownika zespołu i przy 
pomocy, wysuko kwalifikowanych fa­
chowców - rolniKów z kółek rolni­
czych oraz innych instytucji rol­
niczych.

Przysposobienie rolnicze obejmo- 
wało w 1958 r. przeszło 42.000 uczest­
ników .zorganizowanych w 4.380 ze­
społach _l_ i II stopnia. .-"W roku d959 
przewiduje się dalszy wzrost wy­
rażający-się w liczbach: 8.900 zespo­
łów, j,‘ II- i Itl, stopnia obejmują­
cych około 84.000 młodzieży.

ZADANIA I PLANY

.W częrwcu br. II Plenum KC 
PZRR i ki.Plenum NK ZSL podję­
ty uchwalę w sprawie węzłowych 
zadań rolnictwa w latach 1959—65..

Celem zabezpieczenia dalszego wzro­
stu produkcji-rolnej uchwala prze­
widuje znaczny wzrost nakładów na 
mechanizację rolnictwa i na melio­
racje rolne. Aby te zwiększone za­
dania mogły być wykonane, ko­
nieczne jest przygotowanie odpo­
wiedniej ilości wykwalifikowanych 
kadr technicznych.

Warto więc tutaj pokrótce omó­
wić, w jaki sposób szkolnictwo rol­
nicze zamierza się z tych zadań wy­
wiązać. A zadania te. są wcale nie 
łatwe. Wystarczy podać, że w okre- 

•sie do 1965 r. ponad 100.009 rolni­
ków musi zdobyć umiejętności pra­
cy ciągnikami i maszynami rolni­
czymi. W jaki więc sposób Mini­
sterstwo Rolnictwa zamierza wy­
konać te zadania?

Braki w zakresie średnich kadr 
technicznych mechanizacji rolnic­
twa zamierza się zlikwidować w na­
stępujący sposób:

Już we wrześniu 1959 r. zostaną 
zorganizowane trzy ,3-letnie tech­
nika mechanizacji rolnictwa, prze­
znaczone dla absolwentów zasadni­
czych szkól mechanizacji rolnictwa; 
Zamierza się rozszerzyć sieć tych 
szkół. Zamierza się także zwięk­
szyć ilość miejsc w 5-letnich tech­
nikach młodzieżowych.

Jeszcze w br. szkolnym zostanie 
uruchomiony 3-letni koresponden­
cyjny kurs mechanizacji rolnictwa 
przeznaczony dla pracowników POM 
i PGR posiadających co najmniej 
3-letni staż produkcyjny.

Planuje się ściągnięcie do pracy 
W' rolnictwie absolwentów7 techni­
ków mechanizacji rolnictwa, którzy 
są zatrudnieni w przedsiębior­
stwach pozarolniczych, często nie­
zgodnie z uzyskanymi kwalifika­
cjami. Potrzeby w zakresie przy­
gotowania do r. 1965 ponad 100.060 
traktorzystów będą zaspokajane 
przede wszystkim przez organiza­
cję 3-miesięcznych kursów szkolenia 
traktorzystów, organizowanych 
głównie przy wszystkich typach 
szkół rolniczych, ośrodkach szkole­
niowych i POM-ach.

Ministerstwo Rolnictwa zamierza 
Jeszcze w bieżącym roku przystą­
pić do organizacji począwszy od dru­
giej połowy sierpnia br. tego typu 
kursów i przeszkolić do końca roku 
około 5.000 traktorzystów. Realiza­
cja tych zamierzeń wymagać bę­
dzie jednak obok poniesienia po­
ważnych nakładów7 finansowych, du­
żego wysiłku organizacyjnego a 
przede wszystkim starannego przy­
gotowania ośrodków7 pod względem 
kadrowym i technicznym.

Czynne obecnie 5-letnie technika 
wodno - melioracyjne (dziesięć) są 
niewystarczające dla zaspokojenia 
potrzeb na tego rodzaju kadrę wo­
bec znacznego zwiększenia nakła­
dów finansowych na melioracje roi-, 
ne. W związku z tym Ministerstwo 
Rolnictwa rozpoczyna organizację 
2-letnich techników wodno-meliora- 
cyjnych przeznaczonych dla absol­
wentów liceów ogólnokształcących.- 
W r. szk. 1959—60 zostaną zorganizo- 
w7ane dwie, a w r. szk. 1960—61« trzy 
— cztery tego typu szkoły. Ponadto 
od stycznia 1960 r. zostanie zorga- 
nizow7any 3-letni korespondencyjny 
kurs melioracyjny dla pracującej już 
i mającej doświadczenie kadry; 
Kurs ten pozwoli w ciągu lat 1963— 
1964 dokwalifikować do poziomu 
technika około 800 pracowników 
służby wodno - melioracyjnej.

Z rozwojem rolnictwa związane 
są zagadnienia uwłaszczeń i obrotu 
ziemią oraz regulacji terenowej 
gospodarstw rolnych, jednym sło­
wem tzw7. urządzenia rolne. Rów- 
nież i w tym zakresie rolnictwo od­
czuwa brak wykwalifikowanych fa­
chowców. Dla zlikwidowania tych 
braków Ministerstwo Rolnictwa or­
ganizuje począwszy od r. 1959 2-let- 
nie technika administracji rolnej dla 
absolwentów liceów7 ogólnokształ­
cących, mające przygotować wy­
kwalifikowanych pracowników w 
zakresie urządzeń rolnych.

Powyższe zamierzenia pozwalają 
przypuszczeń, że szkolnictwo rol­
nicze jest przygotowane do realiza­
cji trudnych i odpowiedzialnych za­
dań wynikających z uchwal II Ple­
num KC PZPR

REZULTATY PRAC
RADY NAUKOWEJ IHW

Ostatnie posiedzenie Rady Nau­
kowej Instytutu Handlu Wewnę­
trznego poświęcone było sprawom 
związanym z wzmocnieniem wię­
zi'nauki z praktyką*). Jakopunkt 
wyjścia przyjęto pogląd, że isto­
tą. więzi nauki z praktyką 1 miarą 
siły tej więzi — Jest użyteczność 
społeczna pracy naukowej, czyli 
istnienie , odbiorców, uznających 
użyteczność pracy naukowej dla 
siebie. Jeżeli chodzi o prace, z 
dziedziny handlu, to uznano, że w 
chwili obecnej, z punktu widzenia 
użyteczności społecznej, priprytet-

pogląd głoszony wymaga warun­
kujących komentarzy.

Za szczególnie ważne uznano, 
aby instytucje naukowe i ich pra­
cownicy, zgodnie ;z zasadą użyte­
czności, .-praktycznej Ich pracy, 
głosili swe'poglądy, oceny i wnio­
ski jak najwyraźniej, wystrzega­
jąc slęasekuranctwa, ogólniko­
wych formuł, .często jeszcze w 
wielu pracach spotykanych.
'Zgodnie stwierdzono też, że 

użyteczność» praktyczna wielu 
wartościowych . prac naukowych 
jest bardzo’"nikła; ze względu na

Zdecydowano, że nie zwraca się 
u nas dosyć uwagi na kształtowa­
nie popytu na prace naukowe, 
stwarzanie odbiorcy na nie, wy­
zwalanie nieuświadomionych i po­
tencjalnych potrzeb. Nie można
bowiem oczekiwać odbiorca

powinny mieć prace mówiące o złe Ich docleranle do wiadomości 
praktyków; "Winę za ten stan rze- 
czy ponośi W dużym’stopniu mała , 
spraWnbśł aparatu wydawniczego ' 
i kolportażu książek oraz wydaw­
nictw', -periodycznych. Uznano 
wląc. że wałńym elementem za­
cieśnienia więzi nauki z praktyką 
powinna być organizacja cżynnoś-

kształtowaniu podaży 1. popytu, 
czyli prace poświęcone proble­
mom polityki handlowej.

Przeważało przy tym zdanie, te 
nie należy się uchylać od wypo­
wiadania poglądów będących ra­
dami dla praktyki, również wów-
czas gdy brak Jeszcze pełnych roz- ' ćl audytorskfch oraz handlu ksląż- 
wlązań teorctycznych, a więc fdy ką i czasopismamL

sam się znajdzie w drodze jakie­
goś żywiołowego procesu. Trzeba 
znaleźć formy organizacyjne po­
zwalające na dotarcie do właści­
wego odbiorcy prac naukowych. 
Obok więc postulowanej reformy 
aparatu wydawniczego f handlu 
książką oraz czasopismami uzna­
no za konieczne szerokie organi­
zowanie odczytów i innych bezpo­
średnich kontaktów przedstawicie­
li nauki z praktykami gospodar-
czymi. W. K«

•) Szersze naświetlenie zagad­
nienia zostanie opublikowane w 
jednjm z najbliższych numerów 
dwumiesięcznika „Handel Wewnę­
trzny"
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Spółki prywatno - państwowe
(Korespontlencfa własna z NRD)

Sektor prywatny odgrywa w NRD 
dość dużą rolę. W samym tylko 
handlu ponad 25% przedsiębiorstw 
znajduje się w rękach prywatnych, 
co nie oznacza, że jest to równo­
znaczne z wielkością udziału firm 
prywatnych w ogólnych obrotach

Już ukazał się 
w sprzedaży

3 numer miesięcznika
„€HIYY“

Potlróź statkiem po rzece Jang- 
tse można odbyć czytając bogato 
ilustrowany reportaż „Z CZUN- 
KINGU do WUCHANU".

Prot. dr S. A. Pieniążek dzieli 
swymi wrażeniami z Chin w arty-

PUSTYNIA MUSlAŁAkule „I 
RODZIC".

Nieznane dzieje legendarnego
Polaka Szybo, odsłania ppłk. St. 
Więcek w artykule „DZIENNI­
KARZ POLSKI W ARMII CHIŃ­
SKIEJ".

„I Inwestycje, i spożycie" —। o 
tym można przeczytać w artykule 
„Myśli i rozważania", poświęco­
nemu sprawom gospodarczym.

W numerze znajdujemy m. In. 
opis tradycyjnego wesela chiń­
skiego, nowelę i bajkę, odpowie­
dzi na pytania czytelników oraz 
wiele innych ciekawych rzeczy — 
chińskie zagadki, co to Jest nef­
ryt, Jak wygląda pieczęć obywate­
la chińskiego, nowoczesna lampa 
Aladyna, Jak woda zastępuje tłok 
Itd.

„Rano trzy, wieczorem cztery" 
— mówi się w Chinach o pewnych 
ludziach.

Dowiecie się z nr 3 „Chin*’.

STEFAN FRENKEL

handlowych kraju. Udział w obro­
tach jest oczywiście niższy, gdyż 
Sklepy prywatne są na ogół mniej­
sze niż państwowe.

Ale nie tylko sklepy detaliczne by­
wają prywatne. W rękach* prywat­
nych znajduje się większość rzemio­
sła, a także sporo przedsiębiorstw 
przemysłowych. W NRD nie ma 
przy tym W zasadzie ograniczeń co 
db wielkości przedsiębiorstwa pry­
watnego. Bywają nawet takie, któ­
re zatrudniają kilkuset robotników; 
Znaczenie prywatnego przemysłu w 
NRD charal. eryzuje wielkość jego 
produkcji. W 1957 roku udział 
przedsiębiorstw państwowych w 
ogólnej produkcji przemysłowej wy­
niósł 66,8%, produkcji spółdzielczej 
7,3%, a produkcji prywatnej 25,9%, 
czyli ponad jedną czwartą wszyst­
kiego tego, co zostało w kraju wy­
produkowane.

Utrzymanie przy życiu takiego 
dość poważnego sektora prywatnego, 
w warunkach budowy socjalizmu w 
kraju, wynika ze specyficznej sy­
tuacji politycznej NRD. Pewną rolę 
odgrywa tu również sytuacja kadro­
wa, która wymaga zatrudnienia 
wszystkich nadających się do pra­
cy ludzi. Ma to szczególnie duże 
znaczenie w handlu detalicznym. 
Właścicieli sklepów, będących za­
zwyczaj doskonałymi fachowcami 
w swym zawodzie, tylko wtedy 
można nakłonić do pracy, jeśli po­
zostawi się im własność przedsię­
biorstwa i samodzielność w wyko­
nywaniu swych zadań. Jeden z od­
powiedzialnych pracowników Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego 
NRD oświadczył w rozmowie, że 
bez prywatnych sklepów zaopatrze­
nie ludności ogromnie by szwanko­
wało, a więc utrzymanie na dalszą 
metę sektora prywatnego w handlu 
wydaje się koniecznością.

Pewien zwrot w dotychczasowym 
stanie zaznaczył się w roku 1958 i 
1959. Przede wszystkim zaczęto 
organizować rzemieślnicze spółdziel­
nie pracy, które mają przejąć funk­
cje prywatnych rzemieślników. Spół­
dzielni tych (Produktions-Genossen- 
schaften des Handwerks — PGH) 
jest jeszcze niewiele, ale pomoc, ja­
kiej im udziela państwo, powinna 
spowodować rozwój tej formy pra­cy rzemiosła.

Inną formą, mającą na -celuu&top- ńiową likwidację sęktora prywatne­go, a? przynajmniej ,ujęcie jego-.dzia-

lalnoścl w formy /gospodarki plano­
wej, jest zapoczątkowane w 1956 ro­
ku tworzenie spółek prywatno-psń- 
stwoWych. Polega to na tym, że każ­
de przedsiębiorstwo prywatne — za­
równo przemysłowe jak i handlo­
we — może wystąpić do państwa (za 
pośrednictwem Banku Inwestycyj­
nego) o przystąpienie państwa do 
jego przedsiębiorstwa w charakterze 
udziałowca. Bank przeprowadza a- 
nalizę stanu finansowego przedsię­
biorstwa oraz jego możliwości roz­
wojowych i w zależności od wyni­
ków tych badań może wyrazić zgo­
dę na przystąpienie do spółki, 

Wysokość udziału państwa dekla­
ruje przedsiębiorca prywatny. Może 
się ona wahać od 10 do 95%, naj­
częściej jednak państwo staje się 
wspólnikiem do połowy przedsię­
biorstwa. Zarząd przedsiębiorstwa 
pozostaje w rękach dawnego jed­
noosobowego- właściciela, który aza 
swą pracę otrzymuje stałe uposa­
żenie. Czysty zysk — po potrąceniu 
podatków, obliczanych tak samo jak 
w przedsiębiorstwach prywatnych— 
dzielony jest między dawnego właś­
ciciela i państwo w stosunku do po­
siadanych udziałów. Prywatny 
współwłaściciel może z tak wycofa­
nym zyskiem robić co mu się po­
doba. Może 'go obrócić na swoje 
prywatne potrzeby, np. na kupno 
samochodu, może pozostawić go u 
siebie ' w charakterze oszczędności, 
ale może również uczynić z zysku 
tego dodatkowy wkład do przedsię- 

' biorstwa powiększając swój udztoł.

Celem tworzenia spółek prywatno- 
państwowych jest rozwój tych 
przedsiębiorstw za pomocą dodatko­
wego kapitału włożonego przez pań­
stwo, który przeznaczany jest na 
zakup nowych maszyn i urządzeń 
oraz w ogóle na modernizację lub 
rozszerzenie zakładu. Dla prywatne­
go współwłaściciela przyjęcie pań­
stwa w charakterze i wspólnika jest 
bardzo korzystne. Wprawdzie 
zmniejsza on swój udział w zyskach, 
które dawniej w całości przypadały 
mu, ale za to dzięki wkładowi pań­
stwa powiększa stroje przedsiębior­stwo, i rozszerza zakres jego dzia­łalności, zwiększa obroty i tym sa­
mym osiąga o wiele większy niż dawniej zysk, którego nawet mniej­szy udział może stanowić więcej niż
dawniej -całość. Poza tym otrzymuje „śtółą' peńsję jako zarządca, która watnego, odgrywającego w tym kra- jest^. opodatkowana w takiej samej ' “ ju ciągle jeszcze poważną rolę,

wysokości jak zarobki wszystkich ' 
pracujących tylko podatkiem; od , 
wynagrodzeń. Wysokość pensji Uża- , 
leżnibńa jest ód wielkości przedsię- , 
biorstwa 1 jego rentowności, ale za­
wsze wystarcza na przyzwoite utrzy- i 
manie rodziny,

Hymny pochwalne na cześć tej formy 
działalności sektora prywatnego można 
było usłyszeć k ust współwłaściciela 1 za­
rządcy Domu Mody — Bormanna (Modę- 
haus Bormann) w Magdeburgi!. Przedsię­
biorstwo Swoje założył oń w 1945 roku, 
ale do czasu przystąpienia państwa w 
charakterze wspólnika obroty Jego były 
stosunkowo niewielkie. Rozkwit przed­
siębiorstwa rozpoczął się natomiast od 
końca 1956 roku, kiedy zaczęła działać 
spółka prywatno - państwowa. Przedtem 

- obroty roczne nie przekraczały 1,8 min 
marek. W roku 1958 wyniosły one £5 min 
marek, a w roku bieżącym wzrosną do 
5,5 min marek. Kapitol przedsiębiorstwa 
wynosi obecnie pół miliona marek, a czy­
sty zysk za rok 1958 wyniósł 100 tys. ma­
rek, z czego połowa przypadła Borman­
nowi, który Jest wspólnikiem w 50 proc. 
Ponadto otrzymuje on co miesiąc 1300 
marek pensji, co Jest sumą dość znaczną 
w NRD 1 mpże wystarczyć na dostatnie 
utrzymanie, żona Bormanna Jest również 
zatrudniona w przedsiębiorstwie 1 otrzy­
muje odpowiednie wynagrodzenie. Bor­
mann zamierza obecnie wystąpić o po­
większenie udziału państwa do 60 proc., 
gdyż zamierza dokonać dalszych inwesty­
cji, zmierzających do rozszerzenia dzia-’ 
lalnoścl.

Działalność firmy, jak zresztą 
wszystkich spółek prywatno-państ­
wowych jest kontrolowana przez 
Bank Inwestycyjny, która reprezen­
tuje państwo — udziałowca firmy; 
W ważniejszych sprawach, mają­
cych decydujące znaczenie dla 
przedsiębiorstwa zarządca uzgadnia 
swoje zamierzenia z dyrektorem 
miejscowego oddziału Banku, poza 
tym jednak jest on w swym działa­
niu całkowicie samodzielny i nieza­
leżny. Ostatnio kontrola i zależność 
przeszła z rąk Banku Inwestycyjnego 
do odpowiedniego branżowo zjedno­
czenia przemysłu. W przypadku 
Bormanna nadzór nad działalnością 
przedsiębiorstwa i reprezentację 
państwa w spółce przejęło zjedno-^ 
czenie „Treffmodelle“ w Berlinie. 
Jest to zjednoczenie, które zrzesza 
wszystkie państwowe przedsiębiorst­
wa produkujące odzież modelową. 
Bormann jest z tej zmiany zadowo­
lony, gdyż spodziewa się ze strony 
zjednoczenia dużej pomocy tech­
nicznej i organizacyjnej.

Forma spółek prywatno-państwo­
wych znajduje coraz więcej uznania 
w oczach przedsiębiorców prywat­
nych. Na początku 1959 roku ist­
niało już w NRD 3500 takich spó­
łek, a dalsze 8 tysięcy przedsiębior­
ców prywatnych wystąpiło o udział 
państwa w ićh firmach. Wydaje się, że w warunkach Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej jest to forma 
pożyteczna, zmierzająca do stop­niowego kłagodnego przejścia od go­spodarki kapitalistycznej do socja­
listycznej W obrębie sektora pry-

;ZE ŚWIATA
Nafta w NRF

wydobycie rópy naftowej w Niemiec­
kiej Republice Federalnej w 1958 roku 
osiągnęło 4,4 min ton. W skali Świato­
wej jest to niewiele, Me W porównaniu 
z okresem . przedwojennym - óćnaess to 
blisko 9-krotne swiękMenie produkcji. 
W 1937 roku wydobycie ropy w całych 
ówczesnych Niemczech wyniosło zaled­
wie 500 tys. ton.

Rozpoznane złoża naftowe W NRF na

Francuski „ćud“ ekonomiczny 
w oświetleniu angielskim

Chociaż w stosunku do niektórych as­
pektów reżimu de GaullCa mogą Istnieć 
poważne wątpliwości, to jednak sukcesy 
jego ekonomicznej polityki przewyższy­
ły przewidywania, plsze ostatnio w spe­
cjalnej korespondencji z Paryża londyń­
ski dziennik „Financial Times" i używa 
nawet wyrażenia francuski „cud" eko­
nomiczny.

Wychodząc t Ortodoksyjnych założeń 
ekonomii klasycznej politykę tę oparto 
na stałości waluty 1 wykluczeniu infla­
cji, po czym' Inwestycje miały być do­
konywane przede wszystkim Z oszczęd­
ności, których narastanie Jak wiadomo, 
ściśle wiąże się ze stałością wMuty. Sta­
łość zaś waluty nic jest do osiągnięcia 
bez realistycznego kursu jednostki mo­
netarnej, który ustalono w drodze dewa­
luacji franka.

Zabiegu tego dokonano w wyjątkowo 
przyjaznych warunkach. Światowa rece­
sja gospodarcza oraz korzystny stosunek 
cen importowanych surowców do eks­
portowanych wyrobów przemysłowych 
wykluczały z góry tzw. psychologiczną 
inflację.

Nie oznacza to wcale, że Francja 
wszystkie swoje trudności ekonomiczne 
ma Już poza sobą, z „odzyskanego" w 
tym roku przez Bank -Francji 1 tnld doi. 
po uregulowaniu wiszących należności 
pozostanie około 2/3 wymienionej sumy, 
a wszak w ciągu najbliższych 18 miesię­
cy Francja ma do spłacenia 8H min doi. 
długów zagranicznych. Foniewaf jednak 
złoto nie przestoje w dMfzym ciągu na­
pływać do skarbu państwa, przeto spra­
wa ta nie Stanowi w chwili obecnej 
przedmiotu troski czynników rządzących,.

Ekonomiczna pomoc krajów socjalistycznych 
w oświetleniu amerykańskim

i W publikacji wydanej ostatnio przez 
r Departament Stanu USA pt. „The Com- 
r munist Economic Threat" pomoc obozu 
* socjalistycznego dla krajów nierozwinię- 
4 tych gospodarczo, w okresie 1954—1958 
1 szacuje się na sumę około 2.4M min doi., 
J z czego 1.60D min doi. przypada na Zwią- 
r zek Radziecki, 650 min doi. — na kraje 
f socjalistyczne Europy środkowej 1.120 
9 min doi. — na Chiny Ludowe.
i W publikacji podkreśla się, iż gospo- 
t darczą pomoc radziecką cechują'dążenie 
f do koncentracji środków i nadania jej 
f w ten sposób większego znaczenia. A 
» więc z Afganistanem, Argentyną 1 Indo- 
4 nezją zawarto umowy na 108 min dok 
1 każda, Indiom udzielono kredytów na 
. sumę 258 min dbl., w tym 132 miń doi. 

przestrzeni ostatniego rótaf zwiększyły 
się o dalszych 6»1 min ton dochodząc 
do 74,9 min ton. Odkryto bowiem ńó-
we poła naftowe w rejonie rzek Weze­
ry 1 Emsu. Największe jednak rezerwy 
ropy naftowej znajdują się W rejonie
Hanoweru. Według obliczeń 
stów wynoszą ono 24,9 -min

specjali- 
ton,

(HP)

Krytycy reformy walutowej twierdzą, 
że powoduje ona zastój' w życiu gospo­
darczym, gdyż w przemyśle ciężkim za­
rysowały się niepokojące tendencje. 
Przemysł ten pracuje w oparciu głów­
nie o stare zamówienia, napływ nowych 
zamówień Jest skąpy I w związku z tym 
portfel zamówień stale się zmniejsza. 
Poprawa zaś w eksporcie nie osiągnęła 
rozmiarów oczekiwanych. Nie wiadomo 
także, co przyniesie jesień, kiedy po wy­
czerpaniu przez przemysł nagromadzo­
nych uprzednio zapasów surowców na­
stąpi wzmożenie importu i zapotrzebo­
wanie na dewizy wzrośnie.

Zagadnieniem tym autorzy reformy się 
nie przejmują. Ekonomisto Jacques 
Rueff, uważa, iż okres, w którym na­
pływające złoto zwiększy rezerwy kraju, 
musi być logicznie okresem handlowego 
deficytu. Czynnikiem właściwym, który 
według Reuffa może utrzymać ekspansję 
gospodarczą na odpowiednim poziomie, 
jesl obniżenie stopy procentowej. 
Wprawdzie jesienlą roku ubiegłego stopę 
procentową z V/> proc, obniżono do IV» 
proc., ale Reuff uważa, iż obniżenie sto­
py procentowej do 4V, proc, może dać 
dopiero wyniki zadowalające.

W każdym razie w ostatnich kilku ty- . 
godniach podaż'złota na giełdzie pary- 
skiej znacznie wzrosła, co w połączeniu 
ze stałym wzrostem kursu akcji przemy­
słowych Jest według ałtorów reformy 
najlepszym dowodem zaufania do nowej 
waluty.

Czy jednak „cudu" ekonomicznego 
Francji wojna w Algierze nie przekreśli 
— tej sprawy korespondent dziennika 
londyńskiego nie porusza.

! (HP)

na budowę huty, porozumień!-? a Egipt 
tem obejmuje kredyty na sumę 275 min 
doi. i z Syrią — na 168 min doi. itp.

Oblicza się, iż w drugiej połowie 1358 
roku około 4 tys. specjalistów radzie­
ckich spędziło miesiąc lub więcej czasu 
w 17 krajach nlerozwiniętych gospodar­
czo — oznacza to wzrost o 65 proc, w 
stosunku do tego samego okresu w roku 
poprzednim. Ponadto około 2.908 techni­
ków i studentów z Azji 1 Afryki odby­
wa praktykę albo studiuje w krajach 
obozu socjalistycznego.

Wzrastająca aktywność krajów socjali­
stycznych w pomocy ekonomicznej dla 
krajów, zacofanych gospodarczo, jak wi- 
wać niepokoi coraz bardziej sfery urzę» 
dowe USA. '

HDI

KŁOPOTY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

towano każdą czynność wykonaną 
przez danego majstra, uwzględniając 
jej rodzaj, charakter kontaktu i ak­
tywności, miejsce, czas oraz stycz­
ność z innymi ludźmi związane z da­
ną czynnością. Badacze starali się u- 
wypuklić ścisłą łączność między 
układem stosunków między ludźmi 
zatrudnionymi przy danym procesie 
produkcji, a technologicznym cha­
rakterem tego procesu. Ten właśnie 
punkt widzenia jest bardzo charak­
terystyczny dla zespołu socjologów 
skupionych przy wyżej wspomnia­
nym ośrodku badawczym Uniwersy­
tetu w Yale.

*

Montaż samochodów na taśmie, 
cechuje daleko posunięta standary­
zacja oraz związana z nią wymien- 
ność poszczególnych elementów skła­
dowych produktu. Czynności robocze 
zostały sprowadzone do formy naj­
prostszej, nie wymagającej długie­
go szkolenia (świeżo zatrudniony ro­
botnik uzyskuje normalną wydajność 
w czasie zazwyczaj nie dłuższym od 
dwóch tygodni), ani też specjalnych 
kwalifikacji fachowych. W fabryce, 
w której miały miejsce badania je­
dna czynność zajmowała robotniko­
wi przeciętnie półtorej minuty. Tem­
po pracy narzucone przez ruch taśmy 
oraz daleko posunięta powtarzalność 
czynności roboczych są dominujący­
mi cechami pracy.

Na pierwszy rzut olta wydawać się 
może, że majster — sprawujący opie­
kę nad zespołem liczącym od 25 do 
35 robotników — ma pracę tak samo 
żrutynizowaną jak i oni. Ale w rze­
czywistości praca ta jest pełna ciąg­
łych niespodzianek i wymaga wiel­
kiego napięcia uwagi. Właśnie dlate­
go, że każde zaburzenie rytmu pro- 

. dukcyjnego może ,odbić się fatalnie 
na całokształcie, powodując duże 
straty..

Absencja oraz płynność kadr ro­
boczych (szczególnie duże właśnie w 
przemyśle samochodowym) są stały­
mi bolączkami każdego majstra. 
Zmuszają go one nieraz do przesu­
wania robotników z jednych stano­
wisk roboczych na inne, ćo spotyka 
się z ich niezadowoleniem. Wpraw­
dzie majster ma zazwyczaj paru ro­
botników zapasowych, dó dyspozycji, 
ale to często nie wystarcza, Następną 
bolączką jest zaopatrzenie w matę-' 
rialy i narzędzia. Jakiekolwiek za­

hamowanie w dostawie natychmiast 
wstrzymuje produkcję — nic więc 
dziwnego, że majster zazwyczaj sta­
ra się być na możliwie najlepszej 
stopie z zaopatrzeniowcami Zależj’ 
mu też bardzo, aby nie wyniknęły 
jakieś trudności z zaniedbań zespo­
łów roboczych, poprzedzających przy 
taśmie jego własny. Dlatego dba o u- 
trzymanie kontaktu z tymi zespoła­
mi. Każda zmiana tempa przesuwa­
nia się taśmy zmusza majstra do re­
organizacji całego układu sił w jego 
zespole, co nieraz bywa dość kłopotli­
wa. Trzeba przecież ponownie roz­
stawić ludzi odpowiednio do ich 
kwalifikacji, możliwości, doświad­
czenia i starszeństwa. Łatwo przy 
tym naruszyć obowiązujące normy 
robocze, co powoduje interwencję 
bądź związku zawodowego, bądź też 
kierownictwa — zależnie czyjś inte­
resy zostały naruszone.

W rezultacie, aby podołać tym 
wszystkim trudnościom majster musi 
posiadać należyte oparcie we włas­
nym zespole roboczym. W swojej 
praęy codziennej ciągle przecież spo­
tyka się z takimi problemami, jak 
konieczność przestawienia ludzi na 
skutek absencji lub też zmiany tem­
pa taśmy, zmiana montowanego mo­
delu (nieraz montowane są na taśmie 
w tym samym cżasie rozmaite mode­
le), czy też wreszcie okresowy brak 
części. Przy braku dobrych stosun­
ków z podwładnymi rozwiązanie 
tych problemów byłoby szczególnie 
trudne, jeśli nie nawet wręcz nie­
możliwe.

*

Charakterystykę stosunku majstra 
do podwładnych mu robotników 
trzeba poprzedzić paru uwagami do­
tyczącymi sytuacji robotnika przy 
taśmie montażowej. Cechują ją na­
stępujące fakty, a) tempo pracy po­
jedynczego robotnika jest zdetermi­
nowane przez szybkość przesuwania 
się taśmy, b) czynności robocze są 
dalece uproszczone, ujednolicone i 
powtarzalne, c) aby na chwilę oder­
wać się od pracy (np. aby pójść do. 
toalety) robotnik musi postępować 
w sposób ściśle określony regułami 
służbowymi, d) wzajemny kontakt 
między poszczególnymi robotnikami 
w trakcie pracy jest bardzo nikły i 
ograniczony do ludzi pracujących na 
sąsiednich stanowiskach roboczych, * 
e) różnice w płacy i prestiżu są bar­
dzo niewielkie. Wszystko to nadaje 
pracy oraz osobie robotnika charak­
ter anonimowy, czyni go Osamotnio­

nym — ze wszystkimi ujemnymi kon­
sekwencjami psychologicznymi tego 
stanu rzeczy. Właśnie rolą majstra 
je% po części neutralizować te skut­
ki. On właśnie jest przecież jedynym 
łącznikiem między członkami zespo­
łu w trakcie ich codzienhej pracy, on 
też reprezentuje na codzień kierow­
nictwo. Od jego zachowania się za­
leży W części, j§k dalece będzie znoś­
na dla robotnika monotonna powta- 
rzalnoś i jego roboty oraz jej odgórnie 
uregulowane tempo. Podkreślając w 
swoim zachowaniu się człowieczeń­
stwo podwładnego, majster przynaj­
mniej częściowo neutralizuje anoni­
mowość wypływającą z charakteru 
dalece zmechanizowanego procesu 

produkcji.
W wyniku dokonanych wywiadów 

amerykańskiego 
majstra

i obserwacji socjologicznych stwier­
dzono, że dobre stosunki między 
majstrem i robotnikami wynikają z: 
a) uwzględnienia indywidualnych 
właściwości podwładnych, b) nadania 
wzajemnjTn kontaktom osobistego, 
nlesformallzowanego charakteru, c) 
ułatwiania podwładnym zawodowe­
go dokształcania się i awansu, d) 
ochrony podwładnych przed nacis­
kiem przełożonych oraz obrony ich 
interesów, e) liczenie się z opinią 
podwładnych oraz powierzanie im 
odpowiedzialnej funkcji. Zastanawia­
jące, że najlepszymi majstrami oka­
zują się bynajmniej nie ci, którzy 
niewolniczo przestrzegają . zaleceń 
kierownictwa oraz obowiązujących 
przepisów. Dobry majster przymyka 
oczy ńa wiele drobnych uchybień-w 
stosunku do obowiązującej dyscy­
pliny, ale jednocześnie umie zobo­
wiązać móralnie swoich ludzi do 
Okazania gorliwości, tam gdzie mu 
na niej szczególnie zależy. Ten sy­
stem obopólnego zobowiązania oka­
zuje się być bardzo kórzysitny w mo­
mentach krytycznych, gdy tylko do­
datkowy wysiłek może uratować sy­
tuację.

Wówczas również podlega ognio­
wej próbie wzajemny stosunek mię­
dzy majstrem i jego przełożonymi. 
Majstrowi zazwyczaj bardzo zależy 
na pomocy ze strony przełożonych w 
postaci innej, aniżeli apodyktyczne 
rozkazy. Sytuacja na taśmie wymaga 

nieraz energicznej Interwencji góry 
kierowniczej — ale właśnie w kry­
tycznych momentach majster egza­
minuje -bardzo skrupulatnie postę­
powanie swego przełożonego. Ocze­
kuje od niego w gruncie rzeczy tego 
samego, czego oczekują od majstra 
jego właśni podwładni, zrozumienia, 
grzecznego traktowania, zaufania, 
konkretnej pomocy przy rozwiązy­
waniu danej trudności. Majstrowi 
bardzo zależy na swobodzie, jeśli 
idzie o rozstawienie jego ludzi na 
poszczególnych stanowiskach ro­
boczych. Gra tu rolę nie tylko dba­
łość o dobre rezultaty produkcyjne, 
ale także — bodajże nawet w więk­
szym stopniu chęć podkreślenia włas- 

ńnej mocnej pozycji. W warunkach 
pracy wysoce zrutynizowanej, mało 

co tak bardzo odróżnia poszczegól­
nych pracowników, jak właśnie za­
kres przyznanej im swobody decyzji 
co do wykonawstwa zleconej im 
pracy.

Majster silnie odczuwa swoje o- 
graniczenle zarówno przez specjali­
stów, jak też przez związek zawodo­
wy tym bardziej przeto zależj’ mu 
na Zachowaniu niezależności decy­
dowania o wewnętrznej organizacji 
pracy własnego zespołu. Zależy mu 
też bardzo na traktowaniu przez 
przełożonych, podkreślającym jego 
uprzywilejowaną pozycję zwierzch- 
hika.-Nic nie może go tak dalece zra­
zić, jak wydawanie robotnikom zle­
ceń bezpośrednio przez przełożonego, 
z pominięciem osoby majstra jako 
kierownika zespołu roboczego. Maj­
ster poza tym chce być dostatećznie 
obznajmiony z założeniami i celami 
polityki kierownictwa naczelnego — 
chce wiedzieć nie tylko „jak‘‘ ale 
również „dlaczego", abj’ być zdolnym 
do. zadowalającej odpowiedzi na py­
tania podwładnych robotników. W 
wypowiedziach badanych .majstrów 
ten właśnie motyw przebijał się bar­
dzo silnie. • '

Wzajemne dobre stosunki między 
poszczególnymi majstrami kierują­
cymi pojedynczymi odcinkami mon­
tażu, a także między nimi a persone­
lem naprawczym i magazynowym 
decydują w sporo.) mierze o rezul­
tatach montażu. Próby rozwinięcia 

współzawodnictwa wśród majstrów 
okazały się szkodliwe, gdyż wprowa­
dziły rywalizację tam, gdzie osta­
teczny rezultat zależy przede wszyśt- 

.kim od harmonijnego współdziała­
nia wszystkich członów procesu mon­
tażowego. Rywalizacja na taśmie od­
bija się wysoce ujemnie, powoduje 
zaniedbania, których usunięcie w na­
stępnych fazach' produkcji jest ko­
sztowne i pracochłonne. Badania 
wyraźnie wskazały na pożytek wza­
jemnych przyjaznych kontaktów 
między majstrami i wzajemnej po­
mocy.

*
Badania socjologiczne I psycholo­

giczne wykonane w rozmaitych ame­
rykańskich zakładach pracy ną prze­
strzeni ostatnich kilku lat jedno­
znacznie wskazują na doniosłą rolę 
małych grup przyjacielskich jako 
psychicznego oparcia dla robotnika. 
O ile w danej fabryce nie ma ostre­
go konfliktu między kierownictwem 
a masą' pracowniczą, wówczas owe 
grupy są jednym z istotnych źródeł 
zadowolenia robotnika z pracy oraz 
związanej z tym wysokiej wydaj­
ności roboczej. Bliskie wzajemne sto­
sunki ze współtowarzyszami pracy 
są oczywistą potrzebą jednostki. Tę 
potrzebę znacznie trudniej zaspokoić 
przy pracy na taśmie montażowej, 
an!ż-li przj’ innych jej rodzajach. 
Hałas panujący na hali montażowej 
bardzo utrudnia wzajemne porozu­
miewanie się. Uwaga robotnika jest 
stale przykuta. Nie może on przerwać 
swoich zajęć, aby przez’ chwilę po­
gawędzić swobodnie z sąsiadami. 
Charakter pracy faktycznie eliminu­
je kontakt, tak częsty przy innych 
rodzajach pracy z okazji wymiany 
narzędzi, wzajemnej pomocj’ itp. Lu­
dzie są ciągle przestawiani z jednych 
stanowisk roboczych na inne (w re­
zultacie absencji kolegów oraz zmian 
w procesie produkcji), co jeszcze do­
datkowo pogłębia poczucie wzajem­
nej obcości. Poszczególne zespoły ro* 
boćze są wyodrębnione w sposób 
sztuczny, bo przecież w* gruncie rze­
czy cała, ciągnąca się parę kilome­
trów taśma montażowa jest jednym, 
nieprzerwanym łańcuchem wzajem­
nie zazębiających się czynności ro­
boczych. *

W tych warunkach majster, jeśli 
ma dobrą wolę oraz należytą umie­
jętność, może spełniać bardzo ważną 
rolę ośrodka, wokół którego krysta­
lizuje się gruph robocza nie tylko 
jako sztucznie wyodrębniony zespół 
robotników podlegających jego kie­
rownictwu, lecz również jako małą 
zbiorowość ludzi wzajemnie Sobie 
życzliwych. Umożliwiając swobodną 
wymianę stanowisk roboczych mię­
dzy robotnikami, organizując zebra­
nia, całego zespołu dla omówienia 
wspólnych spraw, biorąc pod uwagę 
sugestię 1, życzenia Tobótników — 
majster r'Sprzyja powstaniu grupy. 

’ Ludzie kiórUjt\cy> • amerykańskimi
przedsiębiorstwami coraz 
przekonują się do uznawania po­

móćniej

dwójnej roli majstra — nie tylko ja­
ko funkcjonariusza kierownictwa} 
lecz również jako reprezentanta ze­
społu roboczego. Motywy są rozmaite 
(m. in. chęć stworzenia przeciwwagi 
w stosunku do potężnego wpływu 
związku zawodowego), ale korzyści 
jakie stąd wypływają -są dość oczy­
wiste. Istnieją propozycje zreorgani­
zowania całego procesu montowania 
samochodów w tym duchu, aby wy­
odrębnić poszczególne zespoły robo­
cze jako całości funkcjonalne i zara­
zem ułatwić krystalizację grup 
„Współtowarzyszy pracy". Zwolenni­
kami takiego właśnie rozwiązania są 
m. in. socjologowie z wyżej wymie­
nionego ośrodka badawczego przy 
Uniwersytecie w Yale. Biorąc pod 
uwagę rosnące zrozumienie dla zna­
czenia momentów psychologicznych 
w organizacji nowoczesnej pracy, 
propozycja ta weale nie jest tak da­
lece utopijna, jak mogłoby się wy­
dawać na pierwszy rzut oka.

Zastanawiające, jak dalece istotne 
są momenty natury psychologicznej 
właśnie W warunkach daleko posu­
niętej mechanizacji produkcji. Na­
wet tam, gdzie cały proces pracy 
jest zdeterminowany przez bezdusz­
ną taśmę, człowiek i jego sprawy 
stanowią nadal centralny problem. 
Zbyt wiele pisano dotąd o pracy na 
taśmie z pozycji laika zwiedzającego 
wytwórnię montażową i przerażone­
go pozornym sprowadzeniem robot­
nika do roli li tylko robota. Laik nie 
obznajmiony bliżej z wewnętrznym 
życiem fabryki nie zdaje sobie spra­
wy, że nawet przy taśmie montażo­
wej można uczynić pracę robotni­
ków bardziej interesującą, odpowie­
dzialną, dającą wewnętrzne zado­
wolenie. Rozwój metod zarządzania 
ludźmi opartych na przesłankach na­
ukowych budził niegdyś (i częściowo 
budzi do dziś dnia) nadzieje niektó­
rych kręgów rządzących amerykań­
skim życiem gospodarczym, że będzie 
to dogodna droga do wydatnego 
zmniejszenia wpływów związków za- 
wodowych przez zastąpienie ich no­
wą „unaukowioną" odmianą patro­
na! izmu. Nadzieje te okazały' się 
płonne. Amerykańskim związkom za­
wodowym nie grozi to, źe pod płasz­
czykiem nowej uhumanistycznionej 
socjotechniki zarządzania ludźmi 
zdoła się uczynić robotnika,bardziej 
Ustępliwym w zakresie jego żywot- 
nych ipteresów, a zarazem oddalić 
go, od jego związku zawodowego. 
Dobre stosunki z majstrem nie przę- 
szkadzają, źe tam, gdzie robotnicy 
czują się zagrożeni w swych z tru­
dem wywalczonych przywilejach, re­
agują bardzo stanowczo właśnie za 
pośrednictwem aparatu związkowe­
go. Swoją drogą, ten aparat nie zaw-
S2e stoi po Stronie robotnika, a w 
bardzo wielu przypadkach reprezen- 
tuje przede wszystkim interes elity 
związkowej konsżachtującej z pra­
codawcami. Ale to juźjest osobny 
problem. . ■ ‘

ALEKSANDER MATEJKO



zasoplsmo „Zycie Gos- 
podaTcże”' czytam stale 

' ' 1 '7 '' od chwili ukazania się
;; \ ' jego pierwszego. nume-

' i’ 1 \ ; ru i stwierdzam, że po-
5 \ ? maga mi ono w dużym

stopniu w mojej pracy
zawodowej na sta­

nowisku zastępcy dyrek-
- • tora do spraw ekono­

micznych w energetycz­
nym przedsiębiorstwie przemysło­
wym.

Artykuły zamieszczane w „Życiu 
Gospodarczym" wykorzystuję też czę­
sto w pracy społecznej, jako radny 
Powiatowej Rady Narodowejr w 
Krakowie i przewodniczący Komisji 
Budżetu i Planu Gospodarczego w 
tej Radzie. Czasopismo to ułatwia mi 
orientowanie się w bieżących zagad­
nieniach gospodarczych, umożliwia 
systematyczne pogłębianie mojej 
wiedzy zawodowej i stanowi dla 
mnie cenny materiał pomocniczy 
przj’ opracowywaniu różnego rodzaju 
referatów, pogadanek itp.

Początkowo korzystałem z egzem­
plarza tego czasopisma prenumero­
wanego przez Zakład, obecnie jednak 
nabywam je dla siebie, przekonałem 
się bowiem, że posiadanie „Życia Go­
spodarczego" stale „pod ręką" i do 
własnej dyspozycji, jak również mo­
żność podkreślania w nim ciekawych 
ustępów, stanowi duże ułatwienie w 
pracy.

W oparciu o moje osobiste do­
świadczenia — oddziaływanie i przy­
datność ..Życia Gospodarczego" dla 
naszej praktyki gospodarczej oce­
niam jak najbardziej pozytywnie.

Odnośnie silnych i słabych stron 
tygodnika oraz ewentualnych zmian 
w jego treści, sposobie ujęcia itp. 
podaję następujące tiwagi:

1) Artykuły zamieszczane w „Ży­
ciu Gospodarczym" opracowywane 
są na ogól dostatecznie jasno i przy­
stępnie. Poruszane tematy są cieka­
we, lecz ujęcie niektórych artykułów 
jest często zbyt teoretyczne. Zdaniem 
moim „Życie Gospodarcze" powinno 
nastawić się,przede wszystkim na za­
mieszczanie takich artykułów, które 
dawałyby konkretne wskazówki 
praktyczne dyrektorom zakładów i 
ekonomistom zatrudnionym w przed­
siębiorstwach przemysłowych i han­
dlowych, które przedstawiałyby trud­
ności, z jakimi borykają się zakłady 
w swojej codziennej pracy i wskazy­
wały konkretne, najlepsze sposoby 
rozwiązywania tych trudności.

Krótko mówiąc — tematykę cza­
sopisma należałoby mocniej powiązać 
z bezpośrednią pracą zakładów.

„Poradnik Gospodarczy" omawiano 
by również tylko takie tematy, które 
mogłyby zainteresować szersze grono 
czytelników. '

4) Tematykę „Życia Gospodarcze­
go", zdaniem moim, należałoby roz­
szerzyć przez zamieszczanie w nim 
artykułów zawierających opis do­
świadczeń przodujących zakładów 
pracy z zakresu Stosowania udosko­
nalonych metod pracy i ulepszonej 
organizacji pracy. Redakcja czasopi­
sma powinna zwracać się do wybra­
nych przez siąbie przodujących za­
kładów, z prośbą o nadsyłanie tego 
rodzaju artykułów, opracowywanych 
kolegialnie, przy udziale najlepszych 
fachowców w zakładzie. Artykuły 
takie mogłyby oddać duże usługi m. 
in. przedsiębiorstwom w budowie. 
Wskutek dużego zasięgu inwestycji 
budowaliśmy w ostatnich latach i 
dalej budujemy wiele nowych za­
kładów przemysłowych.

Zakłady w budowie borykają się 
z dużymi trudnościami i popełniają 
dużo błędów natury organizacyjnej, 
które powodują nieraz wielomiliono­
we straty dla państwa. Doświadcze­
nia zakładów w budowie w chwili 
obecnej nie są w dostatecznym stop­
niu popularyzowane, wskutek czego 
powstające nowe zakłady dalej na­
trafiają na te same trudności i po­
pełniają te same błędy.

Równie pożyteczna byłaby popula­
ryzacja na łamach .„Życia Gospodar­
czego" doświadczeń przodujących 
zakładów w eksploatacji.

Proponuję też, aby „Życie Gospo­
darcze" wystąpiło z inicjatywę stwo­
rzenia przez resorty gospodarcze 
funduszu, z którego raz w roku przy­
znawano by nagrody pieniężne lub 
rzeczowe zespołom pracowników, 
które doświadczenia swego zakładu, 
przyczyniające się do osiągania lep­
szych wyników ekonomicznych, 
przedstawiły w formie najbardziej 
konkretnej i rzeczowej, umożliwia­
jącej wykorzystanie tych doświad­
czeń przez inne zakłady.

5) Dalej proponuję wprowadzenie 
nowego działu pod nazwą „Porów­
nujemy wyniki". W dziale tym nale­
żałoby podawać wyniki osiągane 
przez podobne zakłady przemysłowe 
w kraju i za granicą, pracujące w 
zbliżonych warunkach, np. ilość pra­

cze" powinno poświęcić kilka arty­
kułów omówieniu konieczności szyb­
szego usystematyzowania i uporząd-’ 
kowania przepisów prawnych nor­
mujących różne zagadnienia życią 
gospodarcżego w naszym kraju. O- 
becnie bowiem istnieje u nas w 
dziedzinie gospodarki narodowej ol­
brzymi labirynt norm prawnych, no- 
.wych i starych, mniej lub więcej zno­
welizowanych, a zorientowanie się 
w tym labiryncie przedstawia często 
poważną trudność nawet dla radców 
prawnych.

Wiele zakładów nie posiada rad­
ców prawnych, a przeciętny kierow­
nik zakładu czy ekonomista na wy­
szukanie potrzebnych mu w danej 
chwili przepisów oraz na ustalenie 
czy nie zostały one w międzyczasie 
zmjfnione, musi tracić nieraz bardzo 
dużo czasu, zupełnie nieproduktyw­
nie. Często nie stosuje się do obowią­
zujących przepisów po prostu dlate­
go tylko, że ich nie zna. Dotychczas 
w małym tylko zakresie przeprowa­
dzano u nas kodyfikację i wydawa­
nie zbiorów przepisów regulujących 
poszczególne zagadnienia gospodar­
cze. Jest to zrozumiałe ze względu 
na duże tempo przemian na drodze 
do socjalizmu i wynikające stąd czę­
ste zmiany obowiązujących norm 
prawnych. Dlatego też zanim aparat 
państwowy przystąpi do kodyfikacji 
i usystematyzowania obowiązujących 
przepisów prawnych dotyczących na­
szej gospodarki narodowej, wskaza­
ne byłoby omówienie na łamach 
„Życia Gospodarczego" innych sposo­
bów praktycznych popularyzacji tych 
przepisów wśród pracowników apa­
ratu gospodarczego.

Uważam też, że byłoby rzeczą bar­
dzo pożyteczną, żeby Redakcja „Ży­
cia Gospodarczego" zwalczała na ła­
mach tęgą czasopisma zdarzające się 
częste wypadki nieścisłego i niejasne­
go formułowania przepisów praw­
nych, wydawanych przez naczelne 
władze gospodarcze. Różnorodna, czę­
sto zupełnie dowolna interpretacja 
tego rodzaju przepisów przez po­
szczególne zakłady pracy powoduje 
niejednokrotnie niepotrzebne za­
drażnienia i konflikty, zwłaszcza 
wtedy, gdy przepisy dotyczą spraw 
bytowych pracowników itp.

Omawianie na łamach prasy go­
spodarczej różnego rodzaju błędów 
w normach prawnych dotyczących

nieniu zwiększenia uprawnień nad­
zoru średniego w tych przedsiębior­
stwach tj. kierowników oddziałów i 
mistrzów. Stanowisko mistrza w 
przedsiębiorstwie określają przepisy 
wydane jeszcze w 1951 roku, tj. w o- 
kresie istniejących u nas tendencji’ 
centralistycznych. Przepisy te przy­
znają mistrzom stosunkowo mały za­
kres uprawnień, z czego wynika ni-

Wydaje ml się,- że byłoby bardzo 
celowe ustalenie przez „Życie Go­
spodarcze", 1 w oparciu o dotychcza­
sowe doświadcźeńia' zakładów, kon­
kretnych, praktycznych środków wal­
ki z nadmiernymi zapasami i spopu­
laryzowanie tych: Sposobów na ła­
mach Waszego -Czasopisma.

11) „Życie Gospodarcze" powinno 
częściej niż dotychczas omawiać wy­

dawanie go w takiej formie, w jakiej 
ukazują się inne czasopisma gospo­
darcze, a więc np. „Gospodarka Ma­
teriałowa", „Ekonomika i Organiza­
cja Pracy", „Gospodarka Planowa" 
itp. Czasopisma wydawane w takiej 
formie mają m. in. te zalety, że łat­
wiej je można kompletować, łatwiej 
oprawić do użytku biblioteki itd.

16) „Życie Gospodarcze" poza eko-

Ankieta „Życia Gospodarczego”
Żeby spełnić ten postulat „Życie 

Gospodarcze" powinno nawiązać ści­
ślejszy kontakt z zakładami pracy o- 
raz przyciągnąć do współpracy do­
świadczonych ekonomistów prakty­
ków.

2) Aby zwiększyć przydatność cza­
sopisma dla ekonomis.ów zatrudnio­
nych bezpośrednio w produkcji lub 
w innych dziedzinach, życia ..gospo­
darczego, zdaniem moim, należałoby 
wprowadzić w nim nowy dział pod 
nazwą „Poradnik Gospodarczy"; w 
którym na prośbę czytelników oma­
wiano by sposoby rozwiązania róż­
nych zagadnień gospodarczych, wy­
stępujących w praktyce życia co­
dziennego zakładów,

W dziale tym omawiano by oczy­
wiście tylko takie zagadnienia, które 
mogłyby zainteresować szersze gro­
no czytelników, w innych zaś wy­
padkach Redakcja tego działu mo­
głaby udzielać odpowiedzi listownie.

3) Ze względu na dużą wagę, jaką 
przywiązuje się obecnie do sprawy 
właściwej organizacji pracy we 
wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki, wskazane byłoby również 
wprowadzenie w „Życiu Gospodar­
czym"' działu pod nazwą „Poradnik 
Organizacyjny", w którym zamiesz­
czano byz odpowiedzi na pytania czy­
telników dotyczące organizacji pracy. 
,W dziale tym, podobnie jak w dziale

Co chciałbym uidiieć
Mir
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cowników zatrudnionych w nowych 
elektrowniach na 1 MW mocy zain­
stalowanej, koszt własny jednej 
wyprodukowanej kWh, ilość węgla 
zużywanego ?, na wyprodukowanie 
jednej kWh itd. W; dziale tym nale­
żałoby także omawiać powody-ist­
niejących różnic/ '

6) Wskazane byłoby również 
wprowadzenie działu pod nazwą 
„Encyklopedia ekonomiczna". W 
dziale tym należalobv w każdym nu- •' siębiorstw przemysłowych, W prasie 
merze czasopisma podawać po kilka. gospodśrczej pisze się obecnie dużo 
haseł encyklopedycznych z dziedziny 0 zwiększeniu uprawnień przedsię- 
ekonomu. biorstw, natomiast mało uwagi pdl

7) Uważam, że „Życie Gospodar- święcą się bardzo ważnemu zagad-

różnych dziedzin naszej gospodarki 
przyczyniłoby się do bardziej staran­
nego opracowywania aktów praw­
nych, co z kolei ułatwiłoby w dużym 

. stopniu pracę dyrektorom, zakładów 
-lUpnym ospbom wykonującym odnoś- 
i^ jprzepisy.. > . .

8) „Życie Gospodarcze" powinno 
poświęcić kilka artykułów omówie­
niu sprawy zwiększenia uprawnień 

'nadzoruśredniego w ramachprzed-

C ha rak tery styka

Niezmiernie interesujące wskaźniki zostały usta­
lone przez PKO w zakresie porównania wielkości 
oszczędności ludności z jej dochodami pieniężnymi. 
Obrazuje je następująca tabliczka:

Na każde 100 zł docho­
dów pieniężnych ludno- 
śel przypada; 
wpłat prry rosi n 

wkładów 
/pozost ało- 
•sci -po potrą­
ceniu wypłat/

Rok

170

982
l;~o/ i'półr-y

Tloćć dni | 
pozostawa­
nia każdej 
złotówki na 
ksl ążecz cc 
oszczędno-

170
266
540

•500

540

Z tabeli tej wynika, że oszczędności znacznie 
wzrosły w roku 1951, kiedy to nastąpiła poprawa

warunków życia ludności. Zwłaszcza na uwagę 
zasługuje wskaźnik przyrostu wkładów na ksią­
żeczkach, który osiągnął wówczas rekordową wy­
sokość. Po chwilowym spadku w roku 1958 wskaź­
nik ten ponownie wzrósł w I półroczu roku bieżą­
cego, przy czym wzrosła również suma wpłat na 
książeczki (relatywnie — w porównaniu z wielko­
ścią dochodów pieniężnych ludności). Jednakże 
najbardziej Istotny dla charakterystyki oszczęd­
ności ludności jest wskaźnik pozostawania każdej 
złotówki na książeczce. Osiągnął on już wielkość 
282 dni, a więc jest — przeciętnie licząc — niewiele 
krótszy od okresu rocznego, co świadczy o ustabi­
lizowaniu się oszczędności i zmianie ich charak­
teru. Nie są to już oszczędności w postaci prze­
chowywania gotówki w okresie wydatków comie­
sięcznych, lecz nabrały już charakteru oszczędno­
ści długofalowych. A takie oszczędności są nie 
tylko korzystne dla oszczędzających, ale również 
dla państwa^ które uzyskuje w ten sposób jeszcze 
jedną rezerwę pieniężną, (f)

ski autorytet mistrza. Rezultatem jest 
mała sprawność organizacyjna na 
tym szczeblu zarządzania.

Wydaje mi się, że obecnie istnie­
je konieczność wprowadzenia zmian 
w obowiązujących przepisach, do­
tyczących uprawnień nadzoru śred­
niego w przedsiębiorstwach przemy­
słowych, a „Życie Gospodarcze" jest 
najbardziej powołane do tego, żeby 
wystąpić z inicjatywą w tej sprawie 
i przeprowadzić na swoich łamach 
uzasadnienie tej konieczności.

9) Wydaje mi się również, że by­
łoby rzeczą bąrdzo pożyteczną, gdy­
by na łamach Życia Gospodarczego 
przeprowadzono dyskusję nad spra­
wą zastosowania nowych, bardziej 
skutecznych bodźców dla zapewnie­
nia rozwoju postępu technicznego w 
naszym kraju. Postęp techniczny jest 
głównym czynnikiem wzrostu wydaj­
ności pracy, a tymczasem Polska jest 
w rzędzie krajów, które mają naj­
mniejszą ilość wynalazków na jed­
nego obywatela. Sprawie postępu 
technicznego „Życie Gospodarcze" po­
winno by więc poświęcić znacznie 
więcej uwagi niż dotychczas.

10) „Życie Gospodarcze" powinno 
szczególnie dużo .uwagi poświęcać 
omawianiu tych zagadnień naszej 
gospodarki narodowej, gdzie powsta­
ją największe straty wskutek nie­
właściwych metod pracy. Taką dzie­
dziną, w której Istnieje u nas jeszcze 
ogromne marnotrawstwo i która wy­
maga zastosowania wielu zasadni­
czych zmian jest odcinek zaopatrze­
nia materiałowego. Czasopismo 
wielokrotnie już omawiało spra­
wę narastania nadmiernych, nieuza­
sadnionych gospodarczo zapasów 
materiałowych. Radykalne rozwiąza­
nie tej sprawy mogłoby wpłynąć w 
poważnym stopniu n- poprawę sytu­
acji gospodarczej naszego kraju. 
Mimo to, sprawa ta pozostaje nadal 
jednym z najważniejszych, nie roz­
wiązanych jeszcze problemów. De­
cyzje podejmowane przez naczelne 
władze gospodarcze, zmierzające do 
zahamowania dalszego wzrostu zapa­
sów oraz do' wzmożenia upłynnie­
nia nagromadzonych zbędnych zapa­
sów, me dają przewidzianych rezul­
tatów, przede wszystkim dlatego, że 
nie są we właściwy sposób realizo­
wane.

padki niewłaściwej, organizacji pra­
cy w przemyślę i handlu i żądać od 
kompetentnych władz informacji o 
zastosowanych środkach dla zmiany 
istniejącego stanu rzeczy. A wypad­
ków takich jest jeszcze dużo.

I tak np. w magazynach hurtu
przyjęta jest obecnie zasada sprze­
daży towarów loco magazyn. Zasa­
da ta powoduje poważne powiększe­
nie kosztów transportu, ponieważ od­
biorcy zmuszeni są zgłaszać się po 
towar z własnymi środkami tran­
sportowymi i własnymi ładowaczami. 
Powoduje to niedostateczne wyko­
rzystanie taboru, zwłaszcza przy od­
biorze małych; przesyłek oraz w wy­
padkach dalszych odległości magazy­
nu odbiorcy od magazynu hurtowni. 
W skali państwowej powstają z tego 
tytułu poważne straty. Bezkompro­
misowa walka czasopisma z tego ro­
dzaju przejawami niewłaściwej or­
ganizacji pracy w przemyśle i handlu 
przyczyniłaby się niewątpliwie do 
wprowadzenia koniecznych zmian.

12) Obecnie „Życie Gospodarcze" 
prowadzi dział p. n. „Odpowiadamy 
ną pytania". Zdaniem moim dział ten 
należy nadal utrzymać, ale obok nie­
go wprowadzić jeszcze drugi dział p. n.
„Trybuna czytelników". W dziale 

tym ’ czytelnicy powinni mieć moż­
ność wypowiadania się w różnych 
sprawach gospodarczych, posiadają­
cych znaczenie'ogólne, co pozwoliło­
by na nawiązanie bliższego kontaktu 
pisma z' czytelnikami.

13) .W „Życiu Gospodarczym" ob­
serwujemy obecnie brak cykliczności 
przy omawianiu różnych zagadnień 
gospodarczych. - Uważam, że; byłoby 
rzeczą pożyteczną zamieszczanie w 
czasopiśmie , cykli artykułów branżo­
wych, omawiających działalność po­
szczególnych dziedzin naszej gospo­
darki narodowej, ich perspektywy 
rozwoju itd., ńp. cykl artykułów 0- 
mawiających działalność przemysłu 
chemicznego,, energetycznego, hutni­
czego, handlu .wewnętrznego itd.

14) Dalej co pewien czas należało­
by Zamieszczać artykóły omawiające 
węzłowe problemy- poszczególnych 
regionów gospodarczych.

15) Jeżeli chodzi,o układ graficz­
ny „Życia Gospodarczego", to, zda­
niem nioim, właściwe byłoby wy-

nomistami, dla których przeznaczo­
ne jest w pierwszym rzędzie, powin­
na czytać jak największa ilość pra­
cowników przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, i to zarówno 
pracowników technicznych, jak i ad­
ministracyjnych. Obecnie przedsię­
biorstwa prenumerują przeważnie 
zbyt małą ilość egzemplarzy tego 
czasopisma, a i te nie zawsze do­
chodzą do właściwych rąk.

Uważam, że wskazane byłoby 
zamieszczenie w czasopiśmie artyku­
łu omawiającego najwłaściwsze spo­
soby zorganizowania czytelnictwa 
„Życia Gospodarczego" w zakładzie.

Zdaniem moim każdy zakład po­
winien ustalić imiennie, którzy pra­
cownicy powinni zapoznać się z treś­
cią tego czasopisma i przesyłać je 
zainteresowanym pracownikom obie­
giem, przy czym sekretariat ogólny 
powinien prowadzić kontrolę obiegu. 
Aby każdy numer mógł być rzeczy­
wiście czytany przez wszystkich zain­
teresowanych, zakłady powinny pre­
numerować taką ilość egzemplarzy, 
aby czasopismo mogło w ciągu 2 ty­
godni zakończyć swój obieg i żeby 
każdy pracownik miał możność za­
trzymania go przez okres 2 dni.

Niezależnie od tego każdy pracow­
nik powinien mieć możność później­
szego wypożyczania „Życia Gospo­
darczego" z biblioteki zakładowej łub 
przeczytania go w czytelni zakłado­
wej. W bibliotece i czytelni zakłado­
wej „Życie Gospodarcze" powinno 
być kompletowane, a skompletowane 
roczniki oddawane do oprawy.

Zakłady posiadające radiowęzły 
powinny raz w tygodniu nadawać 
audycję pt. „To warto przeczytać", 
w której należałoby omawiać cie­
kawsze artykuły ukazujące się w 
„Życiu Gospodarczym* oraz w in­
nych czasopismach gospodarczych’ i 
technicznych.

Te i ewentualnie inne jeszcze for­
my popularyzacji „Życia Gospodar­
czego" wśród pracowników przedsię­
biorstw przemysłowych i handlo­
wych, przyczyniłyby się niewątpli­
wie do pogłębienia ich wiedzy w za­
kresie najważniejszych problemów 
gospodarczych, i do poprawienia wy­
ników ekonomiczn,vch przedsię­
biorstw.
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